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Uzdrowiska 
pod Lodziq?

Na początku 1961 roku Zjedno
czenie Przemysłu Węgla Brunatne
go we Wrocławiu zleciło Przedsię
biorstwu Geologicznemu w  Warsza
w ie przeprowadzenie wierceń w Ro
goźnie, w pow. łęczyckim. Celem tych  
badań było przeprowadzenie doku
mentacji złóż węgla brunatnego i so
li w tym rejonie. Węgiel okazał się 
tu nie najlepszy, ale za to prace zo
stały uwieńczone innym odkryciem. 
We wszystkich, dokonanych w tym  
rejonie odwiertach, uzyskano obfite 
wody mineralne.

W n iek tó rych  zm inera lizow an ie  docho
dziło do 7 g ram ów  na litr  (jest to już 
gęsta  so lanka). W dw óch szybach, na  g łę
bokości 264,8 m dow iercono  się te rm y . 
W jednym  te m p e ra tu ra  w ynosiła  około 
26 stopni, w drug im  dochodziła do 36 st. 
W tym  drug im  m in era lizac ja  wody w y
nosiła 1,5 g na li tr  (jest to m in era lizac ja  
średn ia , zaliczana już do wód m in e ra l
nych), a c iśn ien ie  w ody przy głowicy w y
nosiło  3,5 a tm osfery , by ła  to  w ięc w oda 
bijąca.

Czy odkrycie  to  było zaskoczeniem ? Dla 
geologów  — racze j nie. In s ty tu t G eolo
giczny bada  w ody z okolic O zorkow a już 
od 1947 r. uw ażając , że okręg ozorkow ski 
da je  duże m ożliw ości w ykorzystan ia  w ód 
m in era ln y ch  do kąp ieli i picia. In te re su 
jąca  jes t s tru k tu ra  geologiczna te renu ,
o k tó rym  m ow a. Łódź zn a jd u je  się w  w a 
le k u jaw sko -pom orsk im , na k tó rym  w y
s tęp u ją  w ysady solne, eksp loa tow ane  w 
Inow rocław iu  (sól w ydobyw ana jes t tam  
z głębokości około 2 tys. m etrów ). W y- 
sad ten ciągnie się aż do Łęczycy, na 
wschód od Łodzi i podchodzi pod Łódź. 
W okolicy Łęczycy w y stęp u ją  źródła sło 
ne, k tó re  były eksp loa tow ane  w d aw n ej 
przeszłości. Is tn ie ją  dow ody, że od X III  
do X V III w ieku  pracow ały  na  tym  te re 
n ie  w arze ln ie  soli.

P rzesu w ając  się da le j, na po łudniow y 
w schód, znaleźć m ożna w  znacznej ilości 
s tudzien  O zorkow a, wodę o podw yższo
nej tem peraturze. Na stosunkow o n ied u 
żej głębokości dow iercono  się tam  wody
o tem p e ra tu rze  22 st. Jeszcze d a le j w  tym  
k ie ru n k u , w  re jo n ie  Rogoźna, w  o d le 
głości k ilk u n as tu  k ilom etrów  od Łodzi,
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Zbrodnie
Wehrmachtu

T A D E U SZ  

SZEWF.RA

Jesienią 1945 roku Główna Komi
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich  
przy M inisterstwie Sprawiedliwości 
w  Warszawie, przeprowadziła za po
średnictwem  sądów grodzkich reje
strację miejsc egzekucji i masowych  
grobów ofiar terroru okupanta nie
m ieckiego w Polsce w latach 1939— 
1945. Była to pierwsza po w yzw ole
niu —• ną szerszą skalę pojętą —

próba przedstawienia eksterminacji 
narodu polskiego w czasie okupacji.

Jak k o lw iek  nie w yczerpa ła  ona „ te m a 
tu ”, to p rzecież dow iodła  już w ów czas 
n iezbicie, że za zbrodnie  dokonane na 
bezbronnej ludności cyw ilne j o raz  na 
w ziętych  do n iew oli żo łn ierzach  po lsk ich  
we w rześn iu  1939 roku , w  rów nej m ierze 
odpow iedzia lność spada  tak  na oddziały 
SS, jak  i na  jed n o stk i w ojskow e W ehr
m achtu . Z zestaw ien ia  dotyczącego np. 
w yłącznie  tzw . K ra ju  W arty  (w sk ład

któ rego  h itle row cy  w łączyli w ojew ództw o 
poznańsk ie , część w o jew ództw a łódzk ie
go, w ojew . pom orsk ie  oraz jed en  pow iat 
z  w oj. w arszaw skiego) w ynika, że w 
toku trw a n ia  k am p an ii w rześn iow ej h it le 
row cy dopuścili się 132 m ordów  na cy 
w ilne j ludności i jeńcach  w ojennych . Z 
tego 79 egzekucji zap isa ły  na  sw ym  k o n 
cie oddziały  W ehrm ach tu  10 a rm ii gen. 
R eichenaua  — (sk ład a jące j się z 18 i 19 
dyw . p iechoty , 29 i 13 dyw . p iechoty  zm o
to ryzow anej, 1 dyw . lek k ie j, 4 i 1 dyw . 
p an ce rn e j i pu łku  SS im . A. H itle ra ) — 
oraz 8 a rm ii gen. B laskow itza, (sk ład a ją 
cej się z 30, 24, 10 i 17 dyw . p iechoty  
o raz  221 dyw . L andw ehry , zabezpieczonej 
od północy przez rezerw ow ą 62 dyw . p ie 
choty). O bie te  a rm ie  rozpoczęły św item
1 w rześn ia  ud erzen ie  na  pogran iczne  po
w iaty  W ieluń i S ieradz , na leżące do w o
jew ództw a łódzkiego.

Jak że  często dzis ia j p rzeróżn i „p am ię t- 
n ik a rze” w ydający  sw e w spom nien ia  w 
N RF (a są to p rzew ażn ie  by li w yżsi o fi
cerow ie i genera łow ie  W ehrm achtu), u za 
sad n ia ją  „ba rd z ie j rygo rystyczne  p osun ię 
c ia” w obec ludności i w o jska  polskiego 
.we w rześn iu  1939 ro k u  w yłącznie  „ s tra 

teg ią  d z ia łań  w o jen n y ch ” oraz „b ran iem  
w obronę p rześ ladow anej m niejszości n ie 
m ieck ie j” zam ieszkałej w tym  czasie na 
obszarze Polski. My jednakże , op ie ra jąc  
się na faktach, dok u m en tach  i osobistych 
przeżyciach doskonale  w iem y, że m o rd e r
stwa (nazyw ane „ba rd z ie j ry g o ry sty czn y 
m i posunięciam i”) n ie  m iały  n ic w spó lne
go ze strategią w ojenną, ani też z ob roną 
m niejszości, poniew aż n ik t je j n ie  p rze 
śladował. W iemy, że zb rodn ie  W ehrm ach 
tu w e wrześniu 1939 roku były ta k  sam o 
planow ane z góry, jak zbrodn ie  późn ie j
sze dokonyw ane przez gestapo  i po licy jny  
aparat h itle row sk iego  o k u p an ta .

Ju ż  24 lipca 1939 ro k u  w  rozkazie  
O.K.H. (O berkom m ando  d e r  H eeres) n r  
183/39 — zw iązanym  z k ry p to n im em  „F ali 
W eiss" (czyli napadem  n a  Polskę), a  do 
tyczącym  tra k to w a n ia  osób zdolnych  do 
służby w ojskow ej w k ra ju  n iep rzy jac ie l
skim , zalecano  podległym  jednostkom  
W ehrm ach tu  co n a s tęp u je : „ .„na obszarze
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SWWMÆ WÆ
W tym  roku — podobnie zresztą, 

ja k  i  w  poprzednich — nie było poli
tycznych wakacji. Trudno ivięc m ó
w i f , że  w łaśnie w kraczam y w okres 
oowaikacyj n y. Jeśli jednak щмгые 
trzym ać się te j przestarzałej term ino
logii — trzeba powiedzieć, że imaugu- 
racjtг <rsezKxmi" znaczy kiłlca ważnych  
wydarzeń. Mam tu na m yśli. jeśli 
chodzi o  dyplom ację polską, w  kolej
ności chronologicznej: oficjalne roz
m ow y polsko-duńskie w  Warszawie, 
trzydniową w izytę premiera Cyrankie
wicza w e Francji i zapowiedziany na 
17 bm. przyjazd do Warszawy, na za
proszenie Adama Rapackiego, brytyj
skiego ministra spraw zagranicznych -  
Michaela Steuwrta. J u i tylko wymie
nione fa k ty  są dolną ilustracją na
szej aktyw ności politycznej.

Na „inaugurację sezonu” na arenie 
m iędzynarodowej zloią się tei: otwar
cie jubileuszowej sesji OiyZ, a wcze
śnie): konferencja prasowa prez. de 
Gaulle'a i w ybory do Bundestagu. 
„Ciągłość“ za.ś z  okresem  waikacyj- 
nym  zapeimiaiią: trwające, niestety, 
nasilenie agresji przez USA w  W iet
namie, ntrzymując-y się kryzys rządo
w y w  Grecji i pozostawanie na po
rządku dnia (mimo powołania tym - 
czasoumgo kotApromisoweigo rządu) 
spraw y Dominikany.

OczyntHście. w\fliczenie powyższe da- 
leiko nie w yczerpuje problemów m ię- 
dzynarodovuch, pozoistających w  or
bicie zabntercsowa<ma opinii śurtato- 
■we). Tę listę uzupełnia njnraiwa Kasz
miru. która wkroczyła, w  nową, nie
bezpieczną fazę, sprawa Sinoapurv ł 
inne.

Nleiłctórym s  wyliczonych chciał
bym  jKiświęeić dzisiaj nieco wUMigi.

Zacznijm y od wyjazdu polskie) de
legacji rządowej do Francji, wyda
rzenia. które wywołało falę komenta
rzy w  m omencie ogłoszenia oficjal
nego kom unikatu, a które ponownie 
wypełniło szpalty gazet w  przeddzień 
wizyity.

Komentatorzy ta>k, jaik i  poprzednio-, 
o czym  in fn rm w n łem  na tym  miejscu^ 
podkreślają wagę wydarzenia  i okre
ślają przypuszczalna tem atykę roz
mów. Z gm n i są przy tym . ie  do ty
czyć ona będzie zarówno zagadnień 
ekon/rmiern ych , jak. i politycznych.

K im  będą nasi <rozmóu*ry w  Pe.ru- 
tu :

Sam de Gaulle, który przebywał w  
Polsce w  1920 roku. oraz niektórzy  
ludzie z  )ego najbliższego otoczenia: 
Burin dc Rozleres (b. ambasador w 
Warszawie), Peyrefitte (b. konsul w 
Krainyu>ie) i m n i —dobrze znają Pol
skę  i  je j aktualne problemy. Ta oko
liczność, jaik również tradycyjne zwią
zk i polsko-francuskie, niewątpliwie 
rzutować będą na przebieg rozmów. 
Ważniejsza jeszcze jest zbieżność po
glądów na niektóre zagadnienia mie- 
dzynarodowte, wyliczane już przeze  
m nie w  jednym, z  poprzednich Icomen- 
tarzy.

POLONICA

Tachodnionicm iccki „ТУle W e l f  pi
sze na ten  temat:

„Rozmowy, które przeprowadzi Cy
rankiewicz z  gen. de Gaullem  i  jego 
ministrami, posiadać będą szczególne 
znaczenie dla dalszego kształtowania 
się orientacji francuskiej polityki za
granicznej“.

D ziennik przypomina następnie, że 
de Gaulle 23 czerwca 195!) rok u opo
wiedział się publicznie za obecnymi 
granicami Niemiec, a 4 lutego br. po
wróci l do tego tematu, aby dać im  w 
sposób jednoznaczny do zrozumienia, 
że  „muszą przyjąć taką europejską  
regulację pokojową, która określałaby 
ich granice i Ich statut m ilitarny, 
zgodnie z  wymogam i bezpieczeństwa, 
w ysuw anym i przez sąsiadów Niemiec“.

Tak się złożyło, że w izytę polski-;) 
delegacji rządowej w e Francji po
przedziły rozmowy francusko-am cry- 
kańskie, po których w  Stanach Zjed
noczonych oczekiwano wiele. Nie w y
daje się jednak, by podsekretarz Bali 
osiągnął w dwóch głównych tematach 
rozmów: problemie indochińsklm  i  
przyszłości NATCf nic więcej, niż po
nowne poznanie stanowiska Francji. 
Tak więc należy przypuszczać, ie  
w  tych  1 innych sprawach w ystępu
jące rozbieżności nie zostały złago
dzone.

W izyta Balia w  Paryżu pilnie śle
dzona była w Bonn. Jej w ynik mógł 
mleć przecież w pływ  na w ybory do  
Bundestagu. Ocieplenie stosunków  
am erykańsko-francuslóch mogło ko
rzystnie odbić sie na pozycji rządzą
cej CDU. T akie wahnięcie na korzyść 
Erharda jednak nie nastąpiło i szan
se ry<u>aJizujących partii o  większość 
w  Bundestas/u pozostają — jak się 
wydaje — nie zmienione. 7. tym  w ięk- 
szym zainteresowaniem śledzić będzie
m y w yn ik  wyborów.

Naszą uwagą w dalszym  ciągu przy
kuwają również wydarzenia w  Gre
cji. bieżne próby rozwiązania kryzy
su, łącznie ze zwołaniem■ na dwudnio
w e posiedzenie Rady Koronnej, skła
dające] się z  aktualnych przywódców  
partii politycznych oraz byłych pre
mierów, nie dały rezultatu. Król ka
tegorycznie nie zgodził się na rozpi
sanie wyborów przed upływ em  kaden
cji obecnego parlamentu, co nastąpi 
to 196Я roku. i impas u trzym uje  się. 
Czy w  te) sytuacji Konstantyn raz 
jeszcze spróbuje utworzyć rząd, opie
rając się o  kogoś z unii centrum, czy  
też sytuacja, szybkim i krokami zm ie
rza do zamachu sta.nu -  trudno po
wiedzieć. W każdym  razie nad A te
nam i unosi się gorączka, a stawka 
rozgrywki, którą maże być również 
korona Konstantyna, zw iększa *ię z 
dnia na dzień.

I jeszcze killca stów o Wietnamie.
W ostatnich dniach rozeszła się fa 

la pogłosek i spekulacji -na tem at rrui- 
żliwości szybkiego negocjowania pro
blemu wietnamskiego. Sondaże takie 
— w formie pośredniej — rzeczywiście 
m iały miejsce, ale nie гщ/daje sie. by 
przygotowały one grunt do jakich
kolw iek rozmów. Nie stworzyły tych 
w arunków Stany Zjednoczone, IMra 
zafascynowane 44 stopniami nasilania 
agresji, opracowanymi przez Hermana 
Kahna. unppróboumją te pseudoteorię 
na polifirmie w ietnam skim .

Tak więc n ie  am erykańskie słow a  
ale czyny mogą tu być jedynie słusz
ną wskaróuiką co do prawdziwych 
intencji Waszyngtonu. Te ostatnie zaś 
nie rokują nadziel na szybkie nego
cjacje.

W. SŁA W SK I

N I E D Z I E L A
29 sierpnia

Bl W hiszpańskim  parcie 
K edyksie wodowano prze
znaczony dla Kuby sta tek  
handlow y — jede.i z wie
lu  tego typu  zakontrakt,owia
nych przez rząd  Kuby w 
Hiszpanii.

D Przedstawiciel Arabów 
palestyńskich, bawiący w 
Nowym Jo rku  oświadczył, 
iż izraelski «»aktor atom o- 
■wy w Dimonie w ciągu 
trzech miesięcy będzie w 
Steni© w yprodukow ać nie
zbędnie ilości m ateria łu  roz- 
szcze p i al neg o d la  'k o n s tru 
ow ania pierwsfcej izraelskiej 
bom by atom owej. Stało się 
to  możliwe dzięki sprzedaży 
przez USA Izraelowi sarnie
go reaktora, znacznych iloś 
ci' ciężkiej wody, oraz u k ry 
tego finansowania prac ba
dawczych poprzez obligacje 
pomocy Izraelowi, zwolnio
ne  od podatku w USA.

И Sztuki i opery o współ
czesnej tem atyce rew olucyj
nej powinny szybko i cał
kowicie opanować sceny 
chińskie — oświadczył na 
uroczystości zamknięcia fe
stiw alu  teatralnego i opero
wego w jednej z prowincji 
Chin członek kierow nictw a 
K P  Chin Tao — Ozu.

ChRL współpracownik Czang 
Kai-sizeka, jeden z człon
ków  jego otoczenia, Hua 
Tsu-ein,

Lee — powinni zrozumieć,
że gdy m ają do czynienia * 
Singapurem  nie s ty k a ją  się 
z ludźmi takim i jak Ngo 
Dlnh Diem czy też U  Syn 
Man. л

Prem ier S ingapuru ośw iaa 
czyi również, że nie pozwo
li na to, aiby baizy b ry ty j
skie mieszczące się na ob
szarze państw a użyte zosta
ły, jako groźba, czy tez 
środek szantażu wobec In
donezji, albo też d la  atatoi 
na  Chiny.

W T О К E К
31 sierpnia

В  W Santo Domingo pod
pisano tzw , „akt pojednania’’ 
i „ak t in sty tucy jay”. Po
zwoliło to na utw orzenie rzą 
du  tymczasowego z Hector 
G arcia Godoy na czele, któ
ry  spraw ow ać będzie swe 
funkcje prem iera przez dzie 
w lęć miesięcy, po czvtn roz- 

pisze wybory powszechne.
И C entralny organ prątko

wy КС K P  Japo.nM publiku
je a rty k u ł zatytułow any: 
„Teo ia współczesnych rew i
zjonistów  w spraw ie w ojny 
i pokoju oraiz jej osąd przez 
h istorią”,

Ю w  wywiadzie dla tygod 
mika „Echo der Zeit” kan 
clerz E rhard ponowił za
proszenie wystosowane nie
gdyś do radzieckich mę
żów stanu do złożenia w i- 
ey ty  w Bonn.

И UPI: "„Ostatnie sondaże 
w spraw ie przyw rócenia po
k o ju  w W ietnamie w ygasają 
jeden po drugim , pozostawia 
jąc niew iele nadziei na ry 
chłe uregulow anie konflik
tu  w  drodze negocjacja”.

Milczeń ie jes t argu
m entem  nie do odpar
cia.

Heinrich BÖ11 -  pisarz

P O N I E D Z I A Ł E K
30 sierpnia

(9 Rząd NRF proponuje 
w  przesłanej rządowi ra
dzieckiemu niccie otwiaircie 

linii lotniczej m iędzy NRF 
a  ZSRR.

ID R egularne arm ie Indii 
i Pakistanu starty  się !>o 
raz  pierwszy w okrasie obec 
nego kryzysu. Prezydent, Pa 
fcistairm Ajub K han powie
dział: „W obecnej godzi
nie najw yższej próby, lud
ność Pakistan« pow stanie 
jak  jeden mąż i da należy
tą  odpowiedź na indyjską 
ag res ję”.

P rem ier Tndil Shastri: 
„Jest to  regularny  atak  i o- 
07 . y> wiêcie stawi.my mu czo
ła”. K ra j jest w pełni p rzy  
gotow any do podjęcia we- 
zw ania”.
* Rząd brytyjski odmó

w ił udzielenia wiz w jaz
dowych grupie p rzy 
wódców południawwwieit- 
niamskiego FWN zaproszo
nych do Londynu przez fun
dację pokojową lorda Rus

sella.
BI Agencja Nowych Chin 

inform uje, że powrócił do

Ś R O D A
1 w rześnia

И Były am basador USA 
w Sajgonie Maxwell Taylor 
otrzym ał od prezydenta John 
»ona naw ą funkcję, a mia
nowicie specjalnego doradcy 
prezydenta z zadaniem li
dzie! a,n ia porad w sprawie 
W ietnam u, a  ponadto baria-

P I Ą T E K ,
3 września

В  Agencja Sin hua o sta
now isku Chin wobec ONZ: 
„Stanowisko Chin wobec 
ONZ jest znane całem u 
św iatu. ONZ czyniła wszel
kiego rodzaju  zło w wyni
k u  m anipulacji Stanów Zjcd 
inoczonych i zdegenerowała 
się w ich nairzędzie. ONT. 
mi usa napraw ić swe błędy i 
ulec całkow itej reorganiza
cji".

09 Działacze węgierskiego
rolnictw a podkreślają ol
brzym ią rolę działek przy- 
Bagrodowych w zaspokojeniu 
potrzeb ludzi w artyku ły  
rolnicze. W jednym  z okrę 
gów republik i działki przy
zagrodowe stanow ią 10 proc. 
ziemi ornej miejscowych spół 
dzfelni produkcyjnych, na 
których chłopi upraw iają 
głównie kukurydzę, i inno 
pasze. Podstawowy doch£-d 
jednak czerpią oni z hodowli. 
45 proc. krów , 42 proc. w ie
przy, 45 proc. macior, 90 
proc. drobiu hoduje .się W 
tym  okręgu na  działkach 
przyzagrodowych.

55 W jednostkach wojsko
wych Kuby trw a proces u- 
macndamla ro li organizacji 
młodzieżowej i partii. W ar 
mii oboiwiązuje czterostop ai o

•s& >:

K onflik t paMstańskto-indyjwki w  oczach Zachodu. (,/Die W elt'1)

POLONICA.

B O H A T E R K A  Frr.M OW KGO 
„FA R A O N A “  W Z SR B

DwirtygodnITc ę.SowtecfcU 
ekran" w swoim lipowym  
numerze zamieścił wywiad 
z wykonawczynią g-lówne.1 
rodl w «tlmie J. Kawale
rowicza „Faraon" — Kry
si yną Mikołajewską. Oto 
co mówi nasza aktorka ra 
dzieckim entuzjastom jej 
talentu: 4,Zawód aktorki 
ш |.ш п  хя naiwaiżniejezy

v  moim iyciUi NWkiedy 
jestem zmęczona, to praw
da, lecz nie pracować w 
tym zawodzile nie mogła
bym. Lubię niepokój i wy 
Kilek“.

A oto wypowied* ra
dzieckiego dziennikarza: 
i,1C Mikołajewska mieszka 
1 pracuje w Kaliszu. 
Ukończyła Wyższą 6zlkolę

Teatralną i Filmową, o - 
becnte występuje w Te
atrze im. Bogusławskiego, 
w roli Wiery w sztuce E. 
Stawskiego pt, „Ciążenie 
zlemakie“ . Za tę rolę zo
stała ona naigrodzona na 
festiwalu rosyjskich i ra
dzieckich siżtiuk teatral
nych”,

(eaa

„MIOKTTTWK'* — 
BŁATTEB"

NtestrudBcmy IJemmanm 
Buddensieg, tłumacz „Pa
na Tadeusza” na Język 
niemiecki i redaktor cza
sopisma „Mackiewicz— 
Blätter, które ifkar.Bu.ie 
Blę w Heidelbergu, wydał 
obecnie nowy numer o bo- 
gatetf treści. Obecny, 2S

numer ïJMüdMewttw—Blitt- 
ier“ z koiei, zawiera arty- 
jnil Stefanii ©kwarczyri- 
sklej pt. „Mickiewicz i re
wolucja we Frankfurcie w 
МШ r . ' \  następnie Jan 
Wyplcr pisze o Mickiewi
czu Jako aiuttarze „Dzia
dów“; aaś Zbisnlew Jerzy

NowaJc zamieścił artykuł 
pt. ..Postać żołnierza w 
świetle poezji Mickiewi
cza1̂  Dalszą część nume
ru wypełniają wiersze 
Leopolda Stalfa,- K. I. 
Gałczyńskiego, bogate polo
nica niemieckie, noty itp.

A N T O IjOGTA p o e z j i  
P O L S K IE J

Jeden z ostatnich nume
rów „Lee Lettres Fran
çaises” (4.vm.«ł) pisze o 
wydanej j>od redakcją Kon 
etantego Jeleńskiego fran
cuskiej ’̂ Antologii poczłl 
polskiej", że wypełnia ona 
JakąA istotną Jukę w bi
bliografii 1 w zjiajomo^cd 
poezji polskk'j we Fran

cji. Antologią obejrmije 
czasokres od końca śred
niowiecza a* do czasów 
najnowszych. Konstanty Je 
leńskl w rozdziałach o 

• poezji współczesne) uwzglę 
dnffl wszystkich poetów, 
którzy się liczą, Jednaikża 
•zamieszczone wiersze — 
'«laniem sprawozdawcy —

nie repreaentują ' w s z y s t
k ic h  k ie ru n k ó w  ani ten
d e n c j i .

W n a s tę p n y m  n u m e rz e  
■„Les L e t t r e s  F ran ca iR es” 
z n a jd u je  s ię  n o w a  k ry ty c z 
n a  r e c e n z ja  o  A n to lo g ii 
oraiz 3 w ie rsze : N o rw id a j 
S ło n im sk ie g o  i  Heatberta,

P O L S K IE  W IER SZ E 
W NRO

Wychodzący w Weima
rze dziennik „Das Volk'' 
zaprezentował w swoim 
dodatku tygodniowym z 
24 lipca txr. kolumnę wietr 
ezy poWkicsh poetów. 
Uwzględniono utwory na- 
sU;pujących aiutotrów: Zbi
gniewa Herberta, Tadeusza 
Różewicza, Janusza Ko
niusza, Eugeniusza Wacho-

wiakai Józefa Ratajczalca, 
Macieja Mani Kozłowskie
go i Bolesława Kolińskie
go. M»as1ęcznM< „Neue 
Deutsche Literatur“,- uka
zujący się w Berlinie, za
mieszcza w numerze sierp-, 
niowym dwa wiersze pol
skich autorów: Janusza 
Koniusza i Leopolda Le
wina, Warto dodać, że nu

mer sierpniowy tego mie
sięcznika poświęcony został 
w całości międzynarodo
wym obradom pisarskim; 
które odbyły się w maju 
b. roku w Berlinie 1 Wei
marze. W spotkaniu tym 
wzięła również udział licz
na grupa pisarzy i»olsJ<loti|

nia w szystkich projektów  
rządowych m ających na 
celu , .preeciwstiawmeme stię 
agresji kom unistycznej za 
granicą” .

В  „Praw da" publikuje arty
k u ł S. Pawłowa, I sekreta
rza КС Komsiomołtu, w  k tó 
rym  au to r k ry ty k u je  pew 
nych młodych autorów  i 
airlystów za zw racanie nad
m iernej uw agi na ciemne 
stromy życia i na następstw a 
k u ltu  jednostki, oraz za scep 
tjcy zm  wobec najbardziej 
pozytyw nych elem entów  rze
czywistości radzieckiej.

В  Rząd ChRL w przesła- 
mtej rządow i b ry ty jsk iem u 
niocie p ro testu je  przeciwko 
w ykorzystyw aniu przez USA 
Hongkongu dla celów agresji 
w  W ietnam ie d ostrzega, że 
„jeśli rząd  bry ty jsk i bę
dzie zezwalać na wciąganie 
Hongkongu do agresyw nej 
w oj ny Stanów Zjednoczo
nych w  W ietnamie, będzie 
m usiał ponieść w szelkie w y
n ikające  z  tego konsekwen
cje”.

w y system  K o le k c ji prz7 
przyjm ow aniu do organiza
cji mtodizieżowej bądź par
tii. Na pierwszym  stopniu 
dokonuje się w yboru „wzo- 
row yih  żołnierzy” na ogól
n y :! .  zebraniu jednostki woj 
skow ej. Na drugim  stopniu 
selekcji kom isja p arty jna  
wyższego szczebla przepr."'- 
wadł-n w ywiady indyw idual
ne z wzorowymi żołnierka
mi. Trzeci stopień to  ry- 
tyka  w zajem na i sam okry
tykę no zebraniach „wzoro
wych żołnierzy”, k tórzy  
w yrazili chęć wstąpienia d<* 
organizacji. Czwarty e tap  
stanowi przedstaw ienie w y
selekcjonow anych kandyda
tów  oa ogólnym zebraniu  
jednostki, po czym nastę
pu je  zatw ierdzenie członkóv-r 
partii i ukonstytuow anie o r
ganizacji pairtyjnej.

Dzisiejsza m łodzież nie  
w ie  czego chce, ale czy  
n i w szystka, aby to  zdo
być.

Jean Cam — pis-arz

C Z W A R T E K
2 września

В  Fmaruoutscy eksporterzy 
pszenicy zatwairii kon trak t 
na ek.sr>art 300 tysięcy ton 
tego ziarna do Związku Ra
dzieckiego. Przew iduje się, 
że ZSRR zakupi We F ran
cji około 1 m iliona ton psze 
n !ęv.

В  P rem ier S ingapuru Lee 
Kuan-yew, ujaw nił w 
czasie konferencji praisoiwtj, 
iż Stainy Zjodnioezone usiło
w ały w 1960 ręku przeku
pić go za pośrednictwem 
agenta СТА. Rząd USA za
oferować Lee К  u an ’owi 3 
m iliony dolarów, „A m eryka
n ie  — jłĘLW.iedzfat p rejn ier

S O B O T A
4 w rześnia

в  Rząd radziecki za żądał 
odroczenia w ystępów  am ery 
kańskiego tea tru , który 
m iał w ystaw ić na  scenacn 
radzieck ich komedię muzy
czną „Hello Dolly“.

В  Włochy zaniiertzają po
nowić swą propozycję skiero 
wainą do k rajów  nie dyspo
nujących jeszcze bronią ją
drow ą, aby ma ograniczony 
okres czasu w yrzekły  się 
podejm owania kroków  w 
k ierunku  1ej uzyskania- Ce
lem  te j propozycji je»t stwo 
rżenie moomretwom jądro
wym możności zaw arcia po
rozum ienia w spraw ie za
kazu rozpowszechnienia bro
ni jąd fow rj w <ikre‘ ie pro- 
pozowanego morajtorium
trw ającego ?—5 łat.

В  S ekretarz  generalny 
ONZ U Th ant opublikował 
r r  port o stanie finatV^W 
Organizacji. R aport stw ier
dza, że ONZ nadail potrze
bu je  około 100 milionów- do
larów  na zlikwidowanie 
wszystkich zadłużeń, irie li
cząc spłat obligacji, k tó
rych suma wynosi 154,75 
m iliona dolarów.



Zbrodnie • 
Wehrmachtu

Dalszy ciqg ze słr. 1
O peracyjnym  a rm ii b rać  w  raz ie  p o trze
by zak ładn ików  i podać do publicznej 
W iadomości, że w  w ypadku  w rogiego za 
chow ania się ludności zak ładn icy  będąi 
ro zs trze lan i” . Tenże rozkaz n r  183/39, tuż 
przed uderzen iem  na nasz k ra j, na od 
p raw ie  g enera łów  i fe ldm arsza łków  w 
O bersałzburgu  w  dn iu  22 sie rp n ia  H itle r 
Uzupełnił now ym i w ytycznym i d la  W eh r
m achtu . K ończą się one słow am i: „Nie 
m iejcie litości, bądźcie brutalni, najsil
niejszy ma prawo za sobą”. I d a le j: 
».„Wysyłam na wschód sw oje form acje 
trupich głów ek z rozkazem zabijania bez 
litości i pardonu w szystkich mężczyzn, 
kobiet i dzieci polskiej rasy i języka”.

W idocznie m ocno podziałały  te słow a 
na g en era ła  R eichenaua, skoro  5 w rześ
nia 1939 ro k u  (kiedy już jego a rm ia  w ta r 
gnęła g łęboko w  te ren  w ojew ództw a łódz
kiego dochodząc poza W idaw ę, Szczerców
i pod P io trków ) w rozkazie  do dow ódców  
podległych m u jednostek  bojow ych 10 
arm ii n akazyw ał: „za każdego zabitego  
lub rannego żołnierza W ehrmachtu roz
strzelać 5 zakładników  Polaków ”, przy 
czym w  m iejsce ro zs trze lanych  w in ien  
był W ehrm ach t w zjąć n iezw łocznie no 
wych.

P o n u ry  je s t re je s tr  zb rodni W ehrm ach 
tu na obszarze w ojew . łódzkiego. P onu ry  
tym bard z ie j, że egzekucje  i zabó jstw a 
dokonyw ane były przez żołnierzy  o k u 
p an ta  ju ż  po zakończeniu  w alk  i w yco
fan iu  się w o jska  polskiego z dan e j m ie j
scowości. P o n u ry  tym  bardzie j, że w k ra 
czające oddziały  n iem ieckie  ro zs trze liw a
ny osoby cyw ilno n aw et w  tych  m iejsco
w ościach, w których w  ogóle nie było 
działań. Ja k  z dokum en tów  w yn ika  ro 
biono to  „dla z a s tra szen ia” i d la  u g ru n to 
w an ia  „ re sp e k tu ”, a  także  d la  „pom szcze
nia po ległych żo łn ierzy  W eh rm ach tu ” na 
froncie . O to k ilk an aśc ie  p rzyk ładów :

1 w rześn ia  o godz. 4 m in. 40 ran o  nad 
Wieluń nad lec ia ło  14 sam olotów  i z rzu 
ciło bom by w  cen tru m  m iasta . F ro n t 
Wówczas p rzeb iega ł jeszcze w re jon ie  
W ieruszow a, P ra szk i i D zietrzkow ic. Pod 
bom bam i ru n ą ł szp ita l g rzeb iąc 28 cho
rych  i 4 p ie lęg n ia rk i; w  g ruzy  zam ieniła  
się X II-w ieczn a  ko leg ia ta ; p łonęły  dom y 
m ieszkalne. Tego d n ia  znalazło  śm ierć  od 
bom b 2.137 bezb ronnych  cyw ilów  — m ęż
czyzn, k ob ie t i dzieci. N astępnego  dn ia  
do zburzonego  W ielun ia  w kracza ły  je d 
nostk i a rm ii gen. R eichenaua. Ż ołnierze 
pom ni na  słow a H itle ra  rozs trze la li z 
m iejsca 80-letn iego s ta rca , k tó rego  w y 
w lek li z dom u na podw órze, a  następ n ie  
W rzucili g ra n a ty  ręczne  do jed n e j z p iw 
nic, w  k tó re j u k ry li się zm a ltre to w an i 
bom bardow aniem  i p rze rażen i m ieszkań 
cy. Od g ran a tó w  pad ło  18 osób.

3 i 4 w rześn ia  W eh rm ach t w k racza ł do 
Złoczew a. B yły to  jed n o s tk i 17 dyw . p ie 
choty  8 a rm ii gen. B laskow itza. W m ia 
steczku  odległym  od lin ii f ro n tu  sch ro 
niło  się w ieiu  uc iek in ie ró w  z m iejscow o
ści nadg ran icznych . L udzie  sądzili, że tu  
p rz e trw a ją . N ad  g łow am i nie pękały  
szrapnele , sam olo ty  p rze la ty w a ły  o b o ję t
nie, nie zrzucały  bomb. Z łoczew  nie s ta 
now ił p u n k tu  „stra teg iczn ie  w ażnego”. 
Л  przecież n ie  obyło się bez k rw aw y ch  
ofiar. M imo, że n ie  p ad ł z m iasteczka  an i 
jeden  s trza ł, m im o że n ie  było żadnych  
dzia łań  w ojennych , żołnierze W ehrmachtu  
rozstrzelali 200 osób spośród m ieszk ań 
ców  i uchodźców , k tó rzy  się tu  schron ili. 
R ozstrze la li „d la  p rzy k ład u ” lak  sam o jak  
W L ututow ie (10 osób), w  Zdżarach (3 
osoby), w  Konopnicy (4 osoby), w  Osja
kow ie (11 osób) i W yszanow ic (18 osób).

O to p o w ia t s ie radzk i. Wieś P leśnią  Gó
ra w  gm in ie  R ossoszyca. Do w si w k ra 
cza ją  oddziały  o k u p an ta . U cichły odgłosy 
Walki, ludzie w ychodzą z p iw nic  i dołów  
na ziem niak i. N agle ciszę p rz e ry w a ją  p o 
jedyncze strza ły . To żołnierze „ ro zp raw ia 
ją się” z rodz iną  ro ln ik a  P aw ła  P lu ty . 
N ajpierw  p o p rzeb ija li b ag n e tam i 50-le t-

Чнмшпнммшшшымшшишвяжпмцшшмнмшийют

niego P lu tę , jego  40-letnIą żonę, 13-letn lą 
có rkę  i syna, liczącego la t 11. T eraz  do 
b ija ją  ich s trza łam i. Zam ordowali czworo 
ludzi bez powodu. Ja k  podano, „był to  
w y b ry k  żo łn ierzy” ; dodajm y , że „w y b ry k ” 
nie ty lko  b ezk arn y , lecz także usankcjo
now any kom entarzem  do rozkazu OKI! 
Nr 183/39.

W ty ch  sam ych  d n iach  w raca ły  do K a -  
m ionacza z trag iczn e j ućieczki 34 osoby. 
N a tknę ły  się na  p a tro l W ehrm ach tu . P a 
d ły  s trza ły  chociaż żadna  z idących  osób 
nie uc ieka ła . Je d n a  została  zab ita  na  
m iejscu , dw ie zaś ciężko ranne .

4 w rześn ia  w e w si Szczawno koło B u
rzen in a  żołn ierze z oddziału  W eh rm ach tu  
w yprow adzili z dom ów  23 osoby. P odzie
lili na trzy  g ru p y  i nag le , do niczego nie 
spodziew ających  się o fiar, otw orzyli ogień  
z karabinów m aszynowych. P o tem  sp ro 
w adzono  innych  m ieszkańców  w si i k a 
zano im zakopać ro zs trze lan y ch  na m ie j
scu egzekucji.

I znow u dzień  odległy  od chw ili, gdy

zrobione z fantazją” godną niem ieckiego
żołnierza.

Tak zachow yw ała się wkraczająca ar
mia niem iecka w  każdej nieom al wsi, 
w  każdym m iasteczku i m ieście, w  każ
dym pow iecie naszej ziemi.

O to k res  b itw y  nad  B zurą. A rm ia  gen. 
K u trzeb y  w ycofu je  się z k ie ru n k u  Ło
w icza na Sochaczew . Szosą w arszaw sk ą  
ciągną zm otoryzow ane oddziały  W eh r
m ach tu  i SS. Ja d ą  także  bocznym i d ro g a 
mi. Jed n o  z ug ru p o w ań  za trzy m u je  się 
w e w si Parma. Ż ołn ierze w  m u n d u rach  
fe ld g rau  b uszu ją  po zagrodach . Z a trz y 
m u ją  22 cyw ilów , uc iek in ie ró w  z n a d g ra 
nicznych  m iejscow ości. „D yw ersanc i!” — 
w y ro k u ją  i ro zs trze liw u ją  ich w  polu  
w raz  z 10 m ieszkańcam i w si. D la „p rzy 
k ła d u ”. M niej w ięcej w  tym  sam ym  cza
sie opodal ceg ie ln i p rzy  szosie w a rszaw 
sk ie j (koło Łow icza) p rze jeżd ża jąca  ko
lu m n a  za trzy m u je  6 chłopców . W raca ją  
do dom ów  z tu łaczej u c iek in ie rk i. Mają 
na sobie harcerskie m undurki. „D yw er-

Rya. Anna Maria Srrdffielska

przez  p o w ia t s ie rad zk i p rzew a la ł się hu k  
a rty le ry jsk ic h  w ystrza łów . 14 w rześn ia . 
W alk i toczyły się w ów czas nad  B zurą. 
T ym czasem  tu , w  kolonii I>zigorzew gm i
ny  C h arłu p ia  M ała, odezw ały  się salw y. 
P lu to n  egzekucy jny  W erh m ach tu  zab ija ł 
21 osób — 18 P o laków  i 3 Żydów . W śród 
ro zs trze lan y ch  rozpoznano  m. innym i: 
nauczycie la  g im nazjum , lekarza  oku listę , 
byłego b u rm is trza , d y re k to ra  g im nazjum , 
sędziego, k ie ro w n ik a  szkoły pow szechnej, 
ad w o k a ta  i byłego n acze ln ika  w ięzien ia  
z S ieradza . R o zstrze lanych  zakopano  w 
dole na  cm en ta rzu  żydow skim .

K ilka  dn i w cześn iej, bo 8 w rześn ia , w e  
w si Nadolna gm iny  D m osin (ale to już 
w  pow iecie b rzeżińsk im ) p rzech o d ząc / 
p a tro l W ehrm ach tu  zauw ażył, że w  jedne j 
z zagród obchodzone są im ien iny . P rzy  
s to le  siedziało  5 osób. W szystkich ucze
stników  im ienin zastrzelono i następnie 
spalono wraz z całą zagrodą. To „było

sanci!”  — w y ro k u ją  oficerow ie W eh r
m ach tu  i rozlega się sa lw a. Tym , k tó rzy  
zakopyw ali zab itych  n ie  pozw olono n aw e t 
u sypać  m ogiły. Jed y n ie  św ieża ziem ia 
„m ów iła” o „bo h a te rsk im  w yczynie” żoł
n ierzy , k tó rzy  na  k lam rach  pasów  m ieli 
w yp isane: G o tt m it uns.

4 w rześn ia  w o jsk a  n iem ieck ie  docie
ra ły  ju ż  w  re jo n  R ozprzy. F ro n t był d a -  
lekp  w  przodzie , w  C ielętnikach panow ał 
spokój. To n ie  p rzeszkadzało , że w e w si 
roz legały  się n ad a l s trza ły . W ehrm ach t 
„w alczy ł” z cyw ilam i. W polu pod w sią, 
na n ie  zao ranym  rżysku , leżały  zw łoki 
d w ojga  dzieci — jed n o  m iało  la t pięć, 
d rug ie  p ię tnaśc ie . O podal z w y c iąg n ię ty 
m i do przodu  ręk am i i z tw arzam i p rzy 
w arty m i do zagonu, spoczyw ały  zw łoki 
trzech  kob ie t (może k tó ra ś  z nich  była 
m a tk ą  tych  dzieci? nie w iadom o!), a  jesz
cze d a le j 6 ro ln ików . N a js ta rszy  liczył 
la t  60.

T ego sam ego dn ia , w e w si Kruszyna
„zw ycięzcy” u rządz ili sobie libację . W 
pew nym  m om encie jed en  z żołnierzy, 
s trze lił. K u la  ugodziła w  „kam erad a" . 
W ypadek  rap o rto w an o  oficerow i. „N ein”
— k rzykną ł. — Z ab ili go Polacy  i śm ierć  
ta  m usi być pom szczona należycie! — .. 
Ż o łn ierze dobrze znali rozkaz  H itlera^ 
W yw lekli z dom ów  22 m ieszkańców  i w y
p row adzili za stodoły . M ało! Z łapa li w ięc
11 Żydów. M ało! W padli im w ręce trz e j 
chłopi. Ich także  w yprow adzili w  polew 
Z now u posypały  się strza ły .

6 w rześn ia  W ehrm ach t jeszcze raz  po 
kazyw ał, jak  rea lizu je  się rozkazy  tych , 
k tó rzy  w ysła li na P o lskę  sw e a rm ie , by, 
„zab ija ły  bez litości i p a rd o n u  w szyst
k ich  m ężczyzn, kobiety  i dzieci po lsk ie j 
ra sy  i ję zy k a”. O toczono w ieś Iia jetan o- 
w ice w pow iecie radom szczańsk im . N a 
strzechy  dom ów  posypały  się zap a la jące  
k a rab in o w e  pociski, w  izbach poczęły w y
buchać g ra n a ty  w rzucane  do w n ę trza  r ę 
kam i n iem ieck iego  żołnierza. P łonęła  w ieś, 
sm ażyli się żyw cem  je j m ieszkańcy. K to  
zdołał uciec z p łonących  zagród, pad a ł n a  
po lach  lub  drogach . Ż ołnierz h itle ro w sk ie j 
a rm ii s trz e la ł ce ln ie  do dzieci, do ko b ie t
i s tarców . N a sw ym  koncie zap isyw ał te 
go dn ia : 6 dzieci w  w ieku  od 1 do 14 la t,
11 ko b ie t (w ty m  72-letn ią  babcię) i 55 
chłopów , ro ln ików , w śród k tó rych  by li 
tacy , k tó rzy  liczyli ponad  90 la t. Razem  
spalono lub zastrzelono 72 osoby.

W czte ry  dn i później na ry n k u  w  Ra
w ie M azowieckiej p lu to n y  egzekucy jne  
W eh rm ach tu  w  „odw et za śm ierć” 2 żoł
nierzy, k tó rzy  polegli w  b itw ie  z w o j
skiem  polskim , rozstrzelały 40 obyw ateli 
miasta. R ów nież 10 w rześn ia  oddział SS  
w kracza jący  do Mszadly w pow iecie 
sk ie rn iew ick im  dokonał egzekucji n a  15- 
- le tn im  dziecku. Jednocześn ie  zastrzelono
16 ro ln ików  i ich zw łoki spalono  w raz  
z zabudow an iam i. A le to było m ało  żąd
nym zb ro d n i S S -m anom . W obec tego w y
p row adzili z dom ów  dalszych  25 osób. 
Los ich  był oczyw isty. W szyscy zginęli 
od k u l rozbestw ionych  żołdaków . .

T en sam  dzień : 10 w rześn ia , jed y n ie  
inna  m iejscow ość i in n a  sceneria . W ehr
m ach t z a jm u je  m iasteczko  Piątek w  po 
w iecie łęczyckim . O podal je s t m ostek  
zniszczony p rzez  co fa jącą  się a rm ię  po l
ską. N iem cy w obec tego  o rg an izu ją  ła 
p an k ę : „n iech  P o lacy  n a p ra w ia ją  to, co 
zbu rzy ła  w o jn a ”. Ł ap an k a  da je  obfity, 
plon. 50 ludz i m aszeru je  pod e sk o rtą  
W ehrm ach tu  w’ k ie ru n k u  m ostku . J e s t 
w śród n ich  10 m ieszkańców  z P ią tk u , 7 
Żydów  i 33 m ężczyzn ew akuow anych  z 
w oj. poznańskiego, k tó rzy  tu  się z a trz y 
m ali. N ap raw ia ją  m ostek  szybko. P o w in 
ni w racać  do dom ów . Lecz oto padają 
karabinow e salw y. N ikt ze złapanych cy
w ilów  nie uchodzi z życiem .

12 w rześn ia . N ad B zurą  toczy się w ie l
ka  b itw a. „D zielny” w obec cyw ilów  W eh r
m ach t zaczyna cofać się pod naporem  
w ojska  polskiego. W obec tego m ści się na 
b ezb ro n n e j ludności. We w si C zerchów  
gm iny  L eśm ierz  w yw leka z  dom ów  9 osób, 
k tó re  n ie  zdołały  się ukryć . J e s t  w śród 
n ich  70-le tn ia  re n c is tk a  i ponad 70-le tn ï 
starzec. P ro śb y  o litość n ie  odnoszą sk u t
ku. W szyscy g iną  ro ze rw an i g ra n a ta m i 
ręcznym i. To było  „ciekaw sze w idow isko” 
od „n o rm alnego” ro zs trze liw an ia!

N ieskończenie  d ługa  je s t lis ta  m ie jsc
i m iejscow ości, w  k tó ry ch  W ehrm ach t do
puścił się w e w rześn iu  1939 ro k u  b e s tia l
sk ich  zb rodn i na cyw ilnej ludności po l
sk ie j. P rzypom inam y je w  rocznicę t r a 
g icznej k am p an ii n ie d latego , by rozdzie
ra ć  i ta k  n igdy  n ie  zago joną ran ę . W rze
sień  1939 roku , a  po tem  la ta  okupacji! 
m im o, że ju ż  daw no  przeszły  do h is to rii, 
będą  zaw sze trw a ć  żyw o w  sercach  i w  
pam ięci, ta k  pokolen ia  k tó re  w o jnę  p rze 
żyło, jak  i poko len ia  w ychow anego  ju ż  
po odzyskan iu  niepodległości. Z brodn ie  
„zap lanow ane z gó ry” p rzypom inam y d la 
tego, poniew aż są na Zachodzie Europy, 
dyplom aci — cyw ile, którzy w  ncow ehr- 
m achcle — Bundesw ehrze, nic dopatrują 
się żadnego dla narodów niebezpicczeń-
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* P r z y  o p ra c o w y w a n iu  a r ty k u łu  k o rz y s ta łe m  
z m a te r ia łó w  z a w a r ty c h  w  „ P rz e g lą d z ie  Z a
c h o d n im ” n r .  1 — 2/1955 i w  „ B iu le ty n ie ”  
n r .  10/1958 G łó w n e j K om . B a d a n ia  Z b ro d n i 
H itle ro w s k ic h  w  P o lsc e  o ra z  z z e s ta w ie n ia  
z b ro d n i W e h rm a c h tu  s p o rz ą d z o n e g o  p rz e z  
O k rę g o w ą  K o m is ję  H is to ry c z n ą  Z B oW ID  w 
Ł o d z i.

P. Togliaili 
‘o kulturze

W p ie rw s z ą  ro c z n ic ę  ś m ie rc i  
P a lm ir o  TofflinUieBo z am iesz cz a  
my p o n iż e j d w a  f r a g m e n ty  Je
go  w y s tą p ie ń , p o ś w ięc o n e  s p r a 
wom k u l tu r y .

„Nasze kierowanie działal
nością artystyczna musi być 
oparte na konfrontacji róż
nych poglądów oraz na dy
skusji. Partia nie powinna 
życzyć sobie twórców i pi a- 
rzy, którzy beda tworzyli 
według ie.i wskazówek. 
Szczególnym zadaniem partii 
iest pobudzanie i nadawanie 
(kierunku twórczości artvstvez 
mej. otaczanie jei opieka eko

nomiczna, polityrana i ideo
wa tak. by miała wpływ na 
rzeczywistość społeczna i 
wzbogacała wiedze swych od 
biorców. W żadnym wypad
ku nie oznacza to jednak ha
mowania twórczości czy ogra 
niczania poszczególnych tw ór
ców. gdy idzie o spory for
malne czy inne. nawet wów
czas. jeśli w ydaje nam sie. 
że to stanowisko, te poglądy 
prowadza do ślepei uliczki, 
są m«łlu®zne czy przeszka
dzają. Droiga dziś kry tykow a 
na  i odirz.uoaina ju tro  stać się 
może czynnikiem pobudzaia- 
cym do znalezienia nowego, 
głębszego w yrazu artystycz
nego, może stać sie krokiem 
naprzód w artystycznym  uka 
zywaniu świata. Partia  nie 
iest organem, który ma pil
nować. korygować, a przede 
w 'zystkim  wyznaczać granice 
tego potężnego ruchu, n a j

owocniej rozwHaiaccgo srę 
wśród kontrowersji. walki 
nairóżnieiszych . kierunków, 
a jego osiagniecia sa właśnie 
efektem często skra lnie sobie 
przeciwstawnych tendencji. 
Komuniści moga i powinni 
włączyć sie aktyw nie do te
go ruchu, badź to iako arty 
ści, bądź jako zawodowi k ry 
tycy. czy iako odbiorcy, ale 
nie wolno im przykręcać śru 
by zanim nie ocenia tego in
ni, nie wolno im hamować
i pozbawiać twórców wiel
kiego bodźca twórczości arty - 
stveznei. iakim jest gust pu- 
bliozmioéci”.

(„RINASCITA” 1957)
Jest oczywiste, że dla umoe 

nienia wpływów ideologicz
nych nie powtarzamy ciągle 
tych samych, dawno znanych 
tez. Dążymy do tego przez 
rozszerzanie znaiomości na
szych zasad i uzupełnianie

argum entów  o sile naszei 
praw dy. Dla wzmocnienia na 
szych ideologicznych wpły
wów szczególnie przydatna
i c., t dziedzina ku ltu ry . Nie 
potrzebujem y m artw ić sic o 
to w jaki sposób u nas. po 
w ojnie i po dwudziestu la
tach faszystowskiego ostracyz 
mu. rozpowszechnił sie m ark
sizm. jako najwyższa filozo
fia, najlepiej umiejącą wy- 
iaśnić do głębi i odsłonić 
problemy naszei współczes
ności. Nasi towarzysze ekono 
miści i filozofowie bardzo sie 
tu  zasłużyli i jesteśmy im za 
to wdzięczni. Musimy wiec 
kroczyć dalci. nie zbaczaiac 
z drogi, która sobie wytyczy
liśmy. Marksizm iest nauka 
tak  wszechstronna i ścisła, że 
nie obawia sie konfrontacil z 
pradam i niem arksistowskimi. 
przeciwnie, szuka spotkania z 
nim i. aby za pomocą swyoh

argum entów przekonać o słu
szności swych praw d. Do spot 
kań z innym i filozofami n ie , 
trzeba jednak przystępować 
г dogmatycznymi uprzedzenia 
mi. Trzeba wszczynać dysku
sje. bo w ten sposób zetknie 
my się i zapoznamy 7. wszyst 
kim i nowymi kierunkam i, 
które odzwierciedlała nowe 
sytuacje i zmiany rozwoio- 
we. zachodzace w życiu czło
wieka i społeczeństwa. Im 
silnieiszymi argum entam i be 
dziemy dysponować, tym le
piej bodziemy przygotowani 
do takiego dialogu i takiego 
spotkania. Dlatego właśnie 
tak wielka jest odpowiedzial
ność naszych towarzyszy, któ • 
rzy pracuia w dziedzinie 
nauki i kultury. Jest to od
powiedzialność wobec nich sa 
mych i wobec partii, ponie
waż najw yższe władze p a r
ty jne  nie beda za nich roz

wiązywać specyficznych pro
blemów twórczości literac
kiej. plastycznej i innych 
dziedzin sztuki. Filozofia 
marksistowska uzbroiła ich 
w podstawowe zasady ideo
we. realizacja tych zasad w 
dziedzinie ku ltu ry  1est całko
wicie swobodna, jednak bar 
dizo kategorycznie w ystępują 
my przeciwko tem u wszyst
kiem u. co poniża godność 
człowieka i ham uie jogo wal 
ke o wolny świat. M arksi
stowska filozofia umożliwia 
tym towarzyszom zrozumie
nie dyskusyjnych problemów, 
ieśli są stawiane szczerze i 
pozwala na to leran,,ie wobec 
tych, którzy je  staw iają w 
prawdziwym pragnieniu doj
ścia prawdy.

(NA X ZJEŻDZIE KOMtJNI 
STYCZNEJ PARTII WŁOCH 
W ROKU 1963).



Uzdrowiska 
pod Łodzią?

Dalszy ciqg ze str. 1

w y stęp u je  w ysad  solny, w  m iejscach  n a j 
p ły tszych  na głębokości 160—180 m. N ad 
nim  zn a jd u ją  sie dw a pokłady  w ęgla b ru 
n a tn eg o  w dw óch poziom ach. Jego  w adą 
p aliw ow ą je s t silne zasiarczen ie , k tó re  
dochodzi w górnym  pokładzie  do 4, a  w  
dolnym  do 17 proc., p rzy  jednoczesnym  
zaso len iu .

Z nalez ien ie  wód m in e ra ln y ch  n ie  było 
w ięc d la  geologów  n iespodzianką, je d n a k 
że w ładze naszego w ojew ództw a dow ie
działy  się o tym  o fic ja ln ie  dop iero  na  po
czą tku  bieżącego roku . W ów czas, gdy 
zgodnie z obow iązu jącym i przep isam i 
P rzed s ięb io rstw o  G eologiczne p rzystąp iło  
do lik w id ac ji szybów  w Rogoźnie. W ów 
czas to  en tu z jaśc i podłódzkich  bogactw  
m in e ra ln y ch  — balneolog d r  m ed H. W ie- 
liczańsk i i k lim ato log  — prof. d r  S t. Zych
— pod ję li energ iczną in te rw en c ję  p rz e 
c iw ko zasypan iu  źródeł. D zięki te j in te r 
w en c ji w strzy m an o  likw idac ję  szybu 9/5 
(tego o na jw yższej te m p e ra tu rze  wody). 
O twór zabezpieczono, a przy Prezydium  
W ojew ódzkiej Rady Narodowej pow ołan i 
zespół do zbadania i oceny w artości źró
deł m ineralnych w Rogoźnie. N a czele 
zespołu  s ta n ą ł d r  H. M aciejew ski, z a s tęp 
ca k ie ro w n ik a  w ydzia łu  zd row ia WRN.

Przed Ł odzią i w ojew ództw em  o tw o
rzy ła  się w ie lka  szansa. Mogą m ieć w łas
ne uzdrowisko o cennych wodach leczni
czych. B adan ia  lab o ra to ry jn e  określiły  
w odę z szybu 0/5 jak o  a rte z y jsk ą , ch lo- 
ro w o -sia rczano -sodow o-w apn iow ą. Zaś bu 
dow a geologiczna te re n u  je s t tak a , że przy  
odpow iednim  doborze m iejsc d la  now ych 
w ierceń  m ożna by w  jednym  uzdrow isku  
uzyskać w ody łączące w artości wód Cie
chocinka, Inow rocław ia i Buska. O cena 
lek a rzy  je s t bardzo  pozytyw na. Ich zd a 
niem  m ożna by tu  leczyć gościec s taw o 
w y i m ięśniow y, choroby  kobiece, p rz e 
w lek łe  schorzen ia  górnych  d róg  oddecho
w ych, choroby  serca  i w ieku  podeszłego, 
s ta n y  pou razow e itd . W dodatku rejon  
obfitu je w  bogate złoża borowinowe, k tó 
re m ożna by na m iejscu  w ykorzystać. 
J e s t  to bo row ina bardzo  w artośc iow a, a 
w  okolicy Łęczycy p raw dopodobn ie  zaso 
lona.

M inęły przeszło  cz te ry  la ta  od tego, 
jak b y  się m ogło w ydaw ać, doniosłego d la 
Łodzi odkrycia . W tym  czasie z Łodzi
1 w ojew ództw a sk ierow ano  do sana to riów  
w  całym  k ra ju  ponad 32 tysiące osób 
(rocznie w ysyła się ok. 8 tys. pacjen tów ). 
A  sp raw a  uzdrow iska  łódzkiego żółw im  
k rok iem  posuw a się naprzód . Ju ż  pół ro 

ku zespół zb iera  p ap ie rk i, p ro w ad zi k o 
respondenc ję  z tuzinem  różnych  in s ty tu c ji
i p rzed sięb io rstw  — p rzy go tow u je  m a te 
ria ły  na podstaw ie  k tó rych  Woj. R ada 
N arodow a s tw ierdz i czy sp raw a  je s t w a r
ta  za in te resow an ia .

Na całym  św iecie o b se rw u je  się dziś 
ten d en c ję  tw orzenia klim atycznych ośrod
ków leczniczych w pobliżu w ielk ich  miast. 
Chodzi zarów no o m ożliw ości p ro w ad ze
n ia  szerok ich  badań  naukow ych  przez 
ak ad em ie  m edyczne, ja k  i — co je s t jesz 
cze w ażniejsze — zw iększen ie  e fek ty w n o 
ści k u rac ji uzd row iskow ej. W klim acie  
zbliżonym  do tego, w  k tó ry m  p rzebyw a 
przez cały  rok, pac jen t, a racze j jego  o rg a 
nizm , „nie tra c i czasu” na ak lim a ty zac ję , 
k tó ra  w  górach  czy nad  m orzem  trw a  do
10 d n i i w  p ierw szym  o k res ie  zm niejsza 
e fek ty  k u rac ji. D la pac jen tó w  je s t to ró w 
n ież w ie lka  w ygoda z m a te ria ln eg o  p u n 
k tu  w idzenia . O d p ad a ją  koszty  podróży, 
odpada zm ęczenie po całonocnej jeździe 
pociągiem . D wie łódzkie  ak ad em ie  m e
dyczne k ie ru ją  sw ych pacjen tów , i lek a 
rzy  op ieku jących  się n im i, do K ryn icy , 
D usznik , P o lan icy  i in., aby  z odległości 
k ilk u se t k ilom etrów  obserw ow ać w ynik i 
leczenia. A podłódzki obszar w ielkich bo
gactw  m ineralnych leżący w  pobliżu pięk
nych, zdrowych lasów , stw arzających zna
kom ite w arunki dla lokalizacji uzdrow i
ska pozostaje nie w ykorzystany. A w ięc 
są w szelkie w a ru n k i. P odsum ujm y  je  raz  
jeszcze: w artośc iow e w ody m in era ln e  o 
dużym  zróżnicow aniu , źródła term iczne , 
w arto śc iow a borow ina (k tórą  np. do K ry 
nicy dow ozi się z bardzo  d a lek ich  od le
głości), są doskonałe  w a ru n k i k lim a ty cz 
ne, są w reszcie pacjenci — łodzian ie , ży
jący  w n iedobrym  k lim acie , c ierp iący  
g łów nie na  schorzen ia , k tó re  tu  m ożna 
by leczyć.

Ponad  cz te ry  la ta  m inęły  od dokonan ia  
odkrycia , pół ro k u  zb iera  się m a te ria ły
i dokum enty . C zynnik  społeczny — n a u 
kow cy, lekarze, je s t pełen en tu z jazm u  i 
p rzek o n an ia , że m ożna by tu  dokonać 
w ie lk iego  dzieła. C zynnik  a d m in is tra c y j
ny  re p re z e n tu je  głos ostrożnego  rozsądku . 
O czyw iście, rozsądek  je s t po trzeb n y  i po
żyteczny. Z w łaszcza, jeśli idzie o duże 
p rzedsięw zięcie  i duże p ien iądze. A le 
p rzesad n a  ostrożność nie jest, już  poży
teczna. Do dużego p rzedsięw zięcia  trzeb a  
też  dużego en tu z jazm u , k tó ry  pokona w ie
le trudnośc i, oraz od rob iny  fan taz ji, k tó 
ra  pozw oli p rze trw ać  te  trudności.

P ię trz ą  się w ięc w  sp raw ie  uzdrow iska  
opory  i w ątp liw ości:

O  czy w oda m a w dalszym  ciągu te 
s^m e w łaściw ości i te m p e ra tu rę  co cz te ry  
la ta  tem u

O  czy źród ło  je s t zasobne i czy w arto  
je  eksp loatow ać;

O  czy posiada w łaściw ości lećznicze, 
k tó re  m ożna sp raw dzić  dop iero  w  lecze
niu  k lin icznym ;

O  czy to  w szystko  w ogóle się opłaca;
O  jeśli tak , to kto za to w szystko bę

dzie p łacił.

Być m oże są  to  w ątp liw ości słuszne z 
określonego  p u n k tu  w idzenia , a le:

— im  d łużej w oda w  szybie 9/5 będzie 
zabezpieczona ta k  p ry m ity w n ie  ja k  do
tychczas, tym  w iększe je s t p raw dopodo
b ieństw o, że s tra c i sw oje w łaściw ości;

— w łaściw ości geologiczne te re n u  są 
Znane i g w a ra n tu ją  chyba n ie  jedno, a 
w iele  zasobnych  i w a rty c h  eksp lo a tac ji 
źródeł;

— jeże li chem icy  i balneo lodzy  s tw ie r
dzili, że w ody te  m ają  średn i i duży sto 
pień  zm inera lizow an ia , jeże li sk ładem  
chem icznym  p rzy p o m in a ją  w ody ciecho
cińsk ie , inow rocław sk ie  i busk ie  (a w ięc 
na js iln ie jsze  w ody m in e ra ln e  w  k ra ju ), 
to  m ożna chyba p rzy jąć , że są to  w ody 
lecznicze;

P ie rw sze  p ro jek ty  w  te j sp raw ie  już 
padły . M ożna u ruchom ić  sp rzedaż  wody 
bu te lk o w an e j. To w cale n iezły in te re s  w 
m ieście, w  k tó rym  ludzie  u s taw ia ją  się 
w  k o le jk i do n iep rzego tow anej w ody z

k ran u , pod łączonej do sa tu ra to ró w . Możnai 
zbudow ać b asen -te rm ę , czynny  przez cały, 
rok  („M ostostal” in s ta lu je  gotow e, p la s ti
kow e baseny , n ied rog ie  i praktyczne).

Czy w ojew ództw o m usi w ziąć  na  siebie 
cały  c iężar finansow y przedsięw zięcia-' 
J e s t i R ada N arodow a Łodzi, są związl'* 
zaw odow e, są w ie lk ie  zak ład y  p racy , są 
w reszcie  zrzeszen ia  sportow e. Jeśli je tyn* 
zainteresow ać — na pew no znajdą na te 
fundusze.

A le w szystk ie  py tan ia  i w ątp liw ości bęJ 
dą re to ry czn e  ta k  długo, ja k  d ługo sp ra - 

'w a  będzie  tk w iła  na e tap ie  pap ierkow o- 
-ko resp o n d en cy jn y m , jak  d ługo będzie 
spychana  na p lan  dalszy , jak  d ługo  będzie 
u s tępow ała  m iejsca  w szystk im  innym  
sp raw om . A chyba sy tu ac ja  ju ż  do jrzała  
do tego, by m óc de fin ity w n ie  w y p o w ie 
dzieć się w  te j sp raw ie  i pod jąć  k o n k re t
ne  decyzje.

TERESA WOJCIECHOWSKA’
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K O N R A D  FREJDLICH

Złodzieje czy policjanci?
Pilaval łódzki

W końcu sierpnia roku 1019 M agistral tn. 
Łodzi wystosował poufne piчпю do pana 
doktora Jasińskiego, Okręgowego Inspekto
ra Policji Państwowej. Hyla to skarga Alek
sego Rżewskiego, prezydenta miasta, na V 
Brygadę Policji K rym inalnej, której agen
ci mieli otrzymać od zwierzrhnośtsi polece
nie l le d i tn l t  członków Prezydium Magi
stratu  i Rady Miejskiej I zbierania „kom
prom itujących stesegótów ” z ich życia pry
watnego. A chociaż ujawnione 15 sierpnia 
na  posiedzeniu ïbulу Miejskiej fakty wywo
łały żywiołowe oburzenie radnych, u każ
dego, kto ohoć trochę orientował się w sy
tuacji, nie powinny byty wywołać zdzi
wienia.

Zorganizowana przez generała Su:ryna-Ma- 
salskiego w pierwszych dniach niepodległoś
ci policja miejska rekrutow ała się w prze
ważającej części z endecji, której na wszel
ki wypadek przydano jeszcze, nie m ając 
widać dosyć zaufanych, byłych agentów 
ochrany carskie) I okuoacyjnych władz 
prusitich, zasłużonych w tępieniu wszelkich 
ruchów  niepodległościowych, niekoniecznie 
naw et o zabarw ieniu lewicowym. Dopiero 
dr tych „chłopcach” mógł pan generał po
legać w całej pełni. Nie brzydzili się żadnej 
roboty, nawet mokrej, a przy tym mieli 
nieprawdopodobną w prawę w biciu. Dzielni 
„chłopcy” od razu pokazali co potrafią, 
w praw iając być może w zachwyt, pana ge
nerała. Niestety, wzburzenie obywateli mia
sta, rządowa huśtaw ka ! zbytnia krzepa 
mundurowych, wszystko to łącznie ugodziło 
naszego generała dotkliw ie — musiał po
prosić o urlop, z którego już nigdy nie wró
cił na zorganizowaną przez siebie placów
kę. Na szczęście jednak generalskie dzieło 
nie zostało tak  zupełnie zaprzepaszczone. 
Urzędowanie bowiem objął niejaki pan Zbro 
żek, także endek, mający wszakże szerokie 
plecy w W arszawie i opinie liberała, 
a więc opinię, która jego samego musiała 
dziwić i niepokoić. Desygnowany zrazu 
na stanowisko pełniącego obowiązki na
czelnika policji, Z brożek postarał się dość 
rychło o sprostowanie krzywdzącej opinii
i starł natychm iast plamę z pułkow nikow - 
sklego m unduru, obawiając się widać jed
nak  kariery  swefio poprzednika, postano

wił na wszelki wypadek mieć w ręku 
władze miejskie, które nie dość skiuitecz- 
o ie zwalczały komunizm. Jest to jeden 
z prawdopodobnych motywów wydania 
agentom rozkazu śledzenia władz muni
cypalnych, nie wolno nam jednak zapomi
nać, że w owym okresie Lódź była tery 
torium  ostrej walki o władzę między ugru
powaniami o najrozmaitszych odcieniach 
politycznych i ideowych, możliwe więc, 

że endecja w ten sposób przygotowywała 
się do następnych wyborów. Jest bowiem 
faktem, że w lipcu 1919 r. nieznani spraw 
cy włamali się do mieszkania Rżewskiego
i skradli prezydencką korespondencję oso
bistą i służbową oraz spore archiw um  wy
dawnictw  politycznych. Jest także faktem 
w zasadzie bezspornym, że sprawcy nie 
zostali wykryci dlatego, że kradzieży do
konano za wiedzą, ba, na rozkaz Naczel
nika Policji i siłami Policji Państwowej 
w Łodzi.

Pan doktor Jasiński uznając zarzuty za 
poważne, pneekazał doniesienie prezyden
ckie prokuratorow i Lukanowskiemu, dzięki 
czemu wsesczęto nigdy nie ukończone śledz
two i już 2 września przesłuchano w cha- k 
rak terze świadka samego skarżącego, któ
ry  wniósł do spraw y «poro nowych fak 
tów, przede wszystkim zaś nazw iska. ‘ 
W prawdzie bowiem Rżewski zawdzięczał 
wszystkie dane anonimowi, który w płynął 
do jego kancelarii po pierwszym włama
niu do prezydenckiego mieszkania (bo ry
chło dokonano włamania po raz drugi), 
ale w ykorzystując swą pozycję w mieście 
w ezwał policjanta Szumskiego, na któ
rego wskazywał au tor anonimu, 1 zadając 
mu cały szereg pytań, wydobył wreszcie 
to, co chciał usłyszeć: tak, jemu, Szum
skiemu, skrom nem u urzędnikowi policji 
krym inalnej w Lodzi, urzędnik policyjny 
Tsakum akis dał polecenie śledzenia prezy
denta Rżewskiego, wiceprezydenta F ater- 
sona i radnego Rapalskiego. Jak  to się 
od razu rzuca w oczy rozkaz inwigilowa
nia nie objął dygnitarzy miejskich, de
sygnowanych na stanowiska z ramienia 
endecji.

Sprawa Od sarniego początku przedstawia
ła  się poważni«, postępowanie urzędników

policyjnych wypełniało bowiem znamiona 
art. 581 ówczesnego kodeksu karnego i tak  
zostało zakw alifikow ane przez sędziego 
śledczego S trohm ajera. Ale dopiero w mie
siąc po wydaniu decyzji o wszczęciu 
wstępnego śledztwa, przesłuchano pierw 
szych świadków spośród policjantów.

Dwaj z nich, a mianowicie K. Dister~ 
hof oraz Cz. Kowalski wyparli się jakie
gokolwiek udziału w kradzieży u prezy
denta m iasta, zaprzeczyli także, że otrzy
mali od zwierzchności polecenie śledzenia 
dygnitarzy miejskich desygnowanych na 
stanowiska z ram ienia PPS. Ale wymie
niony w anonimie W. Szumski, funkcjo
nujący urzędnik policji krym inalnej, 
częściowo potwierdził fak ty  przedstawione 
prokuratorow i przez Rżewskiego. Już  w 
pierwszym  zdaniu spisanego podczas 
przesłuchania protokołu czytamy: „W okre
sie czasu w końcu lipca i początku sieffp- 
nia rb. (było to w r. 1910 — przypisek mój), 
zakomunikował mi urzędnik policji kry
m inalnej, Tsakum akis, że on, ja oraz 
urzędnik Disterhof zostaliśmy wydelego
wani przez Inspektora policji krym inalnej 
(stanowisko to sprawow ał Miąsowicz — 
przypisek mój) do zebrania m ateriału  
kompromitującego, przeciwko członkom 
rady miejskiej FatersOnowi, Płócienniko- 
w i, Zakrzewskiem u, Raoalskiemu oraz 
przeciwko prezydentowi Rżewskiemu”.

Pozostał więc świadek najważniejszy, Je
rzy  Tsakumakis, którego sędzia śledczy za
rezerw ow ał sobie na koniec, Ale, jak  to 
było do przewidzenia, policjant w yparł się 
wszystkiego, najp ierw  stanowczo, a po
tem , po skonfrontowaniu z Szumskim, już 
nieco łagodniej, stwierdzając, że nie przy
pomina sobie, aby „kiedykolwiek komuni
kował urzędnikowi Szumskiemu o tym, 
że otrzym ał polecenie śledzenia członków 
rady m iejskiej”. O sprawie kradzieży w 
mieszkaniu prezydenckim, która musiała 
mleć niew ątpliw y związek z inw igilacją 
T sakum akis m iał dowiedzieć Się z brasy.

W ten  Sposób śledztwo zdawało się być 
ukończone. Pan sędzia S trohm ajer nie 
k iw nął naw et palcem w bucie z w łasnej 
inicjatywy, policja tym  bardziej nie by
ła zainteresowana w wyjaśnieniu zagad
ki, k tóra  zresztą nie była zagadką. Przez 
pół roku akta leżały w zamkniętej szu
fladzie biura sędziego śledczego, gdy nie
oczekiwanie 12 lutego' 1920 r. znów oka
zały się potrzebne. Spraw ił to RżewSki, 
k tóry  zjaw ił się z nowymi rew elacjam i, 
obciążając ponownie policjantów. W uję
ciu prezydenta m iasta zatarg ze Zbroż- 
kiern m iał w yniknąć na tle  publikacji 
prasowych w „Łodzianinie” 1 „Robotniku”, 
k tóre to czasopisma w m arcu 1919 r. w y
drukow ały cykl artykułów  o nadużyciach

w zarządzie policji. Autor, podpisujący si? 
inicjałami A. II. opisał sprawę zniknięcia 
porcelany ze składów policji państwowej
i sprzedaży jej w komisie pana Weila рггУ 
ul. Zielonej, a takżel dziwną transakcle 
zarządu policji z restauratorem  Wiśniew
skim z ul. Moniuszki, któremu p r z e k a z a n o  
większą ilość papierosów s t a n o w i ą c y c h  
własność urzędu policji. Fakty opisane 

' przez pra-;ę były kompromitujące dla na
czelnika Zbrożka, a co gorsza, najzupeł
niej prawdziwe. Nic dziwnego, dziennikarz, 
k tóry  robił m ateriał opierał się na infor
macjach byłego urzędnika działu gospodar
czego policji państwowej, p. Porady, któ
ry  nie mógł ścierpieć szalbierstw  zarządu
i przedstaw ił je  prasie. A że inicjały A. R. 
przypadkowo były inicjałami prezydenta 
miasta, naczolnik Zbrożek postanowił mu 
dokuczyć. Wobec panującego wówczas bez
robocia, nie było to takie trudne. Trzeba 
było tylko pchnąć tłum y na m agistrat
1 zwalić odpowiedzialność na komunistów. 
Pan Zbrożek. jak  to widać, potrafił piec 
dwie pieczenie na jednym  ogniu.

W m aju 1919 r. na czele 70 osób do ga
binetu Rżewskiego w targnął jakiś rosły 
mężczyzna, k tó ry  oświadczył, że „tłum wy
brał sobie nowy skład M agistratu, gdy* 
obecny M agistrat nie dość energicznie bier 
rze się do burżuazjl". Mężczyzna ten bar
dzo um iejętnie prow okował przybyłych * 
nim ludzi do jeszcze gwałtowniejszych 
wystąpień. Zaczęto wznosić okrzyki: 
„Uciąć łeb”, „Wyrzucić przez okno”. 
W prawdzie pod oknami m agistratu  znajdo
wał się przybyły nie wiadomo d la c z e g o  
z wielkim opóźnieniem oddział policji kon
nej, ale policjanci, zwykle bezwzględni 
w stosunku do tłumów, tym razem w yka
zali wiele zrozumienia dla wzburzenia 
bezrobotnych. Mieszkaniec Zgierza, Kila
nowicz, słyszał na własne uszy, jak  kon
ny m undurow y tłum aczył ludziom: „Prze
puszczajcie tram w aje, a tam , w M agistra
cie, możecie sobie robić, co się wam po
doba". Stojący zaś na posterunku obok 
mieszczącego się na ul. Konstantynowskiej» 
biura dla bezrobotnych, sierżant policyj
ny Kupczyński, radził bezrobotnym udać 
się do Rżewskiego i wziąć prezydenta 
za mordę.

N ajbardziej rew elacyjna okazała się Jed
nak dla władz miejskich wizyta złożona 
jeszcze tego samego dnia w Urzędzie Po
licji Państwowej. Nie wierząc własnym 
oczom Rżewski u jrzał tam bowiem osob
nika, k tóry  w targnął do jego gabinetu, 
ubranego w czapkę policjanta. Inni poli
cjanci skromnie wyjaśnili, że lest to poli
c jan t Lis. Rżewski więc zameldował 0 
tym  fakcie urzędnikowi policji krym inał-



Kiedy 
człowiek 
się naje?

C h leb a  n asz eg o  p o w szed n ieg o , 
w o ła li lu d z ie  w s ta r e j  m o d li
twie, a od  c z te re c h  k lę sk , w 
ty m  q łodu . m ia ła  ich b ro n ić  in 
na m o d litw a . D otąd n ig d y  n ie  
z o s ta ły  o n e  c a łk o w ic ie  w y słu 
c h a n e , s k o ro  1ed n a  t.rzeeia 
lu d zk o śc i n o to ry c z n ie  ffłoduje. 
O k o ło  p ó ł m ilia rd a  ludzi na 
Z iem i, p rz e w aż n ie  w k rab ach  
A m e ry k i Ł n c itfsk ie i. A frv k i i 
A zli sp o ży w a  p on iże j n o rm y  
3.000 k a lo rii  d z ien n ie .

U czen i z ac h o d n i la k o  p rz y 
c z y n ę  p o d a ją  jęłów nic e k sp lo 
z ję  z a tru d n ia n ia  w o s ta tn im
2 0 -le c iu , e ro z je  ffleby, m a le ją c ą  
j e j  u ro d z a jn o ść . I s to tn ie , we 
w sz y s tk ic h  k ra ja c h  z a c o fan v eh , 
łą c z n ie  7è c h ro n ic z n ie  g łodują-*  
c y m i In d ia m i, n a s tą p i)  p rzec ież  
p e w ien  poster» g o sp o d ąrcz y . a le  
z o s ta ł z je d zo n y  p rzez  m ilio n y  
n o w y ch  geh  p rz v ro s tu  n a tu ra l
neg o . Ale i r n ł  uczen i, w tym  
z k ra jó w  s o c ja lis ty c z n y c h , w sk a - 
z u ią  Jeszcze t na Inne  p rz y 
c z y n y : w a d liw ą  s t ru k tu ro  sp o 
łe c zn ą , z b ro je n ia ,  n le s o ra w ird -  
llw o ść  w  p o d z ia le  d ó b r  teg o
6  w ia ta , w w y n ik u  k tó re j  bo 
g a ts i k lsza  swoj«» n a d w y ż k i w 
m a g a z y n a c h , g ^z ie  po rzn ie  p rze 
p a d a  ży w n o śc i s ta r c z a ja e e  1 d la  
w y k a rm le n la  c a łeg o  g ło d n e g o  
s u  b k o n  ty n e n  tu  Indii.

R o zd a w n ic tw o  1 f i la n tro p ia  
to  je d n a k  ty lk o  z a ty k a n ie  d z iu r , 
m e to d a  s t r a ż y  p o ż a rn e j .  Jeże li 
p o zo staw i się w  k ra ja c h  zaco 
fa n y c h  s ta tu s  q u o , a lb o  p o s tę p  
b ę d z ie  z b y t g n u é n y , w te m p ie  
żó łw ia  t ro p ik a ln e g o , to  p rz e 
p a ść  m ied zy  s y ty m i I g ło d n y 
m i n ie  ty lk o  p o z o s ta n ie  ta  s a m a . 
a le  z aczn ie  s ię  p o w ię k sz ać . Do ro  
k u  d w u ty s ię c z n e g o , Jeże li m a 
m y  n a d ą ż y ć  za  sp o d z ie w a n y m  
w zro s tem  p o p u la c ji,  p o w in n iś 
m y  zw ięk szy ć  p ro d u k c je  zbóż
0  110 p ro c ., w a rz y w  o  2 00  p ro c .
1 o  ty leż  p ro d u k ty  ho d o w li. 
W ielu uezw nych tw ie rd z i, źe 
w sp ó łcz e sn a  n a u k a  | te c h n ik a  
s ą  p rz y g o to w a n e , a b y  u d z ie lić  
n a  to  o d p o w ie d z i. D o n a k a r 
m ie n ia  c a ły c h  IndH  w y s ta rc z y 
ł b y  n ie  ty lk o  u w o ln ie n ie  św ia 
to w y ch  n a d w y ż e k  z  m a g a zy 
n ó w , aJe d w u k ro tn e  zw ięk sze 
n ie  zu ży c ia  ty lk o  n aw o zó w  a z o 
to w y c h  n a  c a łe j  p la n e c ie . Są 
u czen i n a  W sch o d z ie  1 Z a c h o 
d z ie , k tó rz y  tw ie rd z ą , że  p rz y  
s to so w a n iu  o d p o w ie d n ic h  m e
te d , Z iem ia  m oże  w y ży w ić  n ie  
ty lk o  Is tn ie ją c e  S m ilia rd y , n ie  
ty lk o  6 m ilia rd ó w  g ro ż ą c y c h

n a m  za 35 la t ,  a le  60—90 m i
lia rd ó w  ludz i!

A w iec o s ta tn ie  s ło w o  m a  n a 
leżeć  do  n a u k i i te c h n ik i ,  w 
p o łą c z e n iu  z w ła śc iw y m i w a
ru n k a m i p o lity c z n y m i I s p o 
łe c zn y m i. O b liczono , że  k ie lfk  
k u k u ry d z y  ro zp ęd za  s ię  /  s iła  
o k o ło  4t k iloerram a, to  p o tęg a , 
k tó re j  gd y  p o m o ż em y  s ie  u w o l
n ić , d a  n am  b o g a ty  p lo n . Roz
w in ę liśm y  ju ż  te c h n ik i  n ieo m a l 
m ag iczn a , d z ięk i k tó ry m  m oże
m y  s te ro w a ć  t tro d ^ a jn o ś e la  
zbóż. J e d n ą  z n leh  je st u zy s
k iw a n a  p rz y  p o m o cy  ra d ia c ji  
lu b  ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h  tzw . 
p N in io ld a ln o ść , to  ie s t z w ięk 
szen ie  w k o m ó rc e  ro ś lin n e j 
c h ro m o so m ó w , no sic ie li led n o - 
s te k  d z ied z iczn o śc i. P ro f. W. 
F io d o ro w  z In s ty tu tu  B io log icz
n ego  p-rzy U n iw e rsy te c ie  t a n i n -  
g ra d z k im  u z y sk a ł o d m ia n ę  ży 
ta  o  źd źb le  g ru b o śc i o łó w k a , 
k tó ry  n ie  tv lk o  ś w ie tn ie  m oże 
s taw ia ć  o p ó r  d e szczo m  i w ia 
tro m , a le  d a w a ć  35 k w in ta li z 
h e k ta ra .  J e s t  to  w ła śn ie  w y d a j
no ść , k tó ra  m o g łab y  w y s ta r 
czy ć  d o  n a sy c e n ia  f>0 m ilia r 
d ó w  ludz i, g d y b y  p o w ie rz c h n ia  
u p ra w  w zro sła  d o  ? m ilia rd ó w  
ha  fobecn.ie u p ra w ia m y  1,4 m i
l ia rd a , a le  z iem i z d o ln e j d o  ro 
d z e n ia  od z a raz  je s t  sześć  ra z y  
w ięce j) . P o z n a n ie  ta je m n ic  no
w o cze sn e j b io log ii m o le k u la r 
n e j m oże m ieć  w a ln e  zn acze 
n ie  d la  zw a lc z a n ia  g ło d u : d z ię 
k i le p sze m u  p o z n a n iu  ro li k w a 
só w  n u k le in o w y c h  1 b ia łe k  w 
p ro c o s le  p rz e k a z y w a n ia  cech  
d z ird z ic z n y c h , u z y sk a n o  Już 
k rz y ż ó w k i p sze n ic y  i ż y ta , łą 
czące  w  so b ie  w łaśc iw o śc i o d 
ży w cze  rvszeniey z  w y ją tk o w ą  
o d p o rn o ś c ią  ż y ta .

*  ★ *
C zy s to im y  w ro ln ic tw ie  u 

p ro g u  s tu le c ia  so i?  W k ażd y m  
ra z ie  ta  ro ś lin a  s trą c z k o w a  s ta 
ła  s ię  m o d n a , św ia t f ro n te m  
d o  so l, s o ja  re c e p tą  na  z b aw ie 
n ie . T o  n ie  ż a r ty :  Jeżeli g łód  
je s t  p rz e d e  w sz y s tk im  gN«dem 
b ia łk a , to  so ja  d o s ta rc z a  go  pod  
d o s ta tk ie m , z a ra z e m  też i d a ją c  
tłu szcz . 100 to n  s a m e j p sze n i
c y  m a tę  sam a  o d ży w cza  w a r
to ść , co  p o ło w a  te g o  — 50 to n
— z d o d a tk ie m  5 to n  m ą k i so 
jo w e j. S o ja  p rz e c iw d z ia ła  po
noć  m ia ż d ży c y , m o żn a  z n ie j 
toż w y ra b ia ć  sz tu c z n e  m le k o  o  
w a r to ś c ia c h  p ra w d  ziw 'ego.

W 1 U SA , w  ro ln icz y m  s ta n ie  
I llin o is , p rz y s tą p io n o  d o  p ro 
d u k c j i  re g u la to ra  w z ro s tu  ro ś 
l in ,  o p a r te g o  n a  k w a s ie  t ró j -  
jo d o b e n z en o w y m , k tó ry  p o d n ie 
s ie  p lo n y  «wrt o  10— 2 0  p ro c . 
T a m ż e , n a  u n i w e rsy  tec ie  P e o r ia ,  
o p ra c o w a n o  re c e p tu rę  so jo w ej 
g a la re tk i ,  p o d o b n o  n ie  ty lk o  
p o ż y w n e j,  a le  sm a c z n e j, co  n ie  
z aw sze  Idz ie  w  p a rz e , Jak  w ie
m y  » d z ie c iń s tw a .

* ★ *
C zy m o ż n a  u g ry ź ć  e le k tro -  

m ó zg ?  M ożna , a le  to  n ic  n ie  
d a . Z a to  e le k tro m  ózg, Jak  
s ię  n ie tra fn ie  n a zy w a  e le k tro 
n ic z n ą  m a sz y n ę  c y fro w ą , m o że  
п ая  le p ie j w y ż y w ić : na  U k ra i
n ie  e le k tro n ic z n a  c y f ró w k a  гоя-

w ią za ła  w  c ią g u  p ię c łu  m in u t
p ro b le m  n a jle p sz e g o  w y k o rz y 
s ta n ia  p u n k tó w  m a sz y n o  w o- 
t ra  к to ro w y c h . T en  s a m  p ro b le m  
ro zw ią zy w a n o  by  s ta ry m i m e
to d am i o łó w k a  i liczy d ła  czy  
a ry tm o m e tru  p rzez  k ilk a  m ie
s ięcy . W pływ  na  to , czy  bę
d z ie m y  je d li do  s y ta  w sk a li 
św ia to w e j, m a n ie  ty lk o  ro z w ó j 
s a m y c h  te c h n ik  ro ln y c h , czy  
z w iąz a n y c h  z agron-< n n ik ą , tak  
n p . p rz e m y s ł n aw ozów  s z tu c z 
n y c h  lu b  m a szy n  ro ln icz y c h , a le  
ro zw ó j p rz e m y słó w , m e to d  i 
so c c la ln o ś c i ,  p o zo rn ie  n ic  z 
p lo n a m i zbóż w sp ó ln eg o  n ie  
m a ją c y c h . W eźm y c h o c iaż b y  
ro p ę  n a fto w ą . O d k ąd  w y k ry to , 
że  n e  w ie  n ty p  d ro b n o u s tro jó w  
p o tra f i  d o k o n a ć  sy n te z y  b ia łe k  
z  ro p y , o le is ta  m aż, p ie rw szy  
ra z  w y k o rz y s ta n a  p rzez  Ł u k a 
szew icza , w esz ła  do  ja d ło s p isu  
h o m o  sap ie n s . O czyw iśc ie , w 
s ta n ie  p rz e t w o rzo n y m  : n ie  dz iw , 
że  n a  czo ło  w y su n ę ły  s ię  tu  
m . in . In d ie , gdz ie  p ro b lem  
ż y w n o śc i je s t  ta k  p a lą c y : w 
s ta n ie  A ssam  w y p ro d u k o w a n o  
n ie d a w n o  p ie rw sze  k o n c e n tra ty  
p ro t  e in o w o - w  I ta  m i n o w e  n a  b a 
zie  ro p y  n a f to w e j, k tó re  w k ró t
ce  m a  się  w y tw a rz a ć  w  sk a li 
p ó łte c h n ic z n e j. T a k ż e  w  Z w iąz 
k u  R ad z ieck im  w y tw o rz o n o  p o 
d o b n e  k o n c e n tra ty  z p a ra f in y ,  
o trz y m a n e j  w w y n ik u  p rz e ró b 
k i ropy  n a fto w e j.

N a jm n ie ;  p ra w d o p o d o b n y m  
ź ró d łem  p o ży w ien ia  d la  czło 
w iek a  b y ły b y ...  ś c ie k i z f a b ry k  
c h em icz n y c h . A je d n a k  o trz y -  
m u tp  się ju ż  w a żn y  o d ży w czo  
a m in o k w a s , liz y n ę , z  w ód śc ie 
k o w y ch  p rz y  p o m o cy  b io sy n te 
zy . S m a czn eg o !

„O jco m  n a sz y m  w y s ta rc z a ły  
ry b y  s ło n e  i c u c h n ą c e  — m y  
p o  św ieże  w y ru s z a m y , w o c e a 
n ie  p lu s k a ją c e “  — ta k  w edle  
G a lla  A n o n im a  śp iew a li r y c e 
rz e  K rz y w o u s te g o  w y p ra w ia ją c  
s ię  n a  K o ło b rzeg . B o g ac tw a  
m ó r /  od  d a w n a  k a rm iły  cz ło 
w ie k a , a le  ło w im y  w s k a li 
św ia to w e j p o ło w ę  te g o , co 
b y ś m v  m ogli, n a w e t b ez  in te r
w e n c ji h o d o w la n e j c z ło w ie k a  — 
t j .  00 m ilionów  to n . Ale n ie  
n a  ty m  k o ń c z ą  się  m o ż liw o śc i: 
g ln n v  m o rs k ie  to  ró "  o b fito śc i. 
Jeżeli chodzi o  b ia łk o , a  ta k ż e  
w ita m in y . O s ta tn ie  in fo rm a c je  
d o n o szą  o  m e to d z ie  u z y sk iw a 
n ia  k a ro te n u  ( s u b s ta n c ji ,  z  k tó 
r e j  p o w sta je  w ita m in a  A), z  
m o rs k ie g o  p la n k to n u . A w ięc 
z a c z y n a m y  u p ra w ia ć  m o rze !

* ★ *
N a tu ra  1 te c h n ik a  s ą  g o tow e  

n a  u d z ie len ie  o d p o w ie d z i A le 
z w ięk s z en ie  p ło d n o śc i n a sze j 
p la n e ty  musd k o sz to w a ć . N a 
ra z ie  n a sz  g a tu n e k , z w an y  cz ło 
w ie k ie m  m y ś lą c y m , w y d a je  roe® 
n ie  o k o ło  100  m ilia rd ó w  d o la 
ró w  na  z b ro je n ia .  G d y b y  t»  
w sz y s tk o  o b ró c ić  n a  in w e s ty 
c je  ro ln icz e , o d w ie c z n e  m od  ii1-  
tw y  zo s ta ły b y  z a p e w n e  w y słu 
c h a n e ;  a jo  ta k ,  to  P an  B óg 
k a rz e  n a s  za  g łu p o tę  1 te ,  ja k  
rw y k lc ,  ty c h  n a jm n ie j  w in 
n y c h .

В KI Л A L

KA RO L  BA D Z IA K

Konkursomania
Zycie nasze up ływ a  osta tn io  pod zna 

k iem  konkursów . S łow em  inaczej rzec 
m ożna  — konkursow o sobie ży je m y  I 
rzeczyw iście, dla n iek tó rych  konkursy  
sta ły  się procederem . Z nam  n a w et tak ich  
co nic innego nie robią ty lko  uczes tn i
czą w  konkursach, a w  czasie w o lnym  
rozw iązu ją  k rzyżó w ki, szarady i rebusy. 
Zaś za p ieniądze zarobione na ko n ku r
sach jeżdżą  na fes tiw a le  p iosenek, k tóre  
są jakąś tam  alotropow ą odm ianą kon 
kursów . Tyle. że  od u czes tn ików  tych  
ostatn ich  nie w ym aga  się erupcji m yślo 
w ej lub sprytu , lecz w  m iarę g w a łto w 
nego w ydobyw ania  d źw ięków , co przy  
w yd a tn e j pom ocy szyb ko  rozw ija jącego  
się p rzem ysłu  e lek tron icznego  i Lucjana  
K ydryńsk iego  w espół z  Ireną D ziedzic 
n ie  jes t tak ie  trudne.

Do konkursu  zapraw iam y się od dziec
ka. Nie rAa ju ż  chyba  w  Polsce takie) 
szko ły , dn które j m ożna by się dostać bez 
konkursow ych  egzam inów . T en  sportow y  
zw ycza j, k tó ry  n iegdyś panm val ty lko  na  
boiskach przen iósł się także  do budow 
n ic tw a  i gospodarki kom una lne j, do k u l
tury, prasy, film u , litera tury, estrady, a 
szczególnie do te lew izji. W te lew izy jn ych  
konkursach  biorą osta tn io  udzia ł ju ż  n ie  
ty lk o  po jedyncze  osoby, ale całe m iasta . 
W drodze konkursów  w yb iera  się dziś do  
TV  nie ty lk o  sp ikerów , lecz n a w et recen
zen tów  te lew izy jn ych ■ Z tym . że  recen
zen tów  się rzeczyw iście  po tem  angażuje, 
a na sp ikerów  ty lko  organizuje kon 
ku rsy . Ogłasza się w  ty m  celu  d w u -

I szpa ltow y ko m u n ika t, zbiega się ćw ierć  
tysiąca chę tnych  i  do tychczasow i sp ike
rzy , w ystęp u ją c  w  charakterze  jurorów  
udow adniają  konkurenc ji, że zgłaszać sic 
n ie  pow inni.

Rzecz ciekaw a, ie  w ra z ze  w zrostem  
liczby konkursów  w zrasta  rów n ież  licz
ba szyderców . D rw ią on i n ie  ty lk o  z  
dziew czą t, k tóre chcą w  drodze k o n k u r
su zostać m odelkam i te lew izji, czy  ja k  
k to  w oli sp ikerkam i. K pią ze  w szys tk ich  
uczes tn ików . A  jeszcze ta k  n iedaw no  z  
osób biorących n tftid ł w  kM iktirsach  тш- 
ig raw ali się w y łą czn ie  panow ie  R ok ita
i P rzybylsk i, oraz konserw a torzy  tn iejscy
i w o jew ódzcy. Z ty m , że  panow ie Rr,kila
i P rzyby lsk i ośm ieszali d e likw en tó w  przed  
publicznością krajow ą, zaś konserum torzy

m iejscy  i  w o jew ódzcy  ośm ieszali mala
rzy  kra jow ych przed  publicznością za 
graniczną. Dzieła tych m alarzy w ysy łane  
na konkursy  zagraniczne stem p low a li bo
w iem  nie zaw sze p ra w d ziw ym  napisem : 
„Przedm iot nie przedstaw ia  w artości 
Szczęście, ie  zagraniczni jurorzy nie su
gerow ali się zb y tn io  tą  w stęp n ą  oceną. Po 
prostu  n ie  zna li ję zyka  polskiego. Jedyn ie  
w celn ikach budziło  to  podejrzliw ość  ł 
na w sze lk i w ypadek skrobali zło te  ramy, 
czy aby nie są złote.

Osobiście rów nież reprezen tu ję  w obec  
konkursó w  celny p u n k t w idzenia- W ła ś
ciw ie nie ty le  ko n ku rsy  co p rzyc zyn y  or
ganizow ania konkursów  w yda ją  m i się  
często podejrzane, bo sam  ich przeb ieg  
je s t za zw ycza j żenu jący, a  w y n ik i za 
w stydza jące . R zecz jasna zaw stydza jąca  
u czes tn ikó w , a n ie  organizatorów . Pro
szę zauw ażyć , że z  za sady n ie  p rzy zn a je  
się ju ż  p ierw szych  nagród, lecz p rze 
w ażn ie  d w ie  drugie , tr z y  trzec ie , c z te ry  
czw arte  itd . Prace ca łk iem  bezw artościo
w e o trzym u ją  w yróżnienia .

Istn ieją  dw a rodzaje konkursów . T a l  
kie, k tóre m ają  przyn ieść  re zu lta ty  i  ta 
k ie , gdzie organizatorom  bardzo za leży  na  
tym , żeby  się n ie  udały. Do te) osta tn ie)  
kategorii należą zw łaszcza  ko n ku rsy  na  
m odelki, sp ikerk i. gw inzdM  film o w e  i  p o 
w ieśc i regionalne. Jeśli p isarze m ie jscow i 
zarzucają m ie jsco w ym  m ecenasom , ie  o 
nich  nie dbają, w ted y  m iejscow i m ece
nasi organizują  dla m ie jscow ych  p isarzy  
konkurs na m iejscow ą pow ieść. Wyzna
czają k ró tk i term in , ograniczają już i  tak  
ograniczoną granicam i regionu tem a tyk ę
i p rokuru ją  m a k ia w e lo w sk i regulam in. 
Pisarze m ie jscow i biorą się a m b itn ie  do 
roboty, a  w  tym  czasie p isarze zam iejsco 
w i szyb ko  w ysy ła ją  pow ieści, k tóre  ju ż  
od d a w ra  chow ali w  szu fladzie  i  w yg ry 
wają konkurs. M iejscow i m ecenasi tr iu m 
fu ją . U dow odnili, i e  to  n ie  oni są k iep 
skimi mecenasami, lecz ci, którym  mece
nasują są kiepscy.

Radzę więc uważać na konkursy. Na
m ęczy  się człow iek , na trudzi i jeszcze  
upokorzony m oże zostać. L ep iej ju ż  w  
Toto-lo tka . T ym  bardzie), że  zbędna  jes t 
tu ta j um ie ję tn o ść  pisania. W ystarczy  
k r z y ży k i stawiać.

nej, Weyerow!, ale L b  nie zostaî zwolnio
ny ze służby. N ietrudno zgadnąć dla
czego.

Jak  z te?o wszystkiego widać, w brew  
m niem aniu Rżewskiego, zatarg  władz ko
munalnych, gdzie miała większość PPS, 
nie hył sporem Zbrożka z prezydentem 
miasta, na tle  artykułów  w prasie, ale 
walką endecji o władzę w Łodzi. Oczy
wiście Naczelnik Policji w łączył do te j 
walki także pewne interesy osobiste. Do
wodem tego, zeznania urzędnika policji 
k rym inalnej, Franciszka Jakubowskiego, 
który  oświadczył przed sędzią śledczym, 
że w policji rozeszła się pogłoska o pla
nowanym podrzuceniu w  mieszkaniu 
Rżewskiego worka z odzieżą am erykań
ską, co wobec trudności aprowizacyjnych 
miasta znakomicie skompromitowałoby 
prezydenta.

W miarę Jak posuwało się to bardzo 
ooornie prowadzone śledztwo, pan sędzia 
Strohmajer musiał popadać w coraz więk
szą panikę. Wiedział bowiem doskonale, 
że Naczelnik Policji Zbrożek, cieszy się 
ogromnym poparciem ministra spraw we
wnętrznych, Wojcieshowsklego, późniejsze
go Prezydenta Państwa. Strohmajer więc 
z własnej inicjatywy przesłuchał inspek
tora policji Miąsowicza, o którym z  góry 
wiedział, że nic nie powie. Trzeba było 
jednak sięgnąć do świadków zaofiarowa
nych przez Rżewskiego, ci zaś mogli ze
znać do protokółu okoliczności, które za
grażały Zbrożkowi, a więc także karierze 
sędziego.

Kilanowicz by ł właśnie Jednym z  ta
kich świadków, zeznał bowiem, nawiązu
jąc do wypadków majowych w r. 1919, że 
słyszał jak konny policjant tłumaczył tłu 
mowi zebranemu przed M agistratem : „Co 
wam Rżewski może dać. on ma tylko jed
ne spodnie...j gdyby był Grohman. Po
znański lub Scheibler, byłoby wszystko. 
Weźcie Rżewskiego za mordę i wyrzućcie 
z  M agistratu”. Kilanowicz prosił w urzę
dzie policji o przedstaw ienie policjantów 
konnych, zobowiązał się rozpoznać tego, 
k tó ry  podburzał bezrobotnych, ale władze 
policyjne nie poszły na tę propozycję. Nie 
trudno zgadnąć dlaczego. Także świadek 
Porada, który  przeszedł z  policji do Ma
gistratu na urzędnika poważnie obciążył 
Naczelnika Zbrożka. Opowiadajac o swej 
p racy w II Magazynie Policji Państwowej 
przy u l. Wólczańskiej 57, Porada przypo
mniał, że nie mógł przejąć magazynu od 
kapitana Skrutowskiego w momencie, gdy 
znajdowało się tam  12 skrzyń herbaty, dwie 
skrzypie _ porcelany i sandałów oraz w ięk
sza ilość mydła. Został dopuszczony do 
pracy dopiero po zniknięciu tych skrzyń

z magazynu, o czym poprzez intendenta 
Malinowskiego zakomunikował Zbrożkowi. 
Raport ten został pominięty milczeniem, 
niestrudzony Porada przypadkowo jednak 
zauważył porcelanę i sandały w komisie 
Weila I tak  w iercił dziurę w brzuchu 
sklepikarzowi, aż wydobył od niego, że 
tow ary te zostały nabyte od kapitana po
licji nazwiskiem Skrutow ski. Wówczas Po
rada nakłonił Weila do wizyty u Zbrożka, 
gdzie w obecności inspektora Miasowicza 
przedstaw ił starą  sprawę i złożył dodatko
wo raport na piśmie. I ten raport pozostał 
bez odpowiedzi, na zapytania zaś Porady 
Zbrożek odparł, że Skrutow ski przeszedł 
do pracy w wojsku, więc kradzież z  ma
gazynów leży w kompetencji żandarm erii 
polo we], a nie policji. Ale skrupulatny 
Porada w krótce w yniuchał nowe naduży
cia, zauważył bowiem, że woźny odnosi 
dwa worki papierosów do restauracji 
Wiśniewskiego. Podobno restaurator miał 
je  zakupić od zarządu policji, ale woływy 
nie zostały nigdzie zaksięgowane. Porada
i o tym fakcie zameldował Zbrożkowi. Na
czelnik odparł, że transakcja została do
konana za jego wiedzą, uregulował bowiem 
w ten sposób restauratorow i należność za 
jakąś kolację.

Rżewski w dalszym ciągu nie daw ał za 
w ygraną. Wkrótce z kancelarii prezydenc
kiej został wysłany list do Strohm ajera 
z nowymi danymi. Prosił w nim Rżewski
0 przesłuchanie w charakterze św iaików  
„1) Antoniego Dcszczkę. Rzgowska 49. 2) 
Jana Kosteckiego, S tare Rokicie, Żórawia 
18, 3) Rudolfa Fandrycha, Nawrot 24. ce
lem stwierdzenia, iż policjant Lis na czele 
tłum u napadł na M agistrat i groził w ga
binecie, oraz ośw iftlenia stosunków ist
niejących pomiędzy Lisem a Prezydium 
Policji, ' szczególnie zaś p. Zbrożkiom". 
Wszyscy otil byli urzędnikam i policji, ze
znania ich mogły mieć wielkie znaczenie. 
Deszczka, przodownik policji, potwierdza
jąc niechęć Lisa do Rżewskiego dał do 
zrozumienia, że prowokacje w stosunku 
do M agistratu odbywają się za wiedzą 
Naczelnika Zbrożka, podkreślił też. że szef 
wyróżnia Lisa spośród innych policjantów
1 drzwi gabinetu naczelnika zawsze są 
dla tego policjanta otw arte. Fandrych 
określił jeszcze ściślej protekcjonalny sto
sunek Zbrożka do policjanta Lisa stw ier
dzając: „Lis dość często mówił, że o ile 
chciałby on wypowiedzieć się. to mógłby 
рол stać duży skandal, gdyż otrzym uie on 
od Zbrożka poufne polecenia, o których 
nik t nie w ie”. Bardzo ważna była też ta 
część zeznania, w której Fandrycb opowie
działy o dłuższej, poufnej konferencji 
Zbrożka z policjantem Lisem w dniu ma

jowych' zaburzeń pod M agistratem . Także 
Kostecki obciążył Lisa i pośrednio Zbroż
ka stw ierdzając: „Słyszałem jak  Lis mó
wił do bezrobotnych: trzeba iść pod Ma
gistrat. ja agitację przeprowadzę I Cały 
personel magistracki wyrzucimy, wybie
rzem y spomiędzy siebie ludzi wykwalifi
kowanych i obsadzimy stanowiska w ma
gistracie swymi ludźmi".

Jeśli do tego dodać zeznania Żółtaszka, 
komisarza Inspekcyjnego Komendy Okrę
gu Łódzkiego Policji Państwowej, który 
na w łasne uszy słyszał jak Tsakum akis 
publicznie mówił do urzędników policji
o śledzeniu Rżewskiego, faktów obciąża
jących Zbrożka w ystarczy najzupełniej. 
Nieätety, śledztwo przeprowadzono po to, 
aby go nigdy nie skończyć, tzn. nie wy
ciągać żadnych wniosków z zebranego ma
teriału  dowodowego. Sędzia śledczy Stroh
m ajer przesłuchał jeszcze Kamalę, który 
złożył oczywiście nieprawdziwe zeznania, 
a także Maksymiliana Malinowskiego by
łego intendenta policji łódzkiej, k tóry  w 
tym czasie awansował na komendanta po
licji na miasto i powiat piotrkowski i ja
ko człowiek Zbrożka, nabrał wody w usta. 
W yjaśnienia ich nie miały już żpdnego 
zniczenia. snraw ;e Do.stanowiono uciąć łeb. 

W trzy lata później na prezydenta mia

* 0

sta Lodzi w ybrano endeka. M. Cynarskie- 
go, PPS przegrała wybory i Rżewski objął 
skromną posadę urzędnika stanu cywil
nego. Należała mu się lepsza nawet od 
endeków, m iał dla nich mimo wszystko 
spore zasługi. Najlepszym tego dowodem 
fakt, że w czasie demonstracji sierpnio
wych w 1919 r. Rżewski zawezwał pomocy 
od Zbrożka pisząc: ,,Ponieważ przed Ma
gistratem  gromadzą się wciąż tłum y bez
robotnych, podżeganych przez osobników 
celowo zmierzających do wywołania roz
ruchów. я doszło do naszej wiadomości, że 
w najbliższym czasie przygotowywane są 
przez prowokatorów ostre wystąpienia, 
pros:my o łaskawe przysłanie w dniu dzi
siejszym oraz 3 dni następnych wzmożonej 
ochrony policyjnej w celu niedopuszczenia 
do zakłóceń spokoju i porządku”.

17 zaś września przed socjalistycznym 
magistratem  doszło do zaburzeń, których 
rezultatem  była śmierć 5 robotników 1 ra
ny dalszych 47. Po stronie policji zginęła 
Jedna osoba i raniono 32. Zbrożek dotrzy
mał więc złożonego przed prawicowa prasą 
przyrzeczenia, że nie donuści do „anarchii 
wzorowanej na rewolucji rosyiskiej” 
Rżewski zaś w kilka lat później w y s tan i 
z PPS przechodząc na pozycje już wyraź
nie prawicowe.



W ŁADYSŁAW  Z IEL IN SK I

Ł Ó D Ź

d la  G órnego Ölqska
Niejeden z m ieszkańców Łodzi 

przechodząc przez Plac W olności z 
zaciekawieniem  czyta treść dwóch  
tablic pamiątkowych umieszczonych  
na gmachu Muzeum. „Społeczeń
stw o miasta Łodzi w  15 rocznicą
I I I  powstania śląskiego...”, „w 25 
rocznicę I I I  powstania śląskiego..." 
Przechodzień zastanawia się jakie 
wspólne losy i jakie związki łączyły  
Łódź z Górnym Śląskiem w owych  
dniach, kiedy w ażyły się losy przy
należności państwowej tej prastarej 
dzielnicy polskiej. Odpowiedzi na 
to udzielają nam akta przechowy
w ane w  Archiwum Państwowym  
miasta Łodzi i województwa łódz
kiego.

Kiedy w -sierpniu 1919 roku wieść o zbroj
nym  powstaniu ludności śląskiej przeciw 
przomocy pruskiego grabieżcy dotarła na 
ziemie polskie w tedy całe społeczeństwo za
pragnęło przyjść z pomocą ludowi górno
śląskiemu, k tó ry  nie w ahał sit; ponieść naj
większych ofiar, o fiar życia, aby wejść W 
granice swojej ojczyzny. W w ielu miastach 
polskich powstały wówczas społeczne ko
m itety  poimocy dla Śląska.

26 sierpnia 1919 roku  grono mieszkańców 
Łodzi w osobach przedstaw icieli zakładów 
pracy, urzędów , instytucji publicznych, or
ganizacji społecznych i politycznych zebrało 
się, aby radzić w jaki sposób Łódź może 
pomóc Ślązakom. W wyniku tej narady 
powstał .,Łódzki Komitet Doraźne i Pomocy 
dla Górnoślązaków”. Wyłoniono także Ko
m itet Wykonawczy, na czele którego stanął 
Leon Chwalbiński. N ajpilniejszym  za da nie ńi, 
w ynikającym  z sytuacji powstańców gór
nośląskich, k tórzy  zmuszeni byli opuścić 
G órny Śląsk w obawie przed represjam i 
G renzschutzu, było zapewnienie im egzy
stencji na terenie państwa polskiego. Ło
dzianie już 27 sierpnia 1919 roku zobowią
zali się udzielić schronienia dla 900 uchodź
ców górnośląskich, w yrażając równocześnie

gotowość natychmiastowego przyjęcia 300 
osób. Powstającym na terenie Zagłębia Dąb
rowskiego obozom uchodźców Łódź zaofia
row ała przekazanie 600 sienników. Pow
stańców górnośląskich przybyło jednak do 
Łodzi niew ielu; nie chcieli oni opuszczać Za
głębia Dąbrowskiego, skąd było najbliżej 
do rodzinnych domów; oczekiwali oni am
nestii, która w końcu jesienią 1919 roku 
pozwoliła imn wrócić na teren  Górnego 
Śląska.

Rozpoczął się nowy okres działalności 
łódzkiego Komitetu. Przed ludnością Gór
nego Śląska stał plebiscyt, który  na mocy 
postanowień trak ta tu  w ersalskiego m ieł za
decydować o przynależności ziemi śląskiej. 
Niemcy od chwili zakończenia X w ojny 
światowej, a więc jeszcze przed podpisa
niem trak ta tu , czyniły szalone wysiłki ce
lem utrzymania Górnego Śląska. Obawa 
przed u tra tą  olbrzymiego potencjału gospo
darczego, jaki reprezentow ał przem ysł gór
nośląski mobilizowała imperializm niemiec
ki do finansowania całej akcji plebiscyto
wej, pochłaniającej kolosalne sumy. W w al
ce plebiscytowej nie cofali sie oni przed 
użyciem żadnego zć środków: przekupstwo, 
te rro r, nacisk ekonomiczny i adm inistracyj
ny, wściekła propaganda antypolska posłu
gująca się oszczerstwem i kalum nią, były 
bronią codziennego użytku. Polacy m usieli 
pczeci wstawić środki zdolne zniweczyć nie
mieckie usiłowania zbałamucenia Górno
ślązaków, usiłowania zatarcia polskiego 
oblicza narodowego ludności górnośląskiej. 
W walce te j Górnoślązacy oczekiwali po
parcia całego społeczeństwa polskiego, i to  
pooarcia moralnego jak  i materialnego.

Już od pierwszych chwil po w ybuchu
I powstania śląskiego społeczeństwo polskie 
na licznych wiecach gorąco protestowało 
przeciw gwałtom i bezprawi u niemieckiego 
żołdactwa spod znaku Grenzschutzu. 3 wrze 
śnia 1919 roku w Łodzi zorganizowali» pu
bliczny wice protestacyjny, żądając zaprze
stania te rro ru  na Górnym Śląsku, w yraża
jąc pełne poparcie dla polskiej ludności 
walczącej o swoje słuszne narodowe p ra
wa. Równocześnie przystąpiono do zbiera
nia składek pieniężnych i darów. Akcja 
zbiórki objęła wszystkie środowiska: zakła
dy pracy, szkoły, szpitale, wojsko itp . Skła
dki były  różne, od fenigowych aż po k ilka
dziesiąt tysięcy m arek polskich. Nie zbra
kło i przysłowiowego „grosza wdowiego”.

ofiarowanego przez najuboższą ludność z 
myślą ulżenia niedoli Górnoślązaków. Po
szczególne grupy mieszkańców Łodzi, rzec 
by można, prześcigały się w  pomysłowości 
w zbieraniu pieniędzy. Urządzano zabawy 
taneczne, dni znaczka górnośląskiego, lote
rie  fantowe, kw esty uliczne i domowe, 
wszystko ,na potrzeby Górnego Śląska. Te 
form y wzbogacania funduszów plebiscyto
wych kontynuow ane by ły  zresztą przez ca
ły okres działalności Komitetu.

Szczególnie intensyw ny okres pracy Ko
mitetów  nasta ł od lutego 1920 roku, z chwi
lą rozpoczęcia działalności Polskiego Komi
sariatu  Plebiscytowego w Bytomiu, praca
mi którego kierow ał w ybitny działacz na
rodowy, poseł Wojciech K orfanty. Na apel 
kom isariatu bytomskiego i władz niem al 
we wszyst к-ich powiatach na teren ie  całego 
państwa polskiego pow stały komitety ple
biscytowe. W dziele powstania komitetów 
plebiscytowych udział wzięły wszystkie 
w arstw y społeczeństwa Dolskiego, k tó re  ro
zumiało ciężką sytuację Górnoślązaków. Tak 
np. 11 czerwca 1920 roku z inicjatyw y pre
zesa Ogniska Nauczycielskiego w Aleksan
drowie Apolinarego Wieczorka, pow stał tam 
Komitet Plebiscytowy. Komitety takie po
wstały również w SieTadzu i Kaliszu, Łę
czycy i Łowiczu oraz w w ielu innych m iej
scowościach. Istniejący w Łodzi K omitet 
przekształcił się w Komitet Plebiscytowy 
Okręgu Łódz,kiego, pełniąc funkcje kontrol- 
no-koordynacyjne w odniesieniu do licznych 
komitetów terenowych. W skład zarządu 
weszli: ks. W. Tymieniecki, L. Chwalbiń- 
ski, C. Świerczewski, J. Wolczyński, E. 
Krodkiewski. Komitet rozpadał się nn szereg 
sekcji, górnośląską, cieszyńską, warmińsko- 
-m azurską, spisko-orawską. Sekcje te  m ia
ły  wspomagać akcję plebiscytową na w y
mienionych terenach. Z racji ciężaru ga
tunkowego plebiscytu górnośląskiego sekcję 
górnośląską oczekiwały najw iększe zadania. 
Spotęgowano akcję zbiórki pieniędzy. Spo
łeczeństwo Łodzi dobrowolnie opodatkowało 
się na rzec® Górnego Śląska; w restau ra
cjach pobierano 10% od rachunków  prze
kraczających 50 Mk, opodatkowano zabawy 
sylwestrow e, robotnicy w wielu zakładach 
przepracowyw ali dodatkowe godziny odda
jąc cały dochód na plebiscyt, wszyscy mie
szkańcy w m iarę swoich środków finanso
wych w ykupyw ali nalepki okienne, k tóre 
były jak  gdyby legitym acją udzielonego 
d ia  Górnego Śląska poparcia. Pracownicy 
łódzkich tram w ajów  zorganizowali loterię 
przeznaczając dochód w  połowie oa ple
biscyt a w połowie na zakup tzw . m ilio- 
nówek, k tóre zostały rozlosowane wśród 
nabywców biletów  loteryjnych. Łącznie emi
towano 200 000 biletów  po 20 Mk. Rozsprze- 
daw ane one były w miejscach publicznych 
całej Łodzi. Również i młodzież przyczy
niła się do wzrostu funduszów plebiscyto
wych. W styczniu 1921 roku  zorganizowano 
Dzień Młodzieży dla Górnego Śląska. Efek
tem kw esty  przeprowadzonej przez gimna
zjalistów  było zebranie 300 000 Mk. Zebrano 
w  ten  sposób fundusze Komitet Łódzki 
przekazyw ał bytomskiemu Komisariatowi. 
Część jednak funduszów przeznaczano na 
akcję propagandową, na wiece, prelekcje, 
plakaty, publikacje itp. Zadbano także o 
przebyw ających pa terenie Łodzi a upraw 
nionych do glosowania plebiscytowego Gór
noślązaków. W sumie 273 Górnoślązaków 
z Łodzi, wyekwipowanych przez Komitet 
Łódzki, w yjechało oa  G órny Śląsk aby

tam  głosować za pczyłączenieim  ziem i Ślą
skiej do Polski.

Od 1919 roku rozpocaęły s ię  osobiste kon
takty Górnoślązaków z łodzianami. Po
uchodźcach przebyw ających w Łodzi przez 
kilka miesięcy w okresie późniejszym przy
bywało do Łodzi szereg wycieczek Górno
ślązaków. Zwiedzali oni miasto, zakłady 
pracy a wszędzie witani byli niezm iernie 
gościnnie. Wielkim wydarzeniem w życiu 
Łodzi był w ystęp niemal 100 osobowego ze
społu górnośląskich kół śpiewaczych, w dniu

✓ 27 grudnia 1920 roku w Sali Koncertowej. 
Występ ten  zakończył sie spontaniczną ma
nifestacją solidarności narodowej.

Początek roku 1921 to ostatni, najbardziej 
wzmożony i gorączkowv okres działalności 
kom itetów, a w tym  i łódzkiego. N iem al co 
niedzielę, a 1 częściej odbywały się publicz
ne wiece m anifestacyjne. I tak  np. 10 sty
cznia 1921 roku na wiecu sprawozdawczym 
Komitetu Plebiscytowego Okręgu Łódzkiego 
z e b ra n i , oświadczyli, że: „gotowi są do n a j
dalej idących ofiar z m ienia swego -  a 
jeśli zajdzie potrzeba — 1 z krw i dla spra
wy połączenia Śląska z Macierzą — Polska”. 
W dalszym ciągu toczyły się mozolne zabiegi 
kom itetu wokół gromadzenia funduszów.

Wreszcie nadszedł dzień 20 m arca 1921 ro
ku — dzień plebiscytu. Całe społeczeństwo 
polskie z niepokojem oczekiwało wyników 
plebiscytowego zmagania. Wreszcie dzienni
ki podały wiadomość — w alne zwycięstwo 
Polski. Radość była udziałem wszystkich. 
W całym  kra ju  odbywały się m anifestacie 
radości i zwycięstwa. 22 m aria  odbył się 
wielotysięczny wiec mieszkańców Łodzi, 
którzy w podjętej rezolucji głosili: „...gło
sowanie lud nośni Górnego Śląska ostatecz
nie przesądzi o przynależności do państwa 
polskieęo i w żadnym razi« nie może być 
przedmiotem przetargów  dyplomatycznych. 
Łódź łącznic z narodem całym zdecydowa
na jest bronić wszelkimi środkami wypo- 
w iednianej woli ludu śląskiego i niezaprze
czonych praw  Polski do Górneeo Slaska.” 
N iestety dalsze wieści o  wynikach plebiscy
tu  były coraz m niej pomyślne. Okazało się, 
że zwycięstwo odnieśli Niemcy, za którym i 
opowiedziało się blisko 60% głosujących, w 
tym jednak poważna ilość emigrantów. Nie 
analizując przyczyn takiego w yniku trzeba 
stwierdzić, iż przedstaw iciele Ententy, w 
których rękach znajdow ał się los Górnego 
Śląska n ie zamierzali Polsce przyznać naw et 
części, k tóra  by odpowiadała wynikom ple
biscytu a zaledwie skraw ek w postaci тю- 
w iatów rybnickiego I pszczyńskiego. Ten 
krzyw dzący Polskę 1 lud górnośląski zam iar 
s ta ł się przyczyną. Iż Ślązacy zdecydowali 
się oa rzucenie ostatecznego argum entu: 
czynu zbrojnego, trzeciego powistania śląs
kiego.

Cała Polska żywo poparła powstanie, wie
ce, zbiórki pieniędzy, odzieży, żywności — 
ze w szystkim co decydowało o powodzeniu 
pow stania śpieszyła ludność uolsfca. В m aja 
1921 roku odbył się wiec ludności łódzkiej. 
Robotnicy łódzcy w yrażali pełne poparcie 
dla walki proletariatu  górnośląskiego.

Powstanie osiągnęło swe cele. Polska 
otrzymała znacznie większą od zamierzonej 
część Górnego Śląską. Jednakże ok. 500 000 
Polaków pozostało po drugiej stronie, w  
granicach państwa niemieckiego...

Górny Śląsk patriotycznym czynem po
wstań na zawsze zjednoczył się z Polska. 
Niemała w tym  zasługa była rów nież spo
łeczeństwa miasta Łodzi S izieml łódzkiej.

JACQU ES PREVERT

■ B A R B A R A
Barbara — w pamięci to miej,
Dniem miotał desze* nad portem Brest 
A ty beztroski wałęsałeś się,

Kwiat kwitnie, kiedy dżdże
I lamentował dzień.

Miej to w pamięci, Barbara 
Nad portem Brest ciskał strugi,
Wtedy na Ruc de Siam,
Mógłbym,
Bagatelka, wypogodzi się — Barbara. 
Byłem chojfak, co nie?

Założyłbym się,
W tym wszystkim jakiś szwyndel Jest, 
Co, nie umiem policzyć do trzecb?
Cały czas żyłem tym jednym dniem,
Cboć spoczywa dziś na fest.

Facet dekował się jak mógł,
Ktoś krzyknął, Barbara,
Lazłeś sam nie w iesz gdzie,
Kwiat kwitnie, kiedy dżdże,
Jeszcze cię —
Grabula, chłopie 
Cześć.

Co, gryzie cię ten stary mól,
Wiesz dobrze, o mały włos,
O mały włos 
Mógłbym,
Cóż kumplom po tym? Teraz 
Każdy i tak tyra.

V IN C E N T  M USELL I
Mógłbym,
Gdyby wtedy się ktoś napatoczył, 
Diabeł w ie co tak w  kim tkwi, 
Odpłynął dzień,
Siatek D’Oussant,
Strzeż tego dnia,
Deszcz na twarz,
Na miasteczko,
Na drobne satysfakcje,
Na pola min.

Barbara,
Perz to starł,
Deszcz ze stall,
Z ognia, z żelaza, z krwi.
Oo, deszczu nie możesz znieść?
A jakby clę tak, cbueherko,
Uścisnął
Dziś?

Przypatrz się, Barbara,
No, uwziął się 1 chlupie,
Lecz kto wejdzie
Dwa razy w ten sam deszcz?
Hipochondryk z okularami na nosie.
Nawet ten
Nie.

Proste chmury 
Kładły się na grzbiecie 
Jak wierne psy.
Słuchaj, gdziekolwiek jesteś 
Cfd portu Brest,
Wspomnij '
Tamten deszcz.

PRZELOSSYŁ JERZY WALEtfCZYK

S T A N C E
Kształty ogrodów pysznych, w  świetle, w  Światła

błyskach
Posępna noe zburzyła I miesza kolory,
Kasztany, sosny to już czarne rumowiska,
Zmęczony dzieA zdejmuje z kwiatów dnia pozory.

Niechaj obca ci będzie ta, co w miłość żywą 
Wnosi niegodną śmierć ich, drzew i róż udręka.
Ku klęsce rzeczy serce nasze się wyrywa.
Ono, co ezuje bliski cień i się nie lęka.

A*

Ale te  ptaki, które pod wieczór leciały,
Śpiewając mimo wiatru i pomimo cieni,
Dumne wśród gruzów, czyżby nic nie powiedziały
O nieubłaganym okrucieństwie nadziei?

Trwoga wstąpiła w  zwierzę I w  roślinę.
Lęki mnożyły się w  powietrzu, ale 
Te ptaki, ptaki, cóż, śpiewały dalej,
N ie w iedząc, że się św ia tło  za łam u je  p łynne.

Dzień zapadł już w  sczerniałe tataraki,
S5al zimny ścisnął rzeczy na równinie,
Po kryjomu wszystko umarło i płynie 
Coraz szerzej po stawie smutek, ale ptaki...

PRZEŁOŻYŁ MIROSŁAW OSTOJA OCHOCKI



JAN KOPROW SKI

Przepowiednie
B O Y A

A  w ię c  n o w e  w y d a n ie  „ F l ir tó w  z  M elp o m en ą “  m a m y  jir*  u k o ń 
czone . P rze d  w o |n a  b y ło  te g o  w  su m ie  to m ó w  d z ie s ięć , d z is ia j — 
p ięć , Rdy? o b ecn a  e d y c ja  o b e jm u je  p o  d w a  w ie cz o ry  „ F l ir tó w "  w  

k a ż d y m  to m ie . Z a u w a żm y  p rz y  te j s p o so b n o ś c i , że  n o w e  w y d a n ie  
W zbogacone  z o s ta ło  o  re c e n z je  ro z p ro sz o n e  po cza so p tsm ac li
1 d z ie n n ik a c h , k tó ry c h  n ie  U w zg lędn ia ło  w y d a n ie  d a w n e , że w y 
p u szcz o n o  Je w  ś w ia t n a  d o b ry m  p a p ie rz e  i w  t rw a le j  p łó c ie n n e j 
o p ra w ie . A tra k c y ln o śe i  p ism o m  te a tr a ln y m  p rz y d a je  f a k t ,  że o zdo 
b io n o  je  i lu s tra c ja m i,  p rz e d s ta w ia ją c y m i w y b itn y c h  p o lsk ic h  a k to 
ró w  w  Ich  n a jle p sz y c h  lu b  n a jb a rd z ie j  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  ro-

' la c h . D o d a jm y  je szcze , d la ,  p o rz ą d k u , ze o s ta tn ie  w ie cz o ry  „ F lir tu  
z M e lp o m e n ą "  z a m y k a ją  d w u d z ie s ty  trz e c i 7. k o le i to m  p ism  f l o 
to w y c h  B o y a . w y d a w a n y c h  po d  re d a k c ją  p rz e św ie tn e g o  k o m ite tu
2 sam y ro  H e n ry k ie m  M ark iew ic z e m  n a  cze le .

„ F l t r ty  z  M elp o m en ą ' 1 n ic  n ie  u tra c i ły  ze s w e j d a w n e j u ro d y . 
C zy ta  s ie  je  z. ta k ą  s a m a  ra d o ś c ią  J ak  n ie g d y ś . P o w ie d z ia łb y m  
naw et,, że czas, k tó ry  u p ły n ą ł,  p rz y d a ł re c e n z jo m  B oya  „h tstra ryaz- 
n o ś c i” , co  w  ty m  w y p a d k u  p o w ię k sz a  Jeszcze  ic h  w a r to ś ć .  N ie 
W y o b rażam  so b ie  dz iś  re ż y se ra , k ie ro w n ik a  l i te ra c k ie g o  czy  r e 
c e n z e n ta  te a tra ln e g o , k tó ry  b y  n ie  s ię g a ł d o  fe lie to n ó w  B o y a  n ie  
ty lk o  w  c e la c h  k o n f ro n ta c y jn y c h ,  a le  po p ro s tu  dila p rz y je m n o ś c i,  
j a k ą  d a je  c z y ta n ie  „ p ło d ó w "  Jego p ió ra . B o y  w c a le  s ie  n ie  z e s ta 
rza ł. c h o ć  z e s ta rz a ły  s ie  s z tu k i p r /e z  p ieg o  o m a w ia n e . B a l n ie 
k tó re  7. n ic h  d o k u m e n tn ie  z fip o m h lan o . p o g rz e b a ł je  n le lito śc iw y  
сияв i  ż ad e n  t e a t r  n ie  zidola ic h  w sk rz e s ić  d o  ż y d a .

P o w ie d z ia łe m  w y ż e j, że ż a d e n  c z ło w iek  te a t r u  n ie  m o*e w  p r a 
cy  sw ej o b e iść  s ie  bez  „ F l ir tó w  z M elp o m en a " . A le to  w cale  n ie  

Ssńaczy, że .B o y  p is a ł  j e  d la  s p e c ja lis tó w . O tóż  n ie . I s to tn a  w a r 
to ś ć  je g o  p ism  v ,;d z r  w  ty m . że  w z iąć  Je m o że  do  re k i k a żd y  
o św iec o n y  c z y te ln ik . B oy  b y l w ro g ie m  ję z y k a  h e rm e ty c z n e g o , d la  
w ta je m n ic z o n y c h , p is a ł  Jasn o  i ja sn o ś ć  s ty lu  u w a ża ł za  n a jw a ż 
n ie js z y  p rz y m io t p is a r s tw a . T c p lł s ty l  k w ie c is ty , b a ro k o w y , n ic o 

w a ł  m ę tn la c tw o  m y ślo w e , o d n o s z ą c  s ię  n ie u fn ie  do  w y w o d ó w  
m ro c z n y c h  i z aw iły c h . L ek k o śc i i w d z ięk u  p ió ra  m o żn a  m u  p o z a 
z d ro śc ić . N ie  k to  in n y , a  s a m  z n a k o m ity  K a ro l Irzykow sik t, je d e n  
z  f i la ró w  p o lsk ie j k ry ty k i  l i te r a c k ie j  o k re s u  m ię d z y w o jen n e g o , za
z d ro ś c ił B o y o w i ta le n tu  1 z a z d ro ś c i te j  n ie  u k ry w a ł.

N a  p o c ie ch ę  d z is ie jsz y m  k ry ty k o m  1 r e c e n z e n to m  te a tr a ln y m  
s tw ie rd z im y , że  ! B oy  n ie  b y l w o ln y  o d  m y ln y c h  o c en  i p rz e p o 
w ie d n i. U ja w n ia j 1  to  w ła śn ie  „ F l i r ty " ,  a  zw łasz cz a  m a te r ia ły  u z u 
p e łn ia ją c e  P o w ie m  ooś, co z ab rzm i p a ra d o k s a ln ie .  F a k t,  że B oy  
p o p e łn ia ł  o m y łk i, że p ro r o k o w a ł  n ie t r a f n ie ,  c zy n i le k tu r ę  je g o  
p is m  Jeszcze  b a rd z ie j s t r a w n ą .  W id ać  b o w iem , że n ie  s tro i ł  s ie  
w  to g ę  w ieszcza , n ie  p rz y p is y w a ł sw o im  w y p o w ie d z io m  cech  o s ta 
te c z n y c h  1 n ie o d w o ła ln y ch . M iał też  s w o je  „ m iło ś c i" ,  w o b ec  k tó 
ry c h  m y ś l k ry ty c z n a  s ta w a ła  b e z ra d n a  lu b  w y c o fy w a ła  s ie  J a k b y  
z aw s ty d z o n a . T a k ą  m iło śc ią  o ta c z a ł B oy  tw ó rc z o ść  S te fa n a  Ż e
ro m sk ie g o . G dy  w  r. 1929 zesp ó l „ R e d u ty "  w y s tą p ił  w  T e a trz e  
N a ro d o w y m  z  „ P rz e p ió re c z k ą " .  B oy  n a p is a ł:  „ O g lą d a ją c  p o  u p ły 
w ie  l a t  „ P rz e p ió re c z k ę "  Ż e ro m sk ie g o , m o żn a  ju ż  z c a łą  p e w n o śc ią  
p o w ied z ieć , że z  c a łeg o  n aszeg o  te a t ru  n a  p rz e s tr z e n i k ilk u  d z le - 
e ią tk ó w  la ł  — ta  w ła śn ie  k o m e d ia  p rz e trw a  i s ta n ie  s ię  św ia d e c 
tw em  p e w n e j e p o k i. I c a le  szczęśc ie , żc ją  m a m y . że Ją Ż e ro m sk i 
n a p is a ł;  i w  p rz e c iw n y m  raz ie , ja k o  je d y n e  ś w iad e c tw o , z o s ta la o v  
m o ż e  „ P a n i D u ls k a "  Z a p o ls k ie j ,  co n ie  b y ło b y  d la  e p o k i za
s z c z y tn e " .

K to  o g lą d a ł n ie d a w n o  w  te a trz e  te le w iz y jn y m  „ P rz e p ió re c z k ę "  
Ż e ro m sk ie g o , te n  m u s i o d m ó w ić  B o y o w i s łu sz n o śc i. N a w e t je ś li  
o d lic zy ć  s ła b e  w y k o n a n ie  te g o  u tw o ru  przez, a k to ró w  k ie le c k ic h , 
s a m a  m a te r ia  „ P rz e p ió re c z k i"  w y d a je  s ie  b a rd z o  Już z w ie trz a ła . 
W y d u m a n y  p ro b le m  ru in y  z am cz y sk a , k tó re  k a p ry s  z ak o c h a n e j 
k s ię ż n ic z k i k a że  p rz e z n a c z y ć  n a  ja k iś  b liż e j n ie o k re ś lo n y  in s ty tu t  
k sz ta łc e n ia  lu d o w eg o , s z tu c z n y  ję z y k  d ia lo g ó w , b o m b a s ty k a  1 e u 
f o r ia  o b n a ż y ły  b e z lito śn ie  c a ła  a n a c h ro n ic z n o ś ć  te j  s z tu k '.  T r z y 
m a ła  s ię  o n a  d z ię k i . .c z a ro d z ie js k ie j"  g rz e  O s te rw y  1 J a r a c z a ,  a 
ta k ż e  dz ięk i k u lto w i d la  Ż e ro m sk ie g o . A le  B o y  m ia ł s łab o ść  do  
•„P rz ep ió rec z k i"  1 w y w y ższ y ł ja  p o n a d  w sz y s tk o . T y m cz jisem  ta k  
z le k c e w a ż o n a  „ M o ra ln o ś ć  p a n i  D u ls k le j”  o p ie ra  s ię  z n a c z n ie  s k u 
te c z n ie j p ró b ie  c zasu  1 w en ie  n ie  je s t  t a k  żle, że p o z o s ta je  o n a  
n a  p la c u  b o ju  n ie  ty lk o  u n a s  w  P o lsc e  „ M o ra ln o ść "  Z a p o lsk ie j 
.Iest je d n a  z n ie lic zn y c h  s z tu k  p o lsk ic h , k tó re  c ią g le  je sz c z e  g ra n e  
s ą  n a  s c e n a c h  z a g ra n ic z n y c h , 1 to  g ra n e  z. p o w o d z en ie m .

P o m y lił  s ię  ró w n ie ż  B o y  w  o c e n ie  sz tu k !  Z o fii N a łk o w sk ie j 
„D zlert je g o  p o w ro tu " , lo k u ją c  ją  b a rd z o  w y so k o , tu ż  o b o k  „S z e 
śc iu  p o s tac i s ce n ic z n y c h  w  p o s tu k iw a n iu  a u to ra* ' P ir a n d e l la .  C zas 
n łe  p rz y z n a ł  r a c j i  o c e n ie  B o y a . G d y b y m  m ia ł  w y ró ż n ić  k tó ra ś  ze 
s z tu k  N a łk o w sk ie j ,  to  p rz e d e  w sz y s tk im  „D o m  k o b ie t” , k tó r a  

p rz e w y ższ a  „D zień  Jego  p o w ro tu "  p o d  k a żd y m  w z g lę d e m : 1 p ro 
b le m o w y m  1 a r ty s ty c z n y m . Z re s z tą  o d w o ła jm y  s ię  do  p r a k ty k i  
t e a t r a ln e j .  „D om  k o b ie t"  e iąS lc  1est g ra n y , a  k to  s ięg a  po ..D zień  
Jego  p o w ro tu ? ”  P o w ie  k to ś :  je ś l i  J a k a ś  s z tu k a  n ie  je s t  g ra n a  p rz e z  
te a try ,  n ic  to  Jeszcze  n ie  z n aczy . O w szem , z n ac z y  i to  w ie le . Ze 
s z tu k a  s ię  z e s ta rz a ła  1 n ic  lu b  b a rd z o  m a ło  m a  o n a  d o  p o w ie d z e 
n ia  w sp ó łcz e sn e m u  w id zo w i.

A le  n a w e t  ta m , g d a le  B oy  s ię  m y lił, u le g a m y  u ro k o w i Jego p ió 
ra .  A lb o w iem  p is a ł  z  fa je re m , z a a n g a ż o w a n ie m  1 p y s z n y m  h u m o 
rem . N ie  c ie rp im y  d z iś  n a  b r a k  b o jo w n ik ó w , a le  k ilk u  ta k ic h  
B o y ó w  to  b y  n a m  s ię  b a rd z o  p rz y d a ło .

Jaki byl miniony sezon te 
atralny, jaki będzie następ
ny?

Odpowiedź nie wydaje sie 
taka prosta. Pytanie o 
czekające nas emocje jest 
jeszcze klopotliwsze, chociaż 
znamy już z grubsza zapo
wiedzi dyrekcji. A le tak by
wa, że zawsze coś ulegnie 
zmianie, co£ sie doda lub od
rzuci, toteż nie zapuszczajmy 
sie w  te rejony, bądźmy 
ostrożni w zbyt śmiałych do
mysłach. Poczekamy, zobaczy
my.

Od k ilku  sezonów żyjem y 
jak  wiadomo, na mniejszych 
zwolnionych obrotach, mniej 
w ydarzeń po tam tej stronie 
ram py, to i m niej w rażeń po 
te j. Czy to się nazywa stabili 
zacja? A może to ty lko  powrót 
do norm y, k tórą  osobnicy 
skażeni jadam prowincji cią
gle jeszcze uw a la ją  za m ia
rę  należną body.i T eatralnej.

Zauważm y w  tym  miejscu 
jedno, o ile  pragniem y lo
gicznie rozum ować: jeśli ku
szą nas porów nania, to sikton 
ność ta w moim głębokim 
przekonaniu świadczy jak 
najlep iej o nas, o tym  mieś
cie, to  znaczy po prostu, że 
m am y jakieś zaplecze, do
świadczenia, tradycje. Przy
pom ina mi się w tym  zda
n iu  reakcja  mojego znajom e
go na grę w łoskiej trupy  
która w ystępow ała niedawno 
ma deskach T eatru  Pow 
szechnego. Panie, pow iedzą!, 
to  wręcz rew elacyjne, nigdy 
Łódź nie oglądała takiego w i
dowiska. Panie, odrzekłem  
урок oj nie, oglądała я к к 'я й е  
lepsze, ty lko pan zapomniał 
albo wówczas interesow ał się 
sukcesami bKS.

Przyrzekam  wszakże: już 
nic więcej o w ielkich w ie
czorach nad Łódką i ani 
słowa o stabilizacji. Zmień
m y natom iast punkt w idze
nia, załóżmy, że to co trw a 
obecnie, trw a  już od trzerah 
lat i — pozwólmy фЛопи*: 
takiego przeglądu, no, cudzo
ziemcowi, który  zjechał na 
teil sezon do naszego grodu. 
Co mógłby stw ierdzić ów 
pan?

Każdy 7. naszych W t r 'w  
lansu je  rodzaj rep ertu aru  om 
nibusowego, nie trzeba wy
bierać sceny, w ystarczy ty lko  
poczekać, aby obejrzeć możli
w ie pełny zestaw, od rom an
tycznego dram at 1 poprzez 
współczesny wodewil 1 kla
syczną komedię obyczajową 
aż do „dreszczowca” i w y
rafinow anej porcji absurdu. 
Przykłady? Bardzo pro
szę: ..Dzielny w ojak 
Szw ejk” może podpatrzyć 
„Latające dziewczęta”, „Do 
trzech razy sztuka” zastąpi 
jedną sztukę Adama Mickie
wicza, „Wicek i W acek” m o
gą przeżyć „Radosne dni" w 
tow arzystw ie „Ośmiu kobiet'’
— ktoś powiedział, że z... 
głowy dyrekcji, a le to za
pewne złośliwość.

Nie dość, że nie zdążyliśm y 
niestety, przyawyczaić naszej 
publiczności do korzystania z 
różnych typów  tea tru , to  w 
dodatku zaniżamy coraz wy
raźniej (akość propozycji, sto 
sując tak kalejdoskopow y roz 
k ład treści i form. Widać to  
nie ty lko  iasrraw o , co p raw 
da, dopiero od la t kilku, w 
układzie ljońcówek sezonów, 
a le  i w porach bardziej sprzy 
.łających dostarczaniu głęb
szych przeżyć. Muszę tu  od 
razii zastrz.ee, że ani mi w 
głowie nie postoi potępiać re 
p e rtu a r  rozrywkow y. Co wię

STA N ISŁAW  K A SZY Ń SK I

Medytacje posezonowe
c o j .  Jestem  zdania, że egzy
stencja  i ®ens działania te a tru  
opiera się w głównej m ierze 
na spełnianiu tych funikcji. 
A jednak... A jednak chciał
bym , gdyby to  b £ b  w mo
jej mocy, przynajm niej ogra
niczyć tę predylekcję, zaha
mować ten rozpęd ku roz
baw ianiu i zarezerwow ać dla 
te j instytucji am bitniejsze 
obowiązki. Sytuacja jesit, nie 
przeczę, trudna, trochę na
w et dylem atow a. Ten stan 
rzeczy jest w ynikiem co n a j
m niej dwóch okoliczności: 
nacisku publiczności, żądają
cej ustawicznie szokujących 
dawek śmiechu czy grozy 
oraz reżim u finansowego te
a tru , który , aby wykonać 
swój plan, musi respektow ać 
życzenia (scil. gusty) sw ojej 
k lienteli. Oczywiście, p rze ja 
wia się w ten siposób i na 
gruncie sztuki tea tra lne j szer
szy w swoim zasięgu proces 
ujednolicenia ku ltu ry  (homo
genizacji). Swego czasu to- 
c.'.vla się na łamach „Odgło
sów ” drnść burzliw a dyskusja 
na tem at „uprofilow ania” te 
atrów . Postulowano w tedy 
sam ookreślenie tn. in. w sen
sie podziału służby a r ty 
stycznej i społecznej scen w 
zależności od ich konkretnych 
sił i środków. Czy ten p ro 
blem jest jeszcze aktualny, 
czy w art jest refleksji, czv 
go urzeczywistnić? Moim zda 
niem  — tak . Ale są trudnoś
ci. Jeśli nawet zapomnimy o 
dążeniu naszych teatrów  do 
swoistego uniw ersalizm u (przy 
k łady: T eatr Powszechny, 
k tó ry  w ram ach Sceny Pro
pozycji przeprow adzi eik -.ne
ry  men, ty  albo Mała Sala, w y
ręczająca coraz spontanicznie) 
tenże T ea tr Powszechny, czy 
raczej „7.15”), jeśli więc od
suniem y tę kw estię, to i tak  
nie zlikw idujem y poważnych 
trudności. Trzeba z kolei od
chylić te  uw arunkow ania, 
k tóre p rzynajm niej częściowo 
w yjaśniają (chyba i Uspra- 
wiedlUwiają) ten stan niezde
cydowania, bez. wyra zowości, 
w iatrow ych jakby orientacji. 
A więc stan pewnej słabości, 
indolencji, mimo wszystko 
dość niemrawego poszukiwa
nia siebie. Nie «est absohrtną 
praw dą, że tea try  są zazwy
czaj takie, inka jest dana pu
bliczność. W arto by się od
wołać do pięknych ilustracji 
z przeszłości — nie uczynię 
togo, bo przecież przyrze
kłem . K ształtow anie może 
przebiegać, to  znaczy pawi li
no orzebięgać w o :'W  m 
k ierunku: potrzeby i uipodo- 
bania publiczności, jej św ia
domość estetyczną i w rażli
wość społeczna musi urabiać 
scena, to znaczy, powinna 
usiłować w yrabiać scena. W 
istocie rzeczy nie znamy, tak  
7. ręką na sercu, naszych by
walców. konsumentów. Liczhv 
są dość mylące, sipro*wadziają 
się zazwyczaj do stw ierdzeń 
typu  statystycznego. Mówiią
o frekw encji, a my chcieli
byśm y wiedzieć coś więcej: 
kto, ile razy, dlaczego, czv 
chętnie czy za darm o (itd.) 
zachodzi na tea trem . Bvć mo
że, że i 7. tych danych dało
by się wvci nąć spraw niejsze

niż dotąd wyznaczniki polity
ki repertuarow ej. Skoro dy
sponujem y tak  skąp.'! wiedzą 
w te j m aterii (wołam raz 
jeszcze o ankietow anie na
w et w  skromnym zakresie), 
to  tym  odpowiedzialniejsze 
zadania spadają na nasze te 
a try . Rzekło się: są chw iejne, 
niezbyt określone, działające 
na zasadzie przypadku. I otóż 
tu ta j dotykam y, jak  mi się 
zdaje, sedna rzeczy. Spraw a 
■nie jest aż tak drażliw a, je
żeli mówi siię o tym  w szę 
dzie. Więc: nie m am y w tej 
chwili w Łodizi z e s p o ł u ,  
in spi rowa nepo indywidualnoś
cią, narzucającą nie M k o  
tw ardo i stanowczo program , 
koncepcje, styl, a le r^ v c - ’v . 
n iającą się do twórczego fe r
m entu, dynam iki, rozm achu.
I co się dzieje? Z regu ły  w y
starcza zaledwie energii i 
w yobraźni na zbudowanie 
rzetelnego spektaklu  i ta- 
kioih przedstaw ień m ieliśm y 
naw et k ilka w  ostatnim  se
zonie. To: ,.Radosne dn i” , 
„Kali gula” , „Dziady” , i „Wy
zwolenie”. Ale w kontekśc'e 
danego tea tru  wcale się one 
n ie sum ują, nie są odcinkiem 
określonego ciągu, stanowią 
odosobnione i poryw ające z ja
w iska, do nikąd nie prow a
dzą. Owszem. W zakresie 
twórczości konkretnych reży
serów dojrzym y bez trudu  
konsekw encję, rozw ijanie sa
modzielnej poetyki, dosko

nalenie n a T z ę d z i  w arsztatu. 
Tę linię s ta le  wznoszącą się 
dem onstru je  działalność Ta
deusza Minca („B rytannik”, 
„Czerwona m agia”. „Radosne 
dn i” i „Zycie G alileusza”), 
k tóry  poza tym  w palecie 
Poulaine'a odnalazł nokrew ną 
duszę i będzie to  niechyb.nie 
symbioza szczęśliwa. Drugim 
przykładem  jest tiwórct-ość 
Rom ana Sykały, k tó ry  rów 
nie uporczywie, na innym 
szlaku — em ocjonalnym , ko
lorowym  — roz.pracowu.jc swo 
je widzenie rzeczywistości, 
siwój św iat tea tru . O ile 
wiszaikże Sykała mógł uikształ 
tow ać fiz.joniomiię Teatru Pow- 
szechnepo na obraz i e-i- 
dobieństwo swoich inklinacji, 
nie realizując przy tym  m o- 
j e g o Ideału zespolowości (np. 
„Dziady” są w każdym razie
i rehabilitacje dotychozasowoj 
polityki schlebiania wkteo- 
wi), to Minc nie wyciska te 
go piętna na sw ym  m acierzy
stym  teatrze. Od czavu do 
czasu przyw raca m u ty lko  
wdzięk I blask, zaw raca in 
nym zakosem d i :e?''> św i"‘- 
ności; Jego odejście do TV 
musi przeto nnoewnć sm u t
kiem . tym  większym sm ęt
kiem, je żel'! na tyle go u rze
cze m ały  ekran , że nie znaj
dzie już czasu na dotych
czasowe czynności Inkrusta- 
cy jne zszarzałej placówki, 
p rzy  ul. Więckowskiego. Ryć 
może zresztą — w co w ie
rze — że - Janm.ez Kłosiński, 
k tó ry  w krótkim , to  praw 
da, okresie swego w ładania, 
nie zdążył jeszcze ”*vt w<-'—v ć  
tak potrz.ebnych tam  napięć, 
nada całości jednolitą tw arz. 
Obecnie niełatw o naw et 
określić, jaka  to  będzie.

Przyw ołany przeze mnie 
cudzoziemiec nie po trafił od
naleźć, ja k  zaoewne pamię
tam y, mezaliansowej pary  
ty tu łów  w repertuarze  Te
a tru  im. S. Jaracza. Tak test, 
darem nie poszukiwać takich 
zestawień. To niew ątpliw ie 
coś oznacza. Znaozy m iano
wicie, że am bicje zachowania 
wysokiego lotu są tu  szcze
gólnie pielęgnowane. A krąg  
klasyków  (gorzej z utw oram i 
współczesnymi), od Szekspi
ra  do Gorkiego, a zwłaszcza 
n u rt XX-wiecznego dram atu , 
zaczęty Pirandellem  i G irau
doux, a później M ontherian- 
tem  1 A nouilhem , ostat
nio zaś Camusem — ewo- 
ku je  szacunek i uznanie. Ato
li — jedynie w połowie. Bo 
też każdy z  przytoczonych 
utw orów  w swoim kształcie 
scenicznym wywodzii się 
skądinąd, jest osobistą kon
cepcją reżysera, n ie współtjra 
z innym. Mimo to, te a tr  to  
najam bitniejszy w dzisiejszej 
Łodzi. Przede wszystkim dla
tego, że nie zaniża : w ego po
ziomu, dopisuje coś do w łas
nej tradycji, zachow uje pew 
ną ciągłość.

A to  łest na itru  dniej w 
tym  mieście, które kocha 
zmiany, przesunięcia, re fo r
m y: albo sarno ie w prowa
dza z ochotą albo też przy
czyniają się do tego obcy. 
Jednym  z przykładów  owej 
lubośoi i to  rodz'm ego chowu 
jest pomysł fuzji T eatru  
„7.15” z Teatrem  im: S. J a 
racza. Scenka, ta  z T raugutta, 
nie była jeszcze z pewnością 
wizytówką tea tra lnej ku ltu 
ry  m iasta. Była jednaik po
trzebna na zaeadzie roz
maitości. O kreśliła jakoś swo 
ją facies, nie mówiąc o tym , 
że dobrze zarabiała na swo
je istnienie i obecna decyzja 
reform y organizacyjnej (tak
że pew nie i artystycznej) jest 
w ielką niewiadomą w  sen
sie spodziewanych profitów. 
Sprawność w przeprowadza
niu takich operacji, o czym 
zdają się zapominać inicjato
rzy, nie gw aran tu je  jeszcze 
rezultatów . Lepiej się cofnąć, 
to  mniejszy wstyd, a p rzy 
najm niej zaoszczędzimy so
bie zawczasu melancholijnych 
rozważań. P rzy  tej okazji 
spójrzm y, p rosię , na T eatr 
Ziemi Łódzkiej gdzie trw a
łość rządów zapew nia coraz 
płynniejszy rozwój. Tutaj 
uw aga: placówka ta wetszła 
już w życie ‘ tea tra lne  Łodzi
i uzupełnia, n ie ty lko  rep e r
tuarow e, niektóre niedostatki. 
Zachodźmy tam  cześciejl

Chodźmy zresztą do wszyst
kich teatrów . W m iarę czasu.
I W m iarę posiadanej gotów
ki. Bo to  napraw dę warto.
O atrakev i naści sztuki te
a tra ln e j nie zawsze przesa
dzają wspanlaJd insoenizato- 
rzy, których m am y boleśnie 
mało. Nie stanowi o niej sze
roki asortym ent utworów, oz.e 
go nie poskąpią nam  znani 
ze swych gestów dyrektorzy. 
Chodźmy do tea tru  dla ak
torów. Zostało ieszcze wielu 
znakom itych. Zawierzyć trze
ba ich talentom  1 um iejętnoś 
ci om.

ш »л аяЁ Н М

„K L U C Z  DO D R Z W I“

A la n a  S illito e , m ło d e g o  
p lsatrza a n g ie lsk ie g o  p o z n a ł 
p o ls k i c z y te ln ik  x7. d w u  je- 
go p o w ie śc i, p rz e ło ż o n y c h  
n a  n a s z  ję z y k :  „ Z  s o b o ty  
n a  n ie d z ie lę “ (K s iążk a  i 
W iedza — 1963) o ra a  „S a
m o tn o ś ć  d łu g o d y s ta n so w 
c a “  (P IW  — 1964). „K lu c z  
d o  drzw i'*  s ta n o w i n ie ja k o  
k o n ty n u a c ję  p o p rz e d n ie j 
p o w ie śc i, z m ia n ie  u le g a  Je
d y n ie  o so b a  b o h a te ra ,  ch o ć  
r z e c z  z a m y k a  s ię  w  ty m  
s a m y m  k rę g u  a n g ie lsk ie j  
p ro le ta r ia c k ie j  ro d z in y  
S e a to n ó w , S ą d z ę , że  o 
i& totnei w a rto ś c i te j k s ią ż 
k i s ta n o w i n ie  ty lk o  w a r t
k o  1 b a rw n ie  u ję ta  faibu- 
la  p o w ie śc i, a le  p rz e d e

w s z y s tk im  rz e te ln e  o d m a 
lo w a n ie  s to s u n k ó w  sp o łec z 
n y c h , p a n u ją c y c h  w  d z i
s ie jsz e j A n g lii. U w ażn y  i 
n ie u p rz e d z o n y  c z y te ln ik  
oti*zym a w ię c  w ie le  u z u 
p e łn ie n ia  d la  p o z n a n ia  
p ra w d y  o je d n y m  z  p rz o 
d u ją c y c h  k ra jó w  w ie lk ie g o  
k a p i ta łu .  Jaik m o c n e  w r a 
ż en ie  p o z o sta w ia  n p . s c e 
n a  b o m b a rd o w a n ia  Alibi on  
Y a rd , d z ie ln ic y  p rz e z n a 
c zo n e j d o  w y b u rz e n ia , 
d z ie ln ic y  w  k tó r e j  do  n ie 

d a w n a  w e g e to w a ły  s e tk i  
b e z ro b o tn y c h  ro d z in . W ta 
k ie j  ro d z in ie  rós»ł 1 d o j
r z e w a ł  B r ia n  S e a to n , p rz y  
c z y m  ro z w o jo w i f iz y c z n e m u  
te g o  c h ło p c a  to w a rz y sz y ła  
n a r a s ta ją c a  św lad o m o śd  
o k re śd o n e j p rz y n a le ż n o ś c i 
k la so w e j,  ro li i c e ló w  te j 
k la s y . P rz e n o s z ą c  a k c ję  n a  
P ó łw y se .p  M a la js k i  a u to r  
ś w ia d o m ie  o d k ry w a  p rz e d  
b o h a te re m  p rz y o d z ia n y m  
Już w  m u n d u r  O c h o tn icze j 
S łu ż b y  W o jsk o w ej n a jn ie 
b e zp iec z n ie jsz e  s ta d ia  k a 
p ita liz m  u : k jokm la llzm  i  
im p e ria liz m )

Z . C.

A la n  S il lito e  — „ K lu cz  
d-o d rz w i“ . N a k l. SpOłdz. 
W yd. „ K sią ż k a  1 W iedza“  
1965 r .  C en a  z l 35.

S Z E K S P IR  W P L A S T Y C E  
P O L S K IE J

S z e k s p ir  z n a la z ł  w ie lb i
c ie li  w  P o lsc e  ju ż  w  cza 
s a c h  O św ie c e n ia  m im o , że  
je g o  d r a m a ty  o d b ie g a ły  
d a le k o  od  u z n a w a n y c h  
w te d y  z a  w z o ro w e , t r a 
g e d ii R a c in e ’a . E n tu z ja 
s ty c z n ie  w y ra ż a ł  s ię  o n im  
k ró l  S ta n is ła w  A u g u s t , 
Ig n a c y  K ra s ic k i  p is a ł  a r ty 
k u ły  w  o b ro n ie  d z ie ła  w ie l
k ie g o  d r a m a tu r g a .  K s ięż n a  
Iz a b e la  C z a r to ry s k a  z a ło 
ż y ła  n a w e t  m a łe  m u z e u m  
s z e k s p iro w s k ie  w  p a r k u  w  
P  u ł a w a  c h . N a jc e n n ie js z y m  
e k s p o n a te m  b y ło  k rz e s ło  
S z e k s p ir a  — n ie s te ty  f a l 
s y f ik a t  — n a b y te  za d w ie 
ś c ie  g w in e i w  S t r a t f o r d z ie .

G ru p k a  e n tu z ja s tó w  b y 
ła  co  p ra w d a  n ie w ie lk a ,  
a le .. .  p ie rw s z y  n a  św iec ie  
p o m n ik  S z e k sp ira  n a  w o l
n y m  p o w ie trz u  s ta n ą ł  w  
P o ls c e , w  Ł a z ie n k a c h  ju ż  
w  r. 1763.

S y tu a c ja  b a rd z o  s ię  zm ie 
n iła ,  g d y  d o  g ło su  d o sz li 
r o m a n ty c y .  A n g ie lsk i d r a 
m a tu rg  z o s ta ł  u z n a n y  za 
g e n iu sz a  i d o  d z iś  te j  p o 
z y c j i  n ie  s t r a c i ł .  S ta ł  s ię  
ta k  p o p u la rn y ,  ta k  i n te r e 
s u ją c y ,  że  n a w e t  te m a ty  
d o  p r a c  d y p lo m o w y c h  s tu 
d e n tó w  A k a d e m ii S z tu k  
P ię k n y c h  w  M o n ac h iu m  
p ro fe s o ro w ie  c z e rp a li  w ła ś 

n ie  z  d z ie ł  S z e k sp ira .  A że  
w  M o n a c h iu m  z n a jd o w a ła  
s ię  d u ż a  g ru p a  p o ls k ic h  
p la s ty k ó w  (m .in . A l. G ie 
ry m s k i) ,  p o w s ta ło  w te d y  
c h y b a  n a jw ię c e j  o b ra z ó w
0  te m a ty c e  s z e k s p iro w s k ie j .

N a jw ię k s z ą  s ła w ę  o s ią g 
n ę l i  p o lscy  i lu s t r a to r z y  
S z e k s p ir a .  F .lw iro  A n d r io li i  
w  г. 18ЯЗ s ta n ą ł  d o  k o n k u r 
s u  z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  
f r a n c u s k ą  f i r m ę  w y d a w n i
czą  F irm in -D id o t.  J e g o  i lu 
s t r a c j e  d o  „ R o m c a  i J u l i i ’* 
u z n a n o  za n a jle p sz e .

W  r . 1935 n o w o jo rs k ie  to 
w a rz y s tw o  b ib lio f i ls k ie  L i
m ite d  E d it io n s  C lu b  p o s ta 
n o w iło  w y d a ć  u tw o ry  s c e 
n ic z n e  S z e k s p ir a  w  t r z y 
d z ie s tu  s ie d m iu  w y tw o r 
n y c h  to m a c h  n a d a ją c  im  
n ie s k a z i te ln ą  s z a tę  e d y to r 
s k ą  i m o ż liw ie  n a jp ię k n ie j 
szą  fo r m ę  g ra f ic z n ą .  W śród  
z a p ro s z o n y c h  d o  w s p ó łp ra 
c y  p la s ty k ó w  z n a la z ł  s ię
1 P o la k  — S ta n is ła w  O sto - 
J a -C h ro s to w s k i.  N ie s te ty ,  
z a n im  w y d a n ie  to  d o ta r ło  
d o  P o ls k i,  C h ro s to w sk i 
z m a rł .

D ość  J e d n a k  c ie k a w y c h  
szczeg ó łó w . T e  i w ie le  in 
n y c h  c z y te ln ik  z n a jd z ie  w  
p ra c y  A. R y sz k ie w ic za  i 
J .  D ą b ro w sk ie g o  — „ S z e k 
s p i r  w  p la s ty c e  p o ls k ie j” . 
A u to rz y  w  in te r e s u ją c y  
sp o só b  r e la c jo n u ją  h is to r ię  
m o ty w ó w  s z e k s p iro w s k ic h

w  m a la r s tw ie  1 g r a f ic e  p o l
s k ie j ,  n ie  szczęd zą  w ia d o 
m o ści o  d z ie ja c h  o b ra z ó w  
•— d u ż o  z n ic h  z a g in ę ło . 
K s ią ż k ą  z a o p a tr z o n a  je s t  
w  56 r e p r o d u k c j i  — S zkoda  
ty lk o ,  że  w s z y s tk ie  c z a rn o -  
-b ia łe .  M ożna  b y ło  u m ie 
śc ić  c h o ć  k i lk a  k o lo ro 
w y c h  r e p r o d u k c j i  n a j le p 
s z y c h  p łó c ien  (A l. G ie ry m 
sk i, W . C za c h o rs k i,  E. W a
s ilk o w s k i,  H . K ra je w s k a ) .

C zęść  i lu s t r a c y jn a  k s ią ż 
k i p o k a z u je  n a m  w ła śc iw ie  
w sz y s tk ie  o m a w ia n e  d z ie 
ła  p la s ty c z n e . T ro c h ę  Jed 
n a k  d z iw i, że  S z e k sp ir  n a  
p rz e s tr z e n i  d w u s tu  p rz e 
cież  la t  n ie c z ę s to  b y w a ł 
„ n a t c h n ie n ie m ” d la  p o l
s k ic h  p la s ty k ó w .

J .  P .

A n d rz e j  R y sz k ie w ic z , J a n  
D ą b ro w s k i:  S z e k s p ir  w 
p la s ty c e  p o ls k ie j .  O sso li
n e u m  1965. C en a  e ł. 25—

„H O Ł D  P R U S K I”

W ię k sz o ść  p is a r z y  z a jm u 
ją c y c h  s ię  h is to r ią ,  s w o je  
p o w ie śc i z w y k ło  p isać  w  
fo r m ie  n ie  k o ń c zą c y c h  s ię  
p rz y g ó d , in t r y g  lu b  s m ę t-  
n o -s ie la n k o w y c h  m iło śc i, 
p r z e p la ta ją c  to  w sz y s tk o  
k ilk o m a  k o n k r e tn y m i  p o 
s ta c ia m i h is to ry c z n y m i. P o 
w s ta ją  z te g o  w ie lo s t ro n i
c o w e  p o w ie śc i, k tó r e  c zę s to

objętością odstraszają czy
te ln ik a .

O s ta tn io ,  n a  p ó łk a c h  k s ię -  
K a rsk ich , u k a z a ła  s ię  po - 
w ie ś ć -g ig a n t J a n u s z a  T eo 
d o ra  D y b o w sk ie g o  p t .  „H o łd  
p r u s k i ” , p rz e d s ta w ia ją c a  
d z ie je  o s ta tn ie j  w o jn y  p o i- 
s k o -k rz y ż a c k le j .  A u to r ,  z n a  
n y  d o ty c h c z a s  ja k o  d r a 
m a tu rg  (n a p is a ł  ich  w  s u 
m ie  11 . g ra n y c h  w  w ie lu  
te a t r a c h  P o ls k i) , ty m  ra z e m  
s ię g n ą ł  d o  p o w ie śc i. Z a le 
tą  k s ią ż k i J e s t c ie k a w a  f a 
b u ła ,  d o b rz e  n a k re ś lo n e  
s y lw e tk i  b o h a te ró w , lecz  
c z y te ln ik  z b y t  s z y b k o  m ę
czy  s ię  d łu ż y z n a m l, w  k tó 
re ,  n ie s te ty ,  k s ią ż k ą  o b f i
tu je  d o ść  g ę s to . A n ie  k a ż 
d y  p rz e p a d a  za w ie lo s t ro 
n ic o w y m i d ia lo g a m i p ro 
w a d z o n y m i w  Ję z y k u  n a 
s zy c h  d z ie ln y c h  i b i tn y c h  
p ra p rz o d k ó w . C h w ila m i w y 
d a je  s ię , że a u to r  n ie  p o 
t r a f i  w y ra z ić  w  p a ru  s ło 
w a c h  ja k ie jś  m y ś li,  i że 
s p ra w y  p ro s te  g m a tw a  z u 
p e łn ie  n ie p o trz e b n ie .

O czy w iśc ie , są  c z y te ln ic y , 
k tó r z y  lu b ią  te g o  ro d z a ju  
l i t e r a tu r e ,  to te ż  k s iąż k a  
D y b o w sk ie g o  b ę d z ie  d la  
n ic h  p rz y je m n ą  le k tu r ą .
. ________  E. I.

J a n u s z  T e o d o r  D y b o w sk i: 
H o łd  p ru s k i .  W y d . L u d o w a  
S p ó l, W yd 1965 r .  S tro n  
528. C en a  38 zł.
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Lektura
prawie sensacyjna
Przyw ykliśm y nw aiać, ie  

słowniki i encyklopedie po
winny *tać na poczesnym 
miejscu w podręcznej biblio
teczce domowej, że nie czy
ta sie ich od pierwszej do 
ostatniej strony, korzysta je 
dynie w potrzebie, kiedy za 
chodzi konieczność znalezie
nia odpowiedzi na nurtu jące 
nas w danej chwili pytanie.

W yjątek stanowić może kil 
ka słowników — encyklope
dii, które sie czyta z przy
jemnością. do których sio 
wraca bez znużenia. Wymie
nić tu  dla przykładu można 
choćby ..Encyklopedie staro
polska” Glogera lub „Słow
nik etymologiczny iezyka d o !  
skiego” Briicknera. Do wsDom 
nianych przed chwila dzieł 
dodać dziś można wydany 
w łaśnie p o d  redakcia orof. 
Jiiliana Krzyżanowskiego
„Słownik folkloru D o l s k i e 
go’'*).

Zasadniczym Dowodem ogtó 
szenia drukiem  słownika iest 
w zrastaiace w dzisieiszei hu 
manistyce zainteresowanie 
problem atyką ku ltu ry  i lite
ra tu ry  ludowej. Wiadomo, że 
obok nurtu  oficjalnego litera
tu ry  oiczystei. k tóry w ciągu 
wieków pozostawił trw ały  do 
kument. w postaci zachowa
nych rękopisów i druków , 
istnieje, do niedawna niedo
strzegany. ogromny n u rt tw ór 
czości niepisanej, podawanej 
z ust do ust. z pokolenia w 
pokolenie w oostaci śoiewów. 
wierszy. D o d ań . orzyslów i 
baiek, które przyw ykliśm y 
potocznie określać ..mądrością 
ludu”. A lud. przeważając* 
cześć społeczności, orzechowo 
je daw ne tradycje i w ierze
nia, przetwanza ie i na nowe 
przekazuje do skarbca kultu
ry  ojczystej w szlachetnej 
formie nadanej przez <*isa-
K£V.

Dopiero rom antycy zresztą 
dostrzegli samorodną tw ór
czość ludu i postanowili oca 
lić ją od zapomnienia i za
głady. Półtora w ieku trw a 
praca nad zbieraniem słow
nych przekazów lite ra tu ry  lu 
dowej, zapoczątkowana przr-z 
Zoriana Dołege Chodakow
skiego w drugim  dziesiątku 
la t ubiegłego stulecia. Po
przez zbieracki tru d  folklory- 
stów-amatorów w rodzaju Wa 
cław a Zaleskiego i w ielkie 
dzieło Oskara Kolberga do
szła dziś folklorystyka pol=rka 
do zespołowej pracy, wyko
nyw anej D rzez uczestników 
Pracowni L iteratury  Ludowei 
Insty tu tu  Badań L iterackich 
PAN w Warszawie. W rezul
tacie powstała ogromna baza 
m ateriąłow a. która podlega 
obecnie szczegółowej inw en
taryzacji. systematyce i ko
lejnej in terpretacji metodolo
gicznej. na (istotniejszych pro 
blemów. W w vniku dotych
czasowych badr.ń w zakresie 
folklorystyki zdołano ustalić 
szereg cennych szczegółów o 
współzależności no. prwnycb

wątków 1 motywów baśnio
wych w literaturze świata, 
w ieku i chronologii utartych 
w żywei tradycji literackiej 
powiedzeń i przysłów. Prze
śledzono też żywotność wielu 
szczegółów dziejowych pobież 
nie znanych z historii społe
czeństw w łaśnie w żywei tra  
dycii ludu. W ooarciu o oora 
cowaną przez A. Aarne i S. 
Thompsona a w Polsce przez 
J. Krzyżanowskiego systema- 
tykq bajki ludowej podjęto 
ogromny trud zbadania lo
sów baiki w życiu ducho
wym narodów. nie tylko 
zresztą europejskich. Stwier-^ 
dzono przenikanie niektórych 
elem entów baśniowych po
przez różne cykle kulturow e 
od czasów najdaw niejszych 
po najnowsze. od społe
czeństw o wysokiej kulturze 
duchowej do społeczności pry 
mityw nych i odwrotnie.

Zainteresowany słownikiem 
czytelnik znajdzie w nim od 
powiedzi na pytania skąd sie 
wzięły np. motywy znanych 
z dzieciństwa baiek o ryba
ku i rybce, śpiących ryce
rzach, siedmiu krukach. Kop
ciuszku. M adeiowvm łożu: do 
w ie się o rodowodzie popu
larnych pieśni i przysłów. 
Dozna dnteresuiace legendy 
zwiazane z herbam i szlachec
kimi lub znanymi z historii 
osobami; doszuka sie też wia 
domości o wybitnych folklo
rystach. którzy kładli zręby 
pod te nowa driedzine nau
ki. Łodzianin z przyjemnoś
cią anaidzie inform aeie zwia

z a n e  z  ie ? o  r e g io n e m .  w i*?e o  
d i a b l e  łę c z y c k im  B o r u c ie ,  o 
pracach folklorystycznych 
łódzkiego poety Stanisława 
Czernika, czy profesora etno
grafii UL K azim iery Zawisto 
wicz-Adamskiej. Miłośnik daw 
nej książki rozczyta s ie  w 
rozlicznych, rozsianych w tok 
ście. uwagach o  dawnej, a  
często doszczętnie zaczytanej, 
literaturze odpustowej i  je i  
wydawcach.

Słownik został opracowany 
D rz e z  13 autorów, z tym , że 
podstawa trudu  autorskiego 
wyrosła z doświadczeń prof. 
Krzyżanowskiego, który jest 
autorem 384 podpisanych a r
tykułów . Na drugim  mieiscu 
wymienić należy Helene Ka- 
pełuś — autorkę 78 artyku 
łów, dwóch autorów  napisało 
powyżej 20 not. trzech wie- 
cej niż dziesięć, dwóch wresz 
cie ooracowało po jednym ha 
śle. Na ogólna ilość 581 za
w artych w słowniku haseł, 
cztery nie zostały nodnisane 
przez autorów  fF. S. Celno- 
w a, St. Dobrzycki, Fabuła i 
J. Kupiec). Gorzej, że tra f  ja
ja sie tu  usterki korektor- 
skie („grutow ny” zamiast 
„jjruntow ny” . s. 424) w po
czątkach w. XX nie XIX, jak 
zapisano na s. 211) i błędy 
ortograf ietne ..Abracham” za 
miast ..A braham ” , s. 145 i w 
przym iotniku „Kaszubskim i” 
zam iast „kaszubskimi” , s. 344).

W a r t y k u l e  o Janie П 1 So
bieskim pióra Andrzeja Bier
nackiego (s. 146) należało do
dać. że motyw facecji o Maź 
nie Winnickim wysiaduiacym 
kurczęta w ykorzystał kompo
zytor Stanisław  Duniecki w 
komediooDerze „Paziowie kró 
lowei M arysieńki” (premiera 
IB X II 1864 r.). W artykule  
Ludwika Brożka (s. 449) o wy 
dawcach książek ludowych ze 
zdziwieniem znajdujem y
wśród wielu nazwisk miano 
Siern-Poiaczek. Wiadomo nie 
od d z iś ,  ż e  p s e u d o n im e m  ty m  
posługiwał się trzeciorzędny 
lite ra t Ju lian  P re iss.'co  nale

żało w artyku le  zaznaczyć.
Dodać też trzeba, że „Pon- 
c jan” przedrukow yw any był i 
po roku 1842. Niesłusznie 
Krzyżanowski pisze w artyku 
le o klechdzie (s. 169), że te r 
min ten wprowadzony przez 
Wójcickiego się nie przyial w 
XIX w., a rozpowszechnili go 
dopiero w naszym stuleciu
B. Leśmian (1913) 1 S. Że
romski (1912). Z innych do
wodów znalezionych w słow
niku wynika, że używali te 
go term inu wcześnie! co naj
mniej A. M arcinkowski (1857)
i J. Kasprowicz (1902). Przy 
okazji należy sprostować 
błąd, który  w krad ł się do 
artyku ju  Krzyżanowskiego na 
s. 460. gdzie au tor pisze, że 
Sebastian z Łęczycy iest auto 
rem  zaginionei , tragedii „Pa 
m ela” (1565). Wiadomo zaś, że 
tragedia ta nosi ty tu ł „Sofro 
na” i została ogłoszona d ru 
kiem w r. 1550. co praw idło
wo zoskiło zresztą zazńaczone 
na s. К 9 słownika przez te 
goż samego autora.

Szkoda, że w słowniku za
brakło biografii ludzi in tere
sujących się folklorem iak 
lite ra t Stanisław  W asylewski. 
Daremlograf Adam Bartosze
wicz czy reżyser Leon Schil
ler. Przydałyby sic i  hasła 
rzeczowe o Babie Jadze, czap 
ce-niewidce, antychryście,
dziadzie ikalwaryiskim. św. 
M ikołaju czy popularnej za
bawie dzJecięcei „Jedzie. 1e- 
dzie pan Zelman...” Ale tru d 
no wymagać czegoś więcej 
niż zostało nam w treści słow 
nika przedstawione, bo treść 
ta  iest i ta> bogata i różno-' 
rodna. Dzieło prof. Krzyża
nowskiego i iego uczniów sta 
nowić bodzie drogowskaz dla 
całych pokoleń folklorystów 
polskich, a  nauce polskiej za 
pewni nowy trw ały  sukces w 
hum anistyce światowej.

*) S ło w n ik  fo lk i o n i  p o ls k ie 
go . P o d  r e d a k c ją  J u l ia n a  K rz y  
ja n o w s k ie g o . — W arsz a w a  1965 
W ied za  P o w s z e d n ia ,  8° , es. 487, 
i lu e t r -  e t 1 0 0 .
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R o czn icę  w rz e śn io w ą , p o czą 
te k  d ru g ie j  w o jn y  św iato-w ej i 
o s ta tn ie j  sam o d n ie l n ie  p ro w a 
d z o n e j w o jn y  p o ls k ie j, p o tr a k 
to w a n o  w ła śc iw ie  b y le  ja k .  C óż: 
u s ły sz e liś m y  k i lk a  d o b ra «  z n a  
n y c h  w ie rszy , z a t rz y m a n o  s ię  
p r/.y  p a ru  e p iz o d a c h , w y św ie t
lo n o  n o w ele  f ilm o w a, w y k o n c y -  
]>owaną w e d łu g  n a jg o rs z e g o  ty 
p u  c z y ta n e k  s z k o ln y c h  — 
w sz y s tk o  p o d  k ą te m  m a r ty r o -  
lo g lc zn y m . A p rz e c ież  26 la t  
to  ju ż  d o ść  w y d łu ż o n a  p e r s p e k 
ty w a , p o z w a la ją c a  n a  ró ż n e  
p ró b y  o b ie k ty w n e g o  ro z p a trz e 
n ia  i p rz e d s ta w ie n ia  » p ło tu  
l ic z n y ch  w y d a rz e ń . P e r s p e k ty 
w a , z  M ó re j v d d -ć  w ie lk ą  
J e d n o ść  n a ro d o w ą  w o w y e h  
tra g ic z n y c h  d n ia e h , o f ia rę ,  n a d 
lu d z k i w y s i łe k , p o ś w ię c e n ie , 
b o h a te rs tw o  n ie  ty lk o  sze re g o 
w y ch  ż o łn ie rz y . N in p o d k re ś lo 
n o  n a w p t, że  to  w ła śn ie  P o ls k a  
p ie rw s z a  z d o b y ła  s ię  w  k o n - 
fo rm is ty e z n e j E u ro p ie  n a  w a l- 
k ę  z h itle ry z m e m . N ie  w ia d o 
m o  j a k  w y g lą d a ła b y  t a  E u ro 
p a , c o  je sz c z e  o s ią g n ą łb y  h i 
t le ry z m , g d y b y  n ie  p o s ta w a  
p o ls k a . N ie  u s iło w an o  z e s ta w ia ć  
k lę s k i p o ls k ie j % p ó ź n ie jsz y m i 
k ie sk a m i in n y c h  b e z  p o ró w n a 
n ia  z a s o b n ie js z y c h  p a ń s tw  n a  
p o d o b n y c h  ro z m ia ra m i o b s z a 
ra c h  w  a n a lo g ic z n y c h  o d c in k a c h  
c z a s u , w d o d a tk u  po  w rz e śn io 
w y c h  p rz e c ież  d o św iad c z en iac h . 
C zy b y ła  ja k a ś  in n a  a l te r n a 
ty w a , n iż  u le g ło ść  lu b  w o jn a , 
b y ć  m oże , w  ja k im ś  in n y m  
у U ladz ie  s ił?

S p ra w y  w ięc  n ie  ra to w a ły : 
p ro g ra m  z  M ław y  (Sb V III), 
m o n ta ż  p o e ty c k i „ W a rs z a w a  w  
p ie śn i“ , „ Ś w ia to w id “ , „ W a r
s z a w sk ie  m o s ty “ , a n i  p o w tó 
rz o n y  „P e ,gaz‘* — te ie a u d y c je  
s k ą d in ą d  z a s łu g u ją c e  u a  uuna- 
ni«u

* *  #
T e le w iz ję  w  d a ls z y m  deus«  

ra to w a ł  fe s tiw a l te a t r a ln y .  A cz
k o lw ie k  p a n n a  Z o s ia , zw o le n 
n ic z k a  Io n e sco  i w  o g ó le  te a 
t r u  a b s u r d u  ( ja  m a in  d o ść  
a b su rd ó w , a  ta k o ż  p a ra d o k s ó w  
n a  k a ż d y m  k ro k u ,  n a w e t w 
n a sz y m  p o w sz e d n im  życiu '.) 
c z ę s to  z le w a ła , m y  ® p a n e m  
M al In  iak  ie.m с  h ł onęl i ś m y  w ido - 
w is k o  — p s e u d o k la s y c z n ą  t r a 
g e d ię  A lo jzeg o  F e liń s k ie g o  p t .  
„ B a rb a ra  R a d z iw iłłó w n a “ . M im o 
iż łó d z k ie  j e j  p rz e d s ta w ie n ie  w  
T e a trz e  N o w y m  b y ło  u d a n e , a  
M ieczy sław  V o lt w  ro li Z y g m u n 
t a  A u g u s ta  p rz e k o n y w a ł,  m u sz ę  
w y z n ać , iż w te d y  c o k o lw ie k  
siię n u d z iłe m . S p e k ta k l p rz e 
n ie s io n y  z  T e a tru  R o zm aito śc i 
w  K ra k o w ie  n a  Z a m e k  W a
w e lsk i n a b r a ł  in n y c h  w y m ia 
ró w , s ta l  s ię  w ła śn ie  w id o w i
s k ie m  h is to ry c z n y m . R eż y se r ia  
te le w iz y jn a  n a d a ła  s z tu c e  in n y  
s m a k . Z a b ie g , p o le g a ją c y  n a  
o d d z ie len iu  w  n ie k tó ry c h  w y p a d  
k a c h  a k to ró w  o d  ic h  g ło su , 
n a p e łn ił  w a w e ls k ie  k o m n a ty  
h is to r ią .  R e ż y s e r ia  o p a n o w a ła  
s y tu a c ję ,  n ic  s ię  w ła śc iw ie  w 
ty c h  k o m n a ta c h  n ie  g u b iło , 
s p e k ta k l  m ia ł z w a r to ść  i  e k s 
p re s y jn o ść .

J e ś l i  ch o d z i o  s z tu k ę ,  s ta r y  
p is a r z  p o lsk i p o tra f i ł  o b d a rz y ć  
silłą a rg u m e n ty  ś c ie ra ją c y c h  się  
z  s o b ą  s t r o n ,  c zeg o  n ie  ra z

b r a k u je  w sp ó łc z e sn y m  b o h a te 
ro m  w sp ó łcz e sn e j literatury* 
O c zy w iśc ie , b o  ty m  w ła śn ie  in 
te re s o w a ł  s ię  p a n  M alin iak# 
s z tu k a  b a rd z o  o d b ie g a  o d  Pr* T  
d y  h is to ry c z n e j.  H is to ry c y  k ry  
ty c z n ie  o d n o s z ą  s ię  d o  p r y  n u 
ty  w  n e j i n ie s y m p a ty c z n e j I*ar 
b a ry  (1520—15Л1), w d o w y  
G a sz to łd z ie , a  ta k ż e  d o  Zyg* 
m u  n ta  A u g u s ta ,  w  ty m  wy* 
p a d  k u  w y s ta rc z y  p o w o ła ć  się 
c h o ć b y  n a  n o w ą  k s ią ż k ę  P aw 
ła  J a s ie n ic y  o A n n ie  J a g ie l lo n  
е е  „ O s ta tn ia  z  r o d u ’*.

A le- in n y  b y ł w ó w cz a s  s ta»  
w ie d zy , u rz e k a ła  i  u r z e k a  sił»  
k ró le w s k ie j  m iło śc i, Feliński» 
p is z ą c  tra g e d ię ,  n a ro d o w e  i P °  
lity c z n e  c e le  m ia ł n a  uw adze .

A k to rz y  d o b rz e  s o b ie  r a d z w  
z  t r z y n a s to  z g ło sk o w cem , Z o n *  
K a liń sk a  ja k o  B a r b a r a  w y d o 
b y w a ła  z n ie g o  w sz y s tk ie  od 
c ie n ie  n a s tr o ju ,  W ito ld  G ru s ze 
c k i  ja k o  Z y g m u n t A u g u s t s tw o  
rz y ł  p o s tać  w y ra z is tą ,  m o że  ,/Л 
m a ło  b y l k o c h a n k ie m . U zna
n ie  n a le ż y  s i ę  H a lin ie  G ry g la - 
s z e w sk ie j  ja k o  B o n ie . P r z e d 
m ó w c a , z n a n y  p is a r z  T a d e u s J  
K u d liń sk i, p o  p ro s tu  czyta» 
s w ó j c ie k a w y  t e k s t  n ie  uda jąc*  
iż  im p ro w iz u je .

N o rw id  a ż  d o tą d  Jes t w ie l
k o ś c ią  z a  m a ło  z b a d a n ą  i, ty** 
h a rd z ie j ,  z a  m a ło  u p o w szec h 
n io n ą , c h o ć  ta k  w ie lu  n a  n iego  
s ię  p o w o łu je .  N ie  c z u ję  s ię  na 
s i ła c h  di» p is a n ia  o  n im . O glą  
d a ją c  „ A k to ra ” , c z u łe m
w d z ięc z n o ść  d la  T e a t r u  L u b e l
s k ieg o . T a  s z tu k a ,  j a k  i  n ie 
k tó re  in n e ,  n ie  j e s t  p e łn a . 
S k ła d a  s ię , ż e b y  p o w tó rz y ć  
ż a r t  o  S z e k sp irz e ,  z  c y ta tó w . 
Z w ię z ły c h  i o d k ry w c z y c h , u p *  
w a ż n ia ją c y c h  je d n a k  d o  ró ż 
n y c h  in te r p r e ta c j i :  „ w  m e ta 
fo rz e  to  m ó w ię ” . I tu ta j  m a rn y  
o s k a rż e n ie  cy w iliz ac ji e u ro p e j 
s k ie j ,  n iszc z ą ce j a r ty s tó w , ko 
b ie ty , d o  k tó ry c h  n ie  z a s p o k o ją  
n y  w  m iło śc i N o rw id  szcze 
g ó ln ie  c z ę s to  p o w ra c a ł.  G ra  n a  
s r e n ie  ż y c ia  p rz e n ik a  s ię  * 
g r ą  n a  d e s k a c h  scen iczn y ch *  
a b y  „ p rz y p a d k o w e  o d g a rn ąć*  
w y św ie c ić  c o  b o ż e ” , b o  to  
p rz e c ie ż  N o rw id  p o w ie d z ia ł : 
„ P o e z ja ,  k tó r a  z a p o m in a  o  
ty m , że  o n a  coś ro b ić  p o w in 
n a , z a p o m in a  p rz e z  to  s a m o  o  
z d ro w e j e s te ty c e ” ... „Aktor** 
z a c ie k a w ia  n a w e t  in tr y g ą ,  Jes t 
c a łk o w ic ie  s c e n ic z n y . N ie  w szy 
s tk o  w y p a d ło  p o m y ś ln ie  w  te a 
t rz e ,  k tó ry  w y m a g a  szc zeg ó l
n e j  in to n a c j i  z d a ń , s z c z e g ó l
n y c h  p a u z .  A le  o trz y m a liś m y  
w ie le  s c e n  ła tw o  d o c ie ra ją c y c h  
d o  w id z a , c a ło ść  ta k ż e  w y w a r
ła  w ra ż e n ie .  P ię k n e  m om en ty*  
u rz e k a ją c e  n a w e t  n a  m a ły m  
e k ra n ie ,  m ia ł  z w ła sz cz a  W er
n e r  A n d ra e ja  G azd e c zk i. Z u - 
z n a n ie m  w y m ie n iłb y m  H ra b ie 
g o  J e rz e g o  w  w y k o n a n iu  K a
z im ie rz a  S ie d le c k ieg o , E lizę 
Z y ty  P o ło m sk ie j ,  N lc k ą  N in y  
C z e rs k ie j ,  E raz m a  J e rz e g o  F e l 
czyńs.kJogo.

I  ju ż  m i b r a k u je  m ie jsca#
, ,Z iem ia. Ortcana**, to  p ło d n a  
o k a z ja ,  z m a rn o w a n a  p rz e z  k ie p  
s k ą  p u b lic y s ty k ę . J a k  n a m  je d  
n a k  c z ę s to  szk o d z i n a t r ę tn a ,  
n ie  u f a ją c a  lu d z io m , p u b l ic y 
s ty k a ,  s ło w a  d u d n ią c e  n ib y  
tu r l a n e  p u s te  b e c z k i, u n ie w a i  
n ia ją c e  in n e  e fe k ty .  N a rz e k a 
n ia  „ W ie lo k ro p k a ”  n a  z a k a 
z y , s p o ty k a ją c e  tu ry s tó w , n ic  
w y d a ją  m i s ię  s łu sz n e . W p ro s t 
p rz e c iw n ie :  t r z e b a  w ię ce j z a 
k a z ó w  w  o b ro n ie  p rz y ro d y , 
b y le b y  ty lk o  p rz e m y ś la n y c h , a  
p rz e d e  w sz y s tk im  s tan iow ezo  
e g z e k w o w a n y c h !  J e ś l i  g d z ie ś  
p o  o b o z o w isk u  p o z o s ta ł ś m ie t
n ik ,  to  w c a le  n ie  o z n ac z a , iż \ 
p o w in n o  s ię  z ez w a la ć  n a  ro z 
b i ja n ie  n a n ii4>tów w In n y c h  
m ie js c a c h , ta m  ta k ż e  barb ,a- 1 
rz y ń s c y  tu ry ś c i  p o z o s ta w ią  po  
s o b ie  ś m ie tn ik , n o  n ie?  W „ Z ie  
lo n y c h  w in o g ro n a c h ”  b y ło  o  
J e d n ą  lu b  d w ie  o so b y  z a  d u 
żo.

Нм‘Л,г>и>,

0  F iW C ïi MBRzEiŻŁE
„ т о м  JO N E S “  — a n g ie ls k i  f ilm  гге- 

ż y s e r i i  T o n y  R l c h a r d s o n a  zd o 
b y ł ty le  n a g ró d , że szczeg ó ło w e  w y lic z ę  
n ie  ic h  z a ję ło b y  b lis k o  p o ło w ę  r e 
c e n z ji .  O d zn ac z o n o  s o  c z te re m a  O sca - 
raim i, n a g ro d z o n o  n a  M ięd z y n a ro d o 
w y c h  F e s tiw a la c h  F ilm o w y ch  w  W e
n e c j i  i  S a n  S e b a s tia n . „ T o m  J o n e s “ 
b ra w u ro w o  p o d b ił p u b lic z n o ść  ś w ia ta . 
W y ró ż n ia li go k ry ty c y ,  r e d a k c je ,  B ry 
ty js k a  A k a d e m ia  F ilm o w a  i  s a m a  p u 
b lic z n o ść : w  1964 ro k u  w id z o w ie  f r a n 
c u s c y  u z n a li go  za  n a j le p s z y  f ilm  za
g ra n ic z n y . O w a  p o w sz e c h n o ść  z a c h w y 
tó w , z g o d n o ść  o cen  Jes t n ie  la d a  fe 
n o m e n e m  w k in e m a to g ra f i i .  T o  g ra 
n ic z y  n ie m a l z  c u d e m : z n a w c y , n a j
b a rd z ie j w y b re d n i k in o m a n i o c e n ia ją  
film  t a k  s a m o  ja k  s z e ro k a  p u b lic z 
n o ś ć , a  w ła śc ic ie le  b iu r  w y n a jm u
i k in  u z n a ją  o d tw ó rc ę  g łó w n e j ro li 
A l b e r t a  F l n n e y a  za  n a jle p s z e 
g o  a k to ra  z a g ra n ic z n e g o  (F ra n c ja  1Я64). 
P u b lic z n o ś ć  p o d  ro k  с z  k r y ty k a m i

i  bramfcą! W  te j  s y tu a c j i  t r u d n o  w rę c z
re c e n z e n to w i a n n o  d o m in i 1065 („T o m  
J o n e s ” p o d b ił  e lc ran y  ś w ia ta  ju ż  w 
19G:ł ro k u )  p o w ie d z ieć  c o ś  a b s o lu tn ie  
n o w eg o ,

„ F ilm  te n  ż y je , p lo n ie , je ż d ż i k o n 
n o , p o lu je , p i je  i  je ,  w y w ra c a  k o 
z io łk i, w ese li s ię , ro z c z u la , k p i, 
t r iu m fu je .  J e s t  w  c a ło śc i o b ra z e m  
s w e g o  b o h a te ra  — T o m a  J o n e s a ” , T a  
o c e n a  R e n e  G ilso n a  w y d a je  m i s ię  
n a jb a rd z ie j  t r a f n a ,  la p id a rn ie  u jm u 
ją c a  s e d n o  rz e cz y . A k c ja  f ilm u  R i- 
c h a rd s o n a  p o s iad a  b ra w u ro w e  te m p o . 
W idz w rę c z  j e s t  b o m b a rd o w a n y  b o 
g a c tw e m , a t r a k c y jn o ś c ią  o b ra z u . Jt^go 
p o e ty k a  p rz y p o m in a  t r o c h ę  n a jle p s z e  
t r a d y c je  f ilm u  n ie m eg o . T w ó rc y  ta m 
te g o  o k re s u ,  z d a n i ty lk o  n a  o b ra z , 
d o  -perfekc ji d o p ro w a d z ili  Jego  p o e 
ty k ę . Z n a li o d b io rc ó w  i m o ż liw o śc i 
ru c h o m y c h  o b ra z k ó w  z * ,cz a rn o k s łę - 

s k ic j  l a t a r n i” . U m ie li z a s k a k iw a ć  w i
d z a  c ie k a w y m i p o łą c z e n ia m i ró ż n y c h

u ję ć . b a w ić  до  1 t r z y m a ć  w  n a p ię c iu .  
D o c en ia li s p ra w ę  ry tm u .  „ T o m  J o n e s “ 
k o rz y s ta  z  te j le k c j i  p o e ty k i.  O b ra z  
m a  ta k  „ w y p ie s z c z o n y ” , j a k  g d y b y  
n a  n im  m usnął p o  paves ta ^ . W n im  
tk w i n a jw ię k s z y  u r o k  film u , o n  p r o 
w a d z i a k c ję .  A ró w n o c z e ś n ie  d ź w ię k  
n ie  je s t  a b s o lu tn ie  p rz y s ło w io w y m  
p ią ty m  k o łe m  u  w o zu . Z  le k k a  iro 
n ic z n y  k o m e n ta rz  s ło w n y  i o d p o w ie d 
n io  s ty liz o w a n e  d ia lo g i n a d a j ą  c a łe 
m u  tu m o w i to n  k p ią y  zg o d n e j z  d u 
c h e m  X V H I-w lec zn eg o  r a c jo n a liz m u . 
A  p rz e c ie ż  z  te j  w taśnde e p o k i w y 
w o d z i s ię  l i te r a c k i  p ie rw o w z ó r  e k r a 
n o w eg o  „ T o m a ” — p o w ie ść  H e n ry  
F ie ld in g a . P rz e ró b k i te g o  d z ie ła  n a  
e k ra n  d o k o n a ł saim J o h n  O s b o rn e  — 
n a jb a rd z ie j  s ła w n y  z  g n ie w n y c h ” 
a n g ie lsk ie g o  d ra m a to p is a r s tw a .  O lb rz y 
m ie  d z ie ło  p ro z a to rs k ie  p o tra f i ł  um ie 
ję tn ie  s p ro w a d z ić  d o  r a m  sp o is te g o , 
z w a r te g o  d ra m a tu  k in o w e g o , n ie  g u 
b ią c  n ic  z  a tm o s fe ry  p ie rw o w z o ru .

T e n  s a m  d y s ta n s ,  ta  s am a  p o g o d a ,
n ie f ra s o b liw o ść . F ilm  R ic h a rd so n a  je s t  
J ak  ży w io ł — w c ią g a , p o ry w a ,  n ie  
s p o só b  m u  s ię  o p rz e ć . L>o ra c jo n a l i 
s ty c z n e j k p in y  z e  ś w ia ta ,  z  rz e cz y w i
s to śc i d o d a je  je sz c z e  je d e n  „ sm a c z e k “
— p a ro d y s  ty c z n e  sp ó j rż e n ie  n a  
X V m -w iecz n ą  p o w ie ść  a w a n tu rn ic z ą . 
Ś w ie tn e  te m p o  a k c j i ,  k a p i ta ln y  ry tm  
d o s k o n a le  p o d k re ś la  m u z y k a . N a d e  
w sz y s tk o  je d n a k  z a c h w y c a ją  w id za  
w s p a n ia łe  ty p y  p o s ta c i z a ry so w a n y c h  
z  n ie z w y k łą  w y ra z is to ś c ią , p u ls u ją c e  
ż y c iem , d y n a m ic z n e , z ab o rcze , fa s c y 
n u ją c e  c ie le s n o ś c ią , w e rw ą ; o d ro b in ę  
w u lg a rn e , c z y  ra c z e j m a ją c e  w  s o b ie  
c o ś  z  n a tu r  p ie rw o tn y c h , b o g a te . N ie
z w y k ła  in te n s y w n o ś ć  — o to  g łó w n a  
ich  c e c h a . I  ta k  je s t  te ż  c a ły  f ilm  
R lc h a rd so n a . W szy s tk o  w  n im  p o d leg a  
in te n s y f ik a c j i .  S tą d  b ie rz e  s ię  k a p i
ta ln y  ro z m a c h  „ T e m a  J o n e s a ” . W sp a 
n ia le ,  p o ry w a ją c e  w id o w isk o I

JE Ś L I O B E JR Z E Ć  c h c ę  c o ś , c z eg o  
Już  te ra z  n ie  m a , co  d e f in ity w n ie  n a 
le ż y  d o  p rz e sz ło śc i — id ę  d o  m u z e u m . 
J e ś l i  ta  p rz e sz ło ść  j e s t  n ie  ta k  d a w n a , 
k ie r u ję  sw e  k ro k i d o  a rc h iw u m . B a r
d z o  n ie  lu b ię  n a to m ia s t ,  k ie d y  p rz e 
s z ło ść  n a rz u c a  m i s ię  s iłą , w b re w  m o? 
je j  w oli. W ła śn ie  d la te g o  n ie  lu b ię  
f ilm u  „ M lb O S C  JE D N E J  N O CY “ . F ilm  
te n  re ż y s e ro w a n y  przez. H . P  o p  e  s  с  u  
je s t  d la  m n ie  ta k im  Już w ła śn ie  a r 
c h iw a ln y m  z a b y tk ie m . W d o d a tk u  
w sk rz e s z a  p rz e sz ło ść  n ie  n a jb a rd z ie j  
C h lu b n ą . T y p o w y  „ p ro d u k c y j n ia k ” ;

ja k ic h  w ie le  k rą ż y ło  po  e k r a n a c h  w  
o k re s ie  tzw . re a liz m u  so c ja lis ty c z n e g o . 
T e n  dzflal h is to r ii  k in e m a to g ra f i i  z am 
k n ię ty  j e s t  u n a s  d a w n o . P rz e sze d ł 
s w ó j r a c h u n e k  s u m ie n ia ,  o d ip o k u to w ał 
w in y . I  n a g le  film  z  1964 ro k u  po
p e łn ia  w sz y s tk ie  b łę d y  c h a r a k te r y 
s ty c z n e  d la  te g o  o k re s u . J e s t  n a d ę ty ,  
s z tu c z n y , p s y c h o lo g icz n ie  n ie p ra w d z i
w y . H. F o p e s c u  o b ra ł  ja k o  p rz e d m io t 
te g o  d r a m a tu  p s y c h o lo g icz n e g o  te m a 
ty k ę  w ie jsk ą . W  In te n c ja c h  tw ó rc ó w  
m ia ł u k a z y w a ć  p rz e m ia n y  z a c h o d z ą c e  
w  p s y c h ic e  w s i w w a ru n k a c h  u s tro ju

s o d  a lls t  y czn eg o . I n te n c je  t e  n ie  zo 
s ta ły  je d n a k  w  film ie  iy m  n a le ż y c ie  
z re a l iz o w a n e . „M iłość  Jed n e j n o c y ”  
o g ra n ic z y ła  s ię  d o  p rz e b rz m ia ły c h  
d z ie s ię ć  la t  te m u  s lo g an ó w . Z a m ia s t 
p ra w d y  — fraz e sy , z a m ia s t  p sy ch o lo 
g ic z n e j g łęb i — p ły tk o ś ć ,  p o w ie rz c h o w 
ność. Ä a m la s t a u te n ty z m u  — p o zo ry . 
N ie  ta k  s ię  m ó w i o  p ra w d z ie  n a sz y c h  
cza só w .

N a trę tn a , n ie d o b ra .  I r y tu ją c a  J e s t  w  
ty m  film ie  m u z y k a  n a s t r o jo n a  n ie 
z m ie n n ie  n a  e m o c jo n a ln y  ło p a to lo g iz m , 
w  n a tę ż e n iu  fo r te . F a ta ln e  s ą  d ta lo g l

— m o że  to  z re s z tą  w in a  n a sz e g o  d u b 
b in g u , k tó re g o  g o rz e j ju ż  c h y b a  n ie  
m o ż n a  b y ło  z ro b ić . J e d y n y m  a tu te m  
n a  k o rz y ś ć  f i lm u  są  Jego  z d ję c ia  
p le n e ro w e , n a p ra w d ę  p ię k n e , zw łasz 
c z a  n a  p o c z ą tk u  d z ie ła . T o też  n ie m ile  
k o n tr a s tu ją  z  tea traL n y m  iś c ie  w n ę 
t rz e m  c h ło p sk ie g o  m ie szk a n ia .

O d e ś li jm y  „M iłość  je d n e j n o c y ”  d o  
a rc h iw u m !  I  c z e k a jm y  n a  d o b re , 
p raw d z iw e^  w n ik liw e  f i lm y  o  te j 
p ro b le m a ty c e ,

M A R IA R E L



CORBUSIER

Był kłótliwy, podejrzli 
»V i arogancki. Miał ma 
ło przyjaciół i wielu wro 
Eów. Ale żaden ze wsoół 
czosnych architektów  
nie w yw arł większego 
wpływu na obraz dzi
siejszego świata, Saari- 
neu nazwał go „Leonar
dem da Vinci XX wie
k u ”. Andre M alraux wi 
dzi w nim „największe
go budowniczego wszyst 
kich czasów” . A on sam
— Charles Edouard Jean 
heret, zwany Le Corbu 
sier. lub krócej, po pro
stu „Corbu” — uw ażał 
sie za „poeto 1 proroka”.

Jego poezja zajm owa
ła sic ludzkimi orarado- 
ściami — słońcem, prze
strzenia, zielenią. Jego 
dar proroczy potrafił 
zmienić surową, obłą bry

łę w  kształt funkcjonal
ny i romantyczny. Miał 
swój własny język. Two 
rzyt własne — odlad obo 
wiązujące -  pojęcie: tak 
właśnie nazwał dom 
„maszyną do mieszka
nia”. Wierzył w na
tchnienie. w twórczość 
inspirowaną głęboka na 
m ętnością: „Pasja może 
tchnąć dram at w m ar
tw y kam ień”.

Był zresztą w życiu 
codziennym typowym 
szwajcarskim mieszczu
chem. Fernand Legere, 
który poznał go w 1322 
r o k u  tak  pisał w swych 
wspomnieniach: „Nadje
chał sztywny. czarno 
ubrany i w czarnym ka 
peLusZu. cały w tej swo- 
iei czarnej, pastorskiej 
sylwetce. Wyglądał na 
A nglika — a ściślej — 
na pastora, który zaży
wa urlopu”.

,.Corbu” urodził sie 
6. X. 1887 w la Chaux- 
de-Fonds, w rodzinie ze
garm istrzów. Lata nauki 
prow adziły go — dzięki 
uporowi i konsekwencji
— z jednej pracowni ów 
czFsnych sław architek
tu ry  do drugiej: wy
mieńmy tylko Josepha 
Hoffmana, architekta 
wiedeńskiego i Petera 
Behrensa. brrlińczyka. 
Tam właśnie Corbu i ie 
go rówieśnicy Mies van. 
der Rohc i W alter Gro
pius odkryli dla archi
tek tu ry  nowy św iat pro
stych form  geometrycz
nych. Tam właśnie „Cor 
bu” stworzył jedną ze 
swych genialnych défini 
cii: „Miasto jest działa
niem człowieka przeciw 
naturze”.

Pierwszy okres nieza
leżnej już pracy nie 
przyniósł m u sukcesów: 
ziomkowie uznali Jego 
w je arch itek tury  za 
dziwactwo. „Szwajcaria 
jest czyściutka i pilna

-  do diabła z oląf” — 
napisał wtedy buntowni
czo 1 przeniósł się do 
Paryża. Tu zaczął malo
wać i pisał m anifesty 

Po kublzm ie”, tu  pierw  
szy raz użył pseudoni
mu „Le Corbusier” w 
ty tu le swej książki „Ku 
architektu rzc” .

Nadchodzą lata, w  któ 
rych Jego teoria archi
tektury  dojrzewa i wzbo 
gaca się o nowe. estety
czne wartości: „Zaczęła 
się w ielka epoka” — 
proklam uje w brew  swym 
własnym początkowym 
klęskom. W 1922 r. oprą 
cowuje słynny plan,.M ia 
sto o 3 milionach mie
szkańców” . Teraz, nagle 
stawny, w spółpracuje w 
opracow ywaniu planów 
przestrzennych Barcelo 
ny. Antw erpii, Buenos 
À 'res. Jego plan przebu
dowy Paryża jest skwito- 
wany pełnym oburzenia 
okrzykiem „Megaloma
nia!” Corbu odpowiada 
chłodno: „W Paryżu pro 
rok zawsze dostaje kop
niaka w ...”

Frank Lloyd W right, 
drugi z najw iększych — 
może powodowany zaw i
śc ią—nazw ał go „dzien
nikarzem ” i nie zaszczy
cił naw et rozmową. 
Istotnie, do 1927 r. Cor 
bu ma na swym koncie 
wiele artykułów , a ty l
ko parę zrealizowanych 
małych projektów. W 
tym też pechowym 19?7 
roku odrzucają mu 
wspaniały projekt gma 
chu Ligi Narodów — 
ponieważ jest wykreślo
ny, tuszem nie odpowia
dającym przepisom. W 
rok później Le Corbusier 
buduje w  Związku Ra
dzieckim słynny gmach 
Związków Zawodowych. 
W 1930 wznosi willę dla 
siebie — a właściwie dla 
pięknej Yvonne G<al lis, 
która po latach powie:

i.Tyle tu św iatła, to da 
prowadza m nie po pro
stu do szału”.

W 1935 Corbu odwie
dza Amerykę. Zacytuj
my: „M anhattan jest tak 
antagonistyczny w sto
sunku do potrzeib ludz
kiego serca, że tu, w 
N.Y., marzeniem każde
go człowieka staje się 
uci oczka”.

W 1936 konsultu je 
Oscara Niemeyera, archi 
tek ta  i konstruktora 
słynnej nowej Brazylii. 
„Już nigdy, dzięki Cor
bu — powie później Nie 
meyer — miasto nie zo
stanie zbudowane z po
minięciem ludziei tęskno 
ty  do światła, powie
trza. przestrzeni — i 
wolności".

W 1952 roku Corbu 
tworzy projekt m arsyl- 
S k i: 337 apartam entów  
na 1600 mieszkańców, we 
w nętrzny system  ulic. 
sklepów, parków. Sława 
nie przyn-osi m u jednak 
dostatku: więc za gło
dowa gażę bierze się do 
projektu  Chandigarh — 
indyjskiego m iasta na 
150.080 mieszkańców.

W 1963 Corbu kończy 
swój jedyny am erykań
ski projekt — H arw ardz 
kie Centrum Sztuk Pick 
nych. by jeszcze raz 
błysnąć genialnym mowa 
torstwotm.

Jest do ostatnich chwil 
życia w pełnym rozkwi
cie sił tw órczych: atak 
serca w czasie kąpieli W 
morzu zamyka to życie* 
k tóre było zawsze wie'.- 
.kim, twórczym i buntów  
niczym zmaganiem się z 
tradycją, lub. że straw ę 
stujem y w łasne słowa Le 
Corbusiera — działanie 
przeciw formie.— Tak 
oto dopisana została 
ostatnia karta  b iografi\ 
która przeistoczyła ar
chitekturę, a w raz z nią
i egzystencję milionów 
ludzi naszej epoki.

DTJRRENM ATT
I RZECZYWISTOŚĆ

W num erze „Literatury 
obcej“ (7/1965) znajduje
my artykuł N. Pawłowa 
w którym  autor przypo
mina o liście Bertolta 
Brechta z  maja 1955 ro
ku pod adresem konfe
rencji tea tra lnej w Darm 
sztadzie. W liście tym 
Brecht stawia pytanie, 
czy możliwe jest w yra
zić współczesna rzeczy
wistość środkami, jakimi 
dysponuje współczesny 
te a tr  (czytaj: dram atur
gia)? W latach następ
nych zaczęły się ukazy 
wać sztuki nü rreum atta  
(..Romulus W ielki”, „W; 
zyta starszej pani”, „Fi
zycy”), z których każda
— zdaniem Pawłowa — 
odpowiada pozytywnie 
na postawione przez 
Brechta pytanie, Paw 
łów zwraca przy tym  
uwagę na to. że D ilrren- 
i r a tt  uchyla się od bez
pośredniego sposobu wy 
powiadania współczes
nych treści, oraz że tuż 
Tomasz Mann i Bertolt 
Brecht ujm owali tem at 
współczesny w formie 
parabolicznej. D ürren
m att wydał w 1П55 roku 
niewielka książkę pt. 
„Problemy tea tru“.

Sformułował w  nici py
tanie o możliwości wy
rażenia przez sztukę tea 
tra lną  współczesnego te
matu, i o konieczności 
poszukiwania nowych 
form.

„Schiller oisał talk. jak 
pisał, stwierdza D ürren
m att. dlatego, że świat, 
w którym  żył, mógł zna 
leźć odbicie w  świecie, 
k tó ry  Schiller stw orzył 
jako pisarz i jako histo
ryk. Św iat dzisiejszy z 
trudem  ty lko m ógłby się 
zmieścić w schitlerow- 
sk->im historycznym l e 
macie”.

Kto, co, kiedy? re lac je
n ied y sk rec je

2̂ *V

„Nigdy więcej w ajny". Utografltti 1924 т.

WYSTAWA DZIEŁ 
KATIIE KOLLWITZ

W związku z dwudzie 
stoleciem śmierci wiel
kiej artystk i niemieckiej 
K äthe Koli witz, którą 
zmarła przeżywszy sie
demdziesiąt osiem lat, 
Bode-Muzcum w Berli
nie Wschodnim urządzi
ło wystawę jej prac. Ro 
main Rolland w 1927 r. 
z okazji rocznicy uro
dzin sześćdziesięciolet
niej niemieckiej artystk i 
Pisał: „Dzieło Küthe 
Kollwitz. jest najw ięk
szym poematem naszych 
czasów', poematem, któ 
”y odzwierciedla troski i 
cierpienia llidzi prostych, 
ekromnych. Ta kobieta
0 sercu męża ogarnęła 
ich swoim spojrzeniem
1 objęła ramionami z ser 
deczną i wielką litością. 
Jest głosem milczenia lu 
du przeznaczonego na 
ofiaro” . Jak pisze Stft- 
nisław Stapczyk w sw ej

interesującej monografii, 
od młodości fascynowało 
artystkę życio prostych 
ludzi. Młoda m alarka 
wymykała się z, lekcji 
rysunków  do portu w 
rodzinnym Królewcu, 
gdzie szkicowała robot
ników portowych i flisa 
ków. Ze studiów m alar
skich przerzuciła sic Kflt 
he Kollwitz na grafiko, 
która daje artystce 
możność bezpośredniej i 
szybkiej reakcji na z ja
wiska współczesne bez 
potrzeby organizowania 
skomplikowanego apara
tu  malarskiego. Plonem 
ówczesnej czteroletniej 
pracy (1890-1893) Käthe 
Kollwitz było dziewięt- 
naście akw afort. Pod 
w pływem dram atu Ger 
herda H auptm anna „Tka 
cze”, k tó ry  w yw arł na 
artystce w ielkie w raże
nie, Kiithe Kollwitz roz 
poczęła swój pierwszy 
cykl graficzny pt. „Po
wstanie tkaczy”, W 1902

rolco rozpoczęła artystka  
nowy cykl składający 
sie z siedmiu prac pod 
tytułem  „Wojna chłop
ska”. Cykl ten został 
uznany za dzieło jej ży 
c:a i został nagrodzony 
w 1907 roku rzym ską 
nagrodą „Villa Romana". 
Antywojenny cykl drze
worytów  „W ojna” po
w staje w 1923 roku. „Za 
pewne — pisała Käthe 
Kollwitz o swej pracy — 
sztuka moja nie jest czy 
sta sztuką... Sztuka mo
ja posiada cel. Chcę dzia 
łać wtedy, gdy ludzie są 
bezradni i potrzebują po 
mocy”.

WOLNY CZAS
I WCZASY

W 7/8 num erze br. 
„Cahiers du Communis
m e” znajdujem y intere
sujące rozważania na to 
mat wczasów, które są 
dziś wyraźnie uzależnio
ne od ustroju państwo
wego, w jakim pracow 
nicy mogą i. nich ko
rzystać. We Francji 
zw rotem  (czytaj: popra
wą na lepsze) były cza
sy Frontu Ludowego. 
Ale z rozwojem mecha
nizacji i pogłębieniem 
się eksploatacji kapitali
stycznej, zwiększył się 
rytm  i intensywność wy 
siłku pracowników fi
zycznych i umysłowych 
aż do granic poważnego 
Zagrożenia zdrowia osób 
uczestniczących w proco 
sae produkcji. A nkiety
i statystyki lekarskie wy 
kaztlją zwiększenie się 
chorób nerw owych, po
wstających w w y mi к u 
monotonnej rytmiczności 
pracy. przemoczenia i 
ogólnych warunków
współczesnego życia. W 
znacznie większym stop
niu niż daw niej robot
nik jak 1 technik czuje 
sio odosobniony i za
m knięty w swych uw a
runkowanych SDecjallza- 
cją czynnościach. Jeżeli 
dodać do tego czae do
jazdów do miejsca pra
cy, który  w wiel'kich 
skupiskach m iejskich wy 
nosi 10—20 proc. czasu 
pracy w fabryce. ' oraz
— œk! weruniki miesüka-

tthowo, tanosratmiaSa таге
staje pilna potrzeba od
nowienia sił fizycznych
1 umysłowych pracowni
ka fizycznego i umysło
wego w okresie rozsąd
nie zorganizowanych 
wczasów. Ale tu ta j w łaś 
nie w systemie kapita
listycznym rozwiązanie 
tego skomplikowanego za 
gadnienia natrafia  na 
pnzesekody zdawałoby się 
n eprzezwyciężone. Tak 
zwana dyspozycja wol
nym czasem (wypoczyn
k i  urlopu) jest pozba
wiona całkowicie oharak 
teru  społeczitego i nasta
wiona w yłącznie na kal 
kulać je  łrarndilowe, k tó 
rym  przyświeca jedyna 
myśl — zysku, przy 
czym dyspozycja ta  znaj
du je  sio. naturalnie, w 
rękach w ielkiej burżua- 
zji francuskiej. ' Nowe 
potrzeby socjalne czło
wieka pracy, potrzeby 
zrodzone z nieuniknio
nych ewolucji społecz
nych, znajdują sie — łak 
cała ekonomia narodowa 
w systemie kapitalistycz 
nym -  pod dom macią 
wielkich monopoli, któ

re  sa ■©stawione, oczy
wiście. na osiągnięcie 
m aksim um zysków. W 
tym  celu, np. w ielkie 
banki francuskie (prze
ważnie — Rothschiidów) 
Inwestują ogromne kafli 
tały  w nową. znajdują
cą się w pełnym roz
kwicie gałąź przemysłu, 
jaką jest nowoczesna tu  
rystyka. Lazurowe Wy
brzeże (Riviera) i inne 
znane miejscowości wy
poczynkowe są tradycyj 
na domena działalności 
kapitalistycznej, obliczo
nej na zysk, szczególnie 
odnosi sic to do Lazuro 
wego W ybrzeża j tzw. 
Srebrnego Wybrzeża (Co 
te  d’Argent), ponieważ 
luksus sprzedaje się tam  
szczególnie drogo i eks
ploatacja tu rystyk i po
sunięta jest do najw yż
szych granic. Społeczno 
środowiska uprzyw ilejo
wane dysponują tam  dziie 
siatkam i tysięcy w illi i 
pałaców, których ceny 
idą w miliony nowych 
franków. Aile jaki udział 
ma w tych wczasach 
zw ykły człowiek pracy?

PO N IE D Z IA Ł E K

Ł a to  s io  k o ń c z y , je d n a k  
klilka w y c ie c z e k  t rz e b a  
Jeszieze z ro b ić , c h o ćb y  po  
to , by  w y k o rz y s ta ć  je g o  
o s ta tn ie  d n i, t e  d n i s ło 
n e c z n e , k tó re  s ię  je sz c z e  
t r a f i a ją .  K to  ju ż  z n a  D zia 
ło say n , n ie c h  s ię  w y b ie 
rz e  do  p o b tis k le j  w si W ę
że . N a jw ię k s z ą  je j  a te a k  
ctfą je s t  К ro ta ,  w  k tó re j  
o b e j rż e ć  m o żn a  s ta la k ty 
ty  i s ta la g m ity .  D z ia d e k  
D ra b  o d k ry ł  p ie rw s z ą  z  
n ic h  je sz c z e  p rz e d  w o j
n ą . W te j  c h w itt o d n a le 
z io n o  d a lsz e  d w ie .

S a m a  w ie ś  W eże  j e s t  je d  
n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  
w si j a k ie  w id z ia łe m . Mo
że d la te g o , ż e  to  c ia c le  
w ieś, do  k tó re j  tssw. cy 

w iliz a c ja  Jeszcze  ale tra-< 
f i la .  A le  n a w e t  w te d y , 
g d y  to  s ię  s ta n ie ,  c ią s le  
b ę d z ie  a t r a k c ją  p ię k n y  
k ra jo b ra z .  D użo  la s u  n a  
k a m ie n is ty c h  g ó ra c h . P ię lc  
n y  w id o k  n a  d o lin ę  p r i e  
c ię tą  w iją c ą  s ię  rz e k ą . 
D z ia d e k  D ra b  m a rz y  o  
w y s ta w ie n iu  n a  g ó rze  du 
ż eg o  d o m u  w ypoczynkom  
w ego . M a d u żo  ra c ji .  W a
lo ry  tu ry s ty c z n e  w si s ą  
z u p e łn ie  n ie  w y k o rz y s ta 
n e .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  ż e  
je sz c z e  za  ż y c ia  s ta r u s z -  
jv*a d o m  F W P  s ta n ie  w  
Jego  w st. D z ia d e k  m a  ju ż  
eo  p ra w d a  85 l a t  a le  j e s t  
jesB cze k ra e p k l .

W TO R EK

Trochę się ro z c z u liłem  
p is z ą c  o  w si. C zas s ię  
o trz ą s n ą ć , n a jw y ż s z y  cza s , 
je ś l i  s ię  p o m y ś li  o  n a j 
b liż s z e j p rz y s z ło ś c i te g o  

p ię k n e g o  te r e n u .  J u i  t e 
r a z  n ie k tó r e  g ó rk i  są w  
p o ło w ie  p rz e ro b io n e  n a  
w a p n o . A  In te re s  j e s t  do  
c h o d o w y , w ię c  o b a w ia m  
s ię , ż e  e k s p lo a ta to rz y  n ie  
z a w a h a ją  s ię  p rz e d  z ró w 
n a n ie m  z  z ie m ią  w sz y s t
k ic h . D ro g ie  C Z Y N N IK I,

je ż e li p rz y p a d k ie m  p rz e 
c z y ta c ie  t e n  n u m e r  , ,O d
g ło só w ” z a tro sz e te  s ię . b y  
tu ry ś c i ,  k tó rz y  s ię  w y b io 
r ą  w  re k la m o w a n ą  p rz e z  
A m m ia n u s a  m ie jsco w o ść , 
n ie  n a rz e k a l i  ż e  ic h  s z p e t  
n ie  n a c ią łe m . P e w n ie ,  
w a m  n ic  n ie  g ro z i, b o  z a  
r o k .  d w a , n ik t ,  p o z a  m n ą , 
n ie  b ęd z ie  p a m ię ta ł  n a 
w e t, ż e  k ie d y ś  b y ły  ta m  
p ię k n e  te r e n y .

Śr o d a

S w o ją  d ro g ą  j e s t  rz e c z ą  
B adziw iadącą , j a k  k r ó tk ą  
p a m ię ć  m a ją  n a sz e  m a le  
m ia s ta .  W B ia łe j k o ło  
P a ję c z n a  u ro d z ił  s ię , 
z m a r ł  ta m ż e  M a rc in  B ia l
s k i,  s ły n n y  s w e g o  c za su  
pŁsaira, a u to r  „ K ro n ik i 
v /ü zy tk ieg o  ś w ia ta ” 1 „K o  
m e d y i J u s ty n a  1 Iv o n s :nn  
c y c j” . G ró b  J e e o  z n a jd o  
w a ł s ię  p ra w d o p o d o b n ie  
w  P a ję c z n ie .  S z u k a łe m  
ta m  ś la d ó w  p o  n im . N ic, 
d o s ło w n ie  n ic .  A n i n a  
e m e n ta r a u  a n i  w  k o ś c ie le . 
K s ią d z , k tó r y  w ydaiw ał 
s ię  o s o b ą , k tó ra  m o ż e  сой 
n a  te n  te m a t  powiodKkeć,

n a w e t  n ie  s ły s z a ł  o ty m , 
że  w ła śn ie  w  je g o  p a r a 
f ii  b y ł  p o c h o w a n y  je d e n  
z  n a jw ię k s z y c h  p isairzy  
R e n e s a n s u .

W ty c h ż e  s a m y c h  ok o 
lic a c h , w  B rz eź n ic y , u r o 
d z ił s ię  J a n  D łu g o sz .

T a k  b y  s ię  c h c ia ło  o d 
w ie d z ić  m ie js c a  z w iąz a n o  
z  k o ry fe u s z a m i p o ls k ie j 
k u l tu r y .  M ożna  ta m  p o ja  
c h a ć , o w s z e m , a le  n ie  z n a j 
d z ie  s ię  ż a d n e g o  p o  n ic h  
ś la d u .

E ch , tradyctlav  t r a d y c ja !  
z a p rz e p a s z c z a n a  z  d n ia  
n a  d z ień .

С 7 Я М В Т Е К

W Ł ó tlz łd e j W ytJw óm i 
F ilm ó w  F a b u la rn y c h  ire-> 
ż y s e r  H ie ro n im  P rz y b y ł 
ro z p o c z ą ł k rę c e n ie  film u , 
k tó re g o  b o h a te ra m i b ę d ą  
P o z n a ń s k ie  S ło w ik i. F ilm  
b a rw n y , s z e ro k o e k ra n o w y . 
J e s z c z e  je d n o  a m b itn e  za 
m ie rz e n ie  łó d z k ic h  tw ó r 
ców . J e d n a k  n ie p o k o i 
m n ie  s p ra w a  o  k tó r e j  p o 
m y ś le li c h y b a  w sz y scy  
łó d z c y  m e lo m a n !. P o z n a ń 
s k i C h ó r  C h ło p ię cy  p rz e 
b y w a  o s ta tn io  w  Ł odzi,

D aiw no iu ż  n te  m ie liśm y  
o k a z j i  s ły sz e ć  te g o  z e s p o  
łu .  T y m c z a se m  n ic  n ia  
w s k a z u je  n a  to ,  ż e  F i l 
h a rm o n ia  Ł ó d zk a  c zy  j a 
k a ś  in n a  in s ty tu c ja  o rg a 
n iz u ją c a  ż y c ie  m u z y c z n e  
n a sz e g o  m ia s ta  p o m y ś la ła
0  k o n c e rc ie .  P r z y je ż d ż a ją  
d o  nais s a m i , o d p a d a  w io  
le  k ło p o tó w  f in a n s o w y c h
1 o rg a n iz a c y jn y c h , je d n a k  
n ie  m a  n ik o g o  k to  u m ia ł
b y  S k o rz y s ta ć  z  Okaizjl.

P IĄ T E K

P ie rw s z y  k o n c e r t  w  F il 
h a rm o n ii  b y ł d la  łó d z k ic h  
m e lo m a n ó w  m iłą  n ie s p o 
d z ia n k ą . P ro g ra m  m o ż e  
n ie  n a jc ie k a w s z y , a le  w y 
k o n a n ie  b a rd z o  dölhre.

O rk ie s tra  p o d  d y re k c ją  
Z d z is ła w a  O órzyńek ieigo  
w y k o n a ła  , ,U w e r tu rę  K o n  
c e r to w ą ”  K a ro la  S zy m a

n o w s k ie g o  1 „V  S y m fo 
n ię "  P io t ra  C za jk o w sk ie 
go. T e  w ie lo k ro tn ie  s ły 
s z a n e  Już  u tw o ry ,  p o d  b a  
tu tą  p ie rw s z e g o  k ie ro w n i
k a  F i lh a rm o n ii  Ł ó d zk ie j 
p o  w y z w o le n iu , z y s k a ły  
d u żo  n o w y o h  w aflorów . C a
ło ś ć  k o n s e k w e n tn ie  p rz e m y  
ś la n a ,  o p ra c o w a n a  w  d ró b  
n y c h  n a w e t  szc z eg ó łac h  
o ra z  w y s o k i p o z io m  w y 
k o n a n ia  — w y ró ż n ia ła  s ię  
z w ła sz cz a  g ru p a  w a it  o rn i

S o lis ta , W ła d y s ła w  K ę- 
dira, t r a f i ł  c h y b a  w  I  
K o n c e rc ie  F o r te p ia n o w y m  
L u d o m ira  R ó ż y c k ie g o  na

ty p  m u z y k i, k tó r a  o d p o 
w ia d a  je g o  m o ż liw o śc io m
1 u p o d o b a n io m . S a m  k o n 
c e r t  n ie  ’ j e s t  n a jc ie k a w 
szy .

J e s t  J e d n a k  w  n im  d u 
ż o  p a r t i i  p e łn y c h  p rz e 
p y c h u ,  częśc i e fe k to w 
n y c h , b S y sk o tllw y ch , Z w ła  
szc z a  część  p ie rw s z a  
w p ro s t  s tw o rz o n a  j e s t  p o  
to  b y  p ia n is ta ,  m ó g ł z a 
b ły s n ą ć  p e in ią  s w o ic h  u -  
m ie ję tiności. I tu ta j  W3ai 
d y s ła w  K ę d ra  n ie  z aw ió d ł.

B y iy  oo p ra w d a  d ro b 
n e  u s te r k i  (n p . fa g o t  n ie 
c o  s o b ie  u p ro ś c i ł  sw o jo  
p a r t ie  w  d ru g ie j  c zę śc i 
S y m fo n ii C za jk o w s k ie g o , 
s a m  W ïadytslaw  K o d ra  — 
b is y  — L e g e n d ę  R ó ży c k ie  
g o , K ra k o w ia k a  i P r e lu 
d iu m  S z y m a n o w sk ie g o  —1
z a g ra ł  n ieo o  p o w le rz c h c w  
n ie ). J e d n a k  c a ło ść  w y p a 
d ła  d o sk o n a le .

SO B O TA

Baa-dao cieazy nowa In i
c ja ty w a  — ty m  ra z e m  
g ru p y  m e lo m a n ó w  przy 
T P Ł . . Z o rg a n iz o w a li o n i 
K lu b  P r z y ja c ió ł  F ilh a rm o  
n jl .  Co w  p la n a c h ?  „ K lu b  
z a m ie rz a  o rg a n iz o w a ć  pre 
le k c je  z z a k r e s u  h is to r i i
i  te o r i i  m u z y k i, s p o tk a n ia  
z  d y ry g e n ta m i,  R olls tam l 
kompozytorami, cteiataoza-*

ml k u l tu r y  ttpfl badać
o p in ie  s łu c h a c z y  o r e p e r 
tu a rz e  F i lh a r m o n ii .. .”  l td . ,  
l td ...

N o, t e r a z  s ię  z a c z n ie  w
* Ł odz i ru c h  w o k ó ł m u z y 
k i.  B y le  ty lk o  p a m ię ta n o ,  
że  w s z y s tk o  m u s i b y ć  
s ta r a n n ie  p rz y g o to w a n e  1 
n a  wysokim p o z io m ie .

N IE D Z IE L A
Nowy, ósmy numer

T w ó rc z o ś c i” g o d z ien  Jes t 
s p e c ja ln e j  w z m ia n k i i  r e 
k la m y . M ie s ię c zn ik  z m ie 
n i ł  s z a tę  g ra i ic z n ą .  Ci, 
k tó rz y  s ię  Już  p rz y z w y 
c za ili  d o  te g o  c z a s o p ism a , 
b y li p rz y je m n ie  z a s k o c z e 
n i .  N ie k tó rz y  p rz e c z y ta li  
z  te j  o k a z j i  eeily n iu m er 
o d  d a s k i do  d e sk i. A  je s t  
c o  c z y ta ć .  N u m e r  je s t  
jso św ięc o n y  l i te r a tu rz e  
a u s tr ia c k ie ) .  P rz y g o to w a 
n o  go  I o p ra c o w a n o  w  
p o ro z u m ie n iu  z  w ie d e ń 
s k im  m ie s ię c z n ik ie m  
,,Wort № dor Zeu”,

Dużo prozy, dużo poezji,
o p ró c z  te g o  t r z y  c ie k a w e  
s z k ic e  G e rh a rd a  F r lts c h a
— „O  l i te r a tu r z e  w  A u 
s t r i i ” , H a n sa  B ru n m a y ra  
„ L i te r a tu r a  a u s t r ia c k a
p o  ro k u  I W "  i  H e lm u ta  
S c h w a n 'a — „ Z y c ie  te a 
t r a ln e  W ie d n ia ” .

O p ró cz  te g o  s ta le  d z ia 
ły  m ie s ię c z n ik a  : W śró d  
k s ią ż e k . N a w id n o k rę g u  
(B ie ń k o w sk i o  R obbe-C irit 
lec ie ) . P rz e g lą d  z a g ra n ic a  
ay i N oty .

AMMIANUiS
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Przeds taw iam  Państwu opowiadanie którego  
nie pozwoli l i  mi zrea l izować  w  TV

Droga Pani D ix  Vis
Mam pewien problem . N ie  

w iem , czy będzie mi pani 
m ogła pomóo w  jego roz
w iązaniu. A le  pom ogła pani 
przecież tylu ludzie. że go
tów  jestem  spróbować. Prag
nąłbym , ażeby n ie  zam iesz
czano odpowiedzi na m ój list 
w  norm alnej njbryce. Proszę 
o odpisanie mi osobiście. Zda 
ję sobie spraw ę z tego, że 
w ie  pani o mnie w szystko. 
K tóż by nie w iedział. N ie
stety , w iększość wiadomości
o m nie, znanych pani, jest 
praw ie całkow icie niepochleb
na. W związku z tym  po
staram się najpierw  przed
staw ić sw oją przeszłość.

Zastrzegam, że w brew  
sprzecznym  plotkom rodzice 
moi, w  czasie kiedy się u ro
dziłem, byli m jnorm aln iejszy
m i ludźm i, a więc i  ja by
łem w tedy najzupełniej no r
m alnym  człowiekiem.

Otóż musi pani wiedzieć, 
że jestem A lfredem  Wspa
niałym... Już wyobrażam so
bie pani zdziwienie: A lfred 
W spaniały i pisze list. do ja
k iejś tam Pani Dix VI. Bądź
oo bądź, mimo progresyw 
nych podatków, jestem prze
cież jednym z najbogatszych
— tak! — jednym z najbo
gatszych ludzi na ,,§wj,ęcie. 
Nie wье«яу pani? Rodzice moi 
byli n îezm iem ie bogaci, mi
mo to udało mi się zebrać 
jeszcze więcei dóbr m ateria l
nych niż im. K to wie, czy 
kiedykolw iek pisałbym  do 
pani, gdyby nie byli tak  bo
gaci.

A więc mój życiorys. U ro
dziłem się w roku 2352 i orze 
szedhszy swój niemowlęcy 
tes t na stopień inteligencji z 
zaszczytnym wyróżnieniem 
zostałem przyjęty. w normal
nym  w ieku 3 miesięcy. do 
żłobka H arvardu, prze znacz o 
•nego dla najgenialniejszych 
dzieci. Oczywiście nazwisko 
A lfreda Vanderfone zostało 
w pisane wcześniej na listę 
żłóbka. Dziesięć la t przed 
moim urodzeniem. Rodzice 
moi byli w ystarczająco bo
gaci, by otrzym ać praw o po
siadania tro jga dzieci. Ja  
m iałem  być ich pierwszym,

jako, że na  początku zdecy
dowali się na syna. Wiedzie
li, że będę geniuszem i w 
zw iązku z tym  podejm ując 
rozsądne środiki ostrożności, 
kazali w pisać m nie do żłob-

w et nauczyłem się regulować 
je j pracę. Wyrailc łość międizy 
łopatkam i, gdzie znajdow ał 

się system lam p, oraz z przo
du skąd odchodziła pompa, nie 
były zbyt rażące. We właści
w ym  czasie przyjęto  mnie do 
żłobka Princeton IX stopnia, 
dila nadgoniuszy, bez jakich
kolw iek sprzeciwów (mimo 
mojego pozornego kalectwa). 
T ylko złośliwi mogą tw ier
dzić, że dano za to jak •'ś 
większą łapówkę. Trzy la ta  
w  Princeton zleciały bez 
większych w ydarzeń.

Na początku czw artego ro
k/u pobytu w Princeton zda
rzy ł się mój drugi nieszczę
śliwy wypadek. Spraw a ta  
n ie  -ustała wyjaśniona do 
diziś dnia. Faktem  jest, iż 
m oje sztuczne serce naw ali
ło. Nie zginąłem jednak od 
razu mimo. że prognozy 
jeszcze raz okazały się dla 
m nie bardzio niepom yślne. W 
znacznym stopniu zostały jed
nak  uszkodzone: płuca, w ą
troba i nerk i. Byłem ruiną. 
Mimo, że rodzice moi zain
w estow ali we mnie masę pie
niędzy, rap o rty  o stanie m o
jego zdrowia były jednakowo 
niepomyślne. Nie słuchając 
porad lekarzy postanowili 
podijąć jeszcze raz próbę ra 
tunku . Tostanowiono przepro- 
wadzić całkow itą dezintegra-1 
cję organizmu. K rew  teraz

sta ły  się sam orzutnie regu la
toram i wszelkich ruchów  po
jem nika. Zakres moich czyn
ności życiowych wcale się me 
zm niejszył — raczej prze
ciwnie. Powinna m nie była 
pani widzieć w biegu prze« 
p lo tk i, z tym  zabaw nym  pu 
dłem  galopującym  tuż za 
m ną i przeskakującym  przez 
każdą przeszkodę, k tó rą  p rze
skoczyłem.

W ostatnim  roku mego po
b y tu  w Princeton poderżną
łem sobie gardło. Był to, 
oczywiście, w ypadek. W te
dy to w łaśnie zainstalow ano 
m i urządzenie V adera wiraż 
ze sztucznym i strunam i gło
sowymi. Działało tak  dobrze, 
że już w krótce nauczyłem 
się naśladować swój głos. Zda 
w ato mi się, że n ik t nie za
uw ażył te i drobnej zmiany. 
W spomniałem o tym  ty lko  ze 
wziględu na uwagi o moim 
nieludzkim  głosie. Urządzenie 
to  um ożliw ia mi naw et śpie
wanie, w czym nie bytem  
nigdy dobry. Mogę także je
dnocześnie śpiewać i naśla
dować banjo. Z tego wzglę
du zyskałem sobie naw et d u 
żą popularność na piknikach. 
Był to ostatni, w ydaw ało sie, 
w ypadek. Skończyłem narę 
côllege’ôw z wyróżnieniem . 
W liczając urlopy naukowe, to 
w szystko kosztowało m nie 29 
Tat pracy, nie licząc osta t
niego mego pobytu w P rin 
ceton. W tedy, jako oełen za
pału młodzieniec w w ieku la t 
42, byłem  gotów do usam o
dzielnienia się. Byłem dość 
spry tny , bv uniknąć nakazu 
pracy, k tórym  objęto trk  
w ielu siipergeniuiszy. Myślę, 
że praca  ta  mogłaby dać mi

całkow ite zadowolenie, nie
stety , była mato p łatna. A 
ja  byłem  dostatecznie boga
tym , by chcieć być jeszcze 
bogatszym. Pojem nik z moimi 
organam i nie stanowił wię
kszej przeszkody. Dzięki ćwi
czeniom mogłem utrzym yw ać 
go tuż przy nogach, tak , że 
by ł praw ie niezauważalny. 
Tak przynajm niej mówili lu 
dzie — i to  naw et ci, k tó rzy  
n ie  pracowali u  mnie. A na
w et gdyby się rzucał w oczy, 
to  i tak  by m i to nie p rze
szkadzało. Zacząłem po
większać swój m ajątek , po
niew aż uważam, że 1ak dłu
go będzie jakikolw iek prze
ja w  swobody w tym  k ra ju  — 
a myślę, że będizie zawsze — 
będą istniały legalne sposoby 
powiększenia fortuny . W cią
gu 10 la t stałem  się jednym  
z najbogatszych i najw aż
niejszych ludzi na świecie. 
Byłem potęgą.

W tedy to właśnie n ieopatrz
nie w ypiłem  butelkę kw asu. 
Nie, n ik t nie p róbova ł mnie 
o truć, ani naw et nie próbo
w ałem  popełnić sam obójstwa, 
naw et podświadomie. Po pro 
stu  odczuwałem pragnienie. 
W yszedłem z tego z p arą  no
wych pojem ników.

Staw ałem  się coraz 
bogatszy. Byłem sfxzę- 
śliwy. I w tedy przyszedł ten 
najw iększy cios. Na tym , co 
mi jeszcze pozostało rozw inął 
się rak. Między innym i za
atakow ał mózg. N iestety, nie 
można 2°  było operować. 
W szystko wskazywało na to, 
że zostało m i zaledwie parę  
la t do całkow itej u tra ty  
władiz umysłowych. W tedy 
nadaw ałbym  się ty lko  na 
szmelc. Nie poddałem się jed

ka  jeszcze przed ułożeniem 
w stępnej listy kandydatów .

W w ieku la t sześciu opuś- 
ciłc-n żłobek udając się do 
dom u na roczny urlop nau
kow y. Właśnie w tedy spotka
ło  mnie moje pierwsze nie
szczęście. Na czas mojego po
by tu  ojciec i m atka w pro
wadzili się do tego samego 
m ieszkania, w celu stworze
nia odpowiednio przytu lnej, 
domowej atm osfery. Jednak 
n a  skutek  nienwagi przy ola- 
now an1" . zdarzyło s ię ' to  w 
roku  w ybranym  na urodziny 
ich drugiego dziecka, tym 
razem  dziewczynki.» Rodzice 
m ieli pozostać ci sam i dila 
w szystkich tro ' та dzieci. W 
norm alnych w arunkach po
święcono by mi w ystarczają
co dużo uw agi i nigdy nie 
doszłoby do szoku. Niestety, 
zaniedbana mnie trochę. w  
każdym  bądź razie mimo doóć 
młodego wieku, rozjwinął się 
u mnie w jakiś sposób embo- 
lizm i w płynął na uszkodze
nie serca.

W tedy to  w łaśnie bogactwo 
moich rodziców okazało się 
nieocenione. Prcv J h" /  
jak najbardziej niepomyślne. 
Mimo to rodzice moi posta
nowili ratow ać mnie. Moje 
serce zostało zastąpione 
sztucznym , zasilanym  przez 
baterię  atom ową. Cała 
ap a ra tu ra  była oczywiście, 
znacznie większa od norm at- 
nego organu, niem niej jed
nak po paru  latach -przyzwy
czaiłem się do n iej, a  ma

rniała być produkow ana, u tle
n iana, odżywiana i wpom- 
pow ywana do tętnic prze>z 
mechanizm o wadze dwudzie
stu  kilogram ów. Oczywiście 
przy  konstrukcji tego mecha
nizmu trzeba było uwzględ
nić jego łatwość przenosze
nia. Miałem w tedy niecałe 10 
la t i mógłbym co praw da no
sić ten ciężar na plecach, ale 
przeszkadzałoby mi to  w roz
woju fizycznym. Z tego też 
powodu nie przyjęliby mnie 
z  pow rotem  do Princeton. 
D latego postanowiono um ieś
cić ca ły mech a ni z - - w  po
jem niku, k tóry  miałem ciąg
nąć za sobą. Taki pojem nik 
zaopatrzony w kóła przeszka
dzałby mi na pewno przy 
skokach, w spinaniu się i w ie
lu  innych chłopięcych czyn
nościach. W zw iązku z tym  
konstruk torzy  »decydowali 
się zaopatrzyć pudło w pa
r ę  kończyn. To narzuciło po
trzebę zainstalowania dodat
kowego mechanizmu o wa
dze p iętnastu kilogram ów. 
K ontrolowanie pracy obu me 
ohanizmów następowało przy 
pomocy odruchów. Tak więc 
przybyła mi d ruga para  koń
czyn i długi, giętki ogon, ja
ko, że połączenie ciała z me
chanicznym i organam i wy
m agało właśnie takiego ogo
na. Na jego końou znajdo
w ało się pudło koloru ciała, 
k tó re  posuwa się na włas
nych nogach.

Dzięki m ałej operacji ! 
ćwiczeniom, m ięśnie ogona

nak. Byłem przyzw yczajony 
przecież do stopniowej w y
m iany części mego organi
zmu. A poza tym  byłem 
barefeo bogaty. Bez chwili 
w ahania kazałem zbudować 
sobie sztuczny mózg tak  
spraw ny, jak  oryginalny. W 
tym  celu zakupiono trzy  du
że budynki w centrum  mia
sta i wypełniono je potrzeb
nym i urządzeniam i elektrodo
wymi.

Nie wiem jak udało się 
przenieść moją pamięć 1 ca
łą osobowość na tę  masę 
nur, drutów , taśm  d tranzy
storów . Wiem tylko, że zro
biono to  doskonale. Powie
dziano m i, że była to  n a j
łatw iejsza część pracy. N'C z 
m ojej indywidualności wie 
zostało zmienione. Mogłem 
znowu używać sw ojej nowej 
głowy do pomnażania bogac
tw a. Musiałem teraz płacić 
rachunek za wodę i elek
tryczność. W yszedłem z te 
go jajko A lfred W spaniały —
i w dalszym ciągu jestem  
takim  samym człowiekiem 
jak  pani, naw et jeżeli wie
lu  ludzi nie w ierzy, że tak  
jest.

Zgoda, nie zostało dużo z 
pierw otnego m nie, ale jak  
mówi s ta re  przysłowie — 
kontak ty  tw orzą człowieka. 
W dalszym  ciągu jestem  ni
czym innym, jak starym  A l
fredem  Vanderfonem, tym  sa
m ym  super-geniuszem , jakim  
zawsze byłem . Skończyłem 
już praw ie cały  swój życio
rys i gotów jestem naresz
cie przedstaw ić swój kłopot.

Otóż zbliżam się już do 
sześćdziesiątego roku  życia, 
tzn. osiągnąłem Wiek Wybo
r u  na Ojcostwo. Miałem 
szozsęście być w ybranym  na 
ojca tro jga dzieci. Być mo
że, słyszała pani plotki, że o 
moim wyborze zadecydowały 
pieniądze. Nie przeesyj tem u, 
niem niej jednak nie zgodzę 
się co do wielkości sumy, 
k tórą  się przy  tym  w ym ie
nia. Była na pewno większa. 
Nie znaczy to bynajm niej, że 
nie posiadam wymaganych 
zalet. Na pewno posiadam. 
N iestety, większość apm ii pu
blicznej była uprzedzona do 
mnie jako do przyszłego oj
ca. Słyszałem naw et scep
tyczne uwagi o moich zdol
nościach. Ale to  płuosiwo. 
Ważno jest to, że jestem 
w ybrany. I co najw ażniejsze, 
na m atkę wszystkich tro jga 
dzieci została w ybrana samot 
na, niezw ykła kobieta. Nie 
jest tó  żaden zbieg okoliczinoś 
ci, że kobietą tą jest moja se 
k re ta rk a , mogę dodać, że 
piękna. Jestem  na ty le  sta
roświecki, by chcieć, aby mo
je dzieci m iały te wszystkie 
udogodnienia, k tó re  miałem 
ja sam, w taczając rodziców 
form alnie zaślubionych praw  
nym i relig ijnym  obrzędem. 
A więc poprosiłem w ybraną 
m atkę moich dzieci — oby 
m nie poślubiła, 1 G loria — 
tak ie  jest jej imię — była na 
ty le  łaskaw a, ażeby t»'—- '» ć  
moją propozycje. Mamy się 
pobrać za tydzień.

Chciatbvm prosić panią o 
poradę. W jaki sposób nmgę 
poznać, czy G loria mnie ko
cha, c?" też chce mnie po
ślubić ze względu na mój 
m ajątek?

ZM AU TWTONT 
A . VANDKRFONE 

(WSPANIAŁY)

Lewym 
okiem

SM ACZNIE i  TANIO

iMteim żony ruszają, va. wczasy, dzieci lakuje slę 
na koloniach, m ężow ie zastają w  miastach. Sam  
m ógłbym  pochwalić się niezłym  -  jakby  tak poli
czyć łącznie w szystkie lipce ł  sierpnie, to chyba 
paroletnim  stażem słomianego wdowca, o którego 
zwyczajach, trosikach i zabawach całe tom y już na
pisano. Najważniejsza zai, a nie nazbyt w yekspo
nowana troska — to chyba obiady.

W dwóch stalówkach dietetycznych w szyscy rie 
nie zm ieścim y. Do Balatonu można iść cztery razy, 
poświęcając za każdym  razem godzinę na przeslę- 
powanie z  nogi na nogę i decydując się na spoży
wanie swego dania w  ciasnym  otoczeniu spiętrzo
nych talerzy z  ni edoJedzonymi resztkami. Piątego 
dnia m usielibyśm y ju ż  wrócić do dania, od które
gośmy zaczęli. Karta się skończyła.

Г  Л i f
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W restauracjach — poza paroma najdroższymi,, do 
których można zajść czasem dla przyjemności, ale 
nie dla zaspokojenia zw ykłego głodu -  obiadu 
zjeść nié można. W szystkie stoliki od południa da 
późnego wieczoru otoczone w ianuszkam i panów, 
pod każdym  krzesłem  pękata teczka, kołnierzyki 
rozpięte, czoła spocone, dialogi głośne i trudne do 
zniesienia. „Jaki jestem , taki jestem , ale pan pre
zes wie...“ „Co m i tu  będziesz..." Dalej ju ż  uszy 
więdną. Panowie są przeważnie „na delegacji" i 
pew nie kończą konferencję. Dwżo jes t Iconferencji 
w mieście Łodzi. Straszni są panowie na delega
cjach. Najstraszniejsi, gdy jes t ich piętnastu i m a
ją jedną panią. Pani śpiewa o cichej wodzie i robi 
m iny, od których dawno się odzwyczaiła. Panowie 
opowiadają dowcùpy. W pobliżu takiego stołu, gdy
by nawet było miejsce, kelnera się nic doczekamy.

Są jeszcze bary mleczne. Św ietny wynalazek, nie- 
znany w  tej form ie w  żadnym z  ościennych kra
jów. Zawsze w  takim  przybytku coś z  nabiału do
staniesz: grochówkę ze  słoniną, parówkę z  kapu
sta i piwo. Trudniej o m leko. K olejki owszem  też 
są, sterty  talerzy na stolikach także, zà to obsłu
żysz się szybko i tanio. Żeby ta k  jeszcze w  „Na
rożnym " nie dawano kom potu w  grubych, zielo
nych szklaneczkach po musztardzie, żeby gdzie in
dziej m niej kubeczków miało poutrącane uszka i 
powygryzane przez głodnych klientów  brzegi, żeby 
na tych brzegach nie znajdować przyschniętego ko

żucha z  ka<kao i śladów eleganckiej, modnej w  ko
lorze szm inki!

N iektórzy bardzo w ytw orni bywalcy narzekają na 
zapach. Rzeczywiście, skwaszona serwatka w  połą
czeniu ze skwierczącą słoniną ł  parującymi ad go
rąca obierzifnami to mocna rzecz. Mimto w szystko  
jednak to jeszcze nie bar rybny w  upalne połud
nie. Można wytrzymać, skoro nie może być inaczej) 
a widać nie może. Można zadowolić s 11> ósmą częś
cią papierouJej serwetki, sikora m usi być taka osz
czędność, a widać musi, bo w  większości barów 
naw et tej ósmej części nie ma. Można przywyknąć 
do mocowania się z  przypieczonym na twardą sko
rupę krokietem  czy naleśnikiem  przy pomocy wąt
łego widelca, slcoro noże n ie  figurują w  inwenta
rzu barów mlecznych. Z w iększym  trudem przyj
dzie nam znieść energiczne wymachiwanie przed 
nosem ścierką o kw aśnym  zapachu, stoliki i  półki 
muszą być jednak raz na jakiś czas wytarte, a 
sprzątający człowiek pracy jes t zły  ze  zmęczenia. 
CLvka w ięc kubkam i i spodeczkaimi, unosi bezcere
monialnie talerz z  naszym  om letem  zagarniając 
stpnd niego ję zyk i rozlanej kawy, kawa kapie na 
sipodmc, ścierka — zbyt m akra — niczego ju ż  nie 
ściera, najw yżej rozmazuje i zgarnia na podłogę. 
Wreszcie interw encję sprzątaczki m am y przecież 
za sobą, a obiadek jest smaczny, pożyw ny i tani.

1 znów  na parę dn i m am y dosyć.
ĆWIEK

R e d a g u je  z e s p ó ł!  — Ł ó d z k ie  W y d a w n ic tw o  P r a s o w a  R 8W  „ P r a s a "  w  Ł o d z i. A d re*  r e d a k c j i :  Ł ó d i ,  n i .  p io t r k o w s k a  9«. T eL  *41-79. W a ru n k i  p r e n u m e r a ty :  m ie s ięc z n i«  « * ł; k w a r ta ln ie
12 s l .  R e d a k c ja  n ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  n i«  s w r a c a .  P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją  w sz y s tk ie  p la c ó w k i p o c z to w e , lis to n o s z e  o r a z  P U P 1K  „ R u c h ”  — ■ z a z n a c z e n ie m ; nm „ O d g ło s y " . D ru k i

R SW  „ P r a s a ”  — Ł ó d i ,  Ż w irk i 17, Z a m . 2355 .1X.6S. N -l


